
Proletarias ze 
w*iystkich kra łów  

łączcie się!

N r  12 0  (1 3 4 )  R O K  n

Uroczysty przebieg 1-Maja 
^  m iasteczkach i  wsiach P o lsk i

wszystk ich m iast, m iasteczek i  w s i po lsk ich  donoszą nam 
0 M an ifes tacy jnym  , udzia le na jszerszych w a rs tw  ludności 
^  h e c a c h  i  pochodach 1-m a jow ych.

W szystkie te obchody b y ły  jednocześnie potężnym  w ołan iem  
lłłas °  pokój, i  groźną przestrogą d ia  wszelkiego rodzaju 
Podżegaczy w o jennych .

■  r y b i m  a  L u d u  e
___________  .warszawa' — Skoda, 4 maja 1949 r. w yd a nie  h  g p

Organ KC 
Polskie! Zjednoczone} 

Partii Robotnicze}

Cena 5 A,

p o w s z e c h n ą  uwagę zwracał 
PyWażny liczebnie udz ia ł ko - 
j ‘et W Św ięcie 1 M a ja . W  w ie 
l . gromadach w  uroczysto-
bobw ,u c z e s tn ic z >’ł y  ek ip y  ro - 
, W ików. L iczne delegacje 

~p°Pskie b ra ły  udz ia ł w  u ro - 
j j^ o ś c ia c h  w  m iastach i  m ia 
Józkach . Masowo, m an ifes to- 
S2n Młodzież- zarówno zrze- 
j ? n.a w  organizacjach m ło - 

'eżowych, ja k  i  n iezo rgan i- 
J^ana. W ys tą p iły  banderie 
“ °pskie na kon iach w  o ry g i-  

nv s tro jach reg iona l-
ych. Na zorganizow anych za- 

! A ^ a c h  we w szystk ich  m ie j-  
TOwościach .mieszkańcy b a w i- 

SlS do późnych godzin w ie - 
; Cz°rnyeh.
' . "Szędzie uroczystości p ie rw  

lv°rnajowe urozm aicone zosta- 
J ' l ic z n y m i  im prezam i a r ty -  

yeznymi. Na boiskach odby -  
j o1's ię  zawody sprtowe. W  p a r- 

po p isyw a ły  się zespoły 
i “Mietl icowe.
|  N iezw yk le  -uroczyście św ię

c iła  dzień 1 M a ja  wieś p o l
ska. Spom iędzy setek u roczy
stości, k tó re  odby ły  się w  g ro
m adach w ie jsk ich  — poda je
m y  jedąn cha rakte rystyczny 
gdzie na jp las tyczn ie j rea lizo 
w a ł się sojusz robotn iczo- 
chłopski.

Szczególnie radośnie obcho
d z ili Św ięto 1 M a ja  m iesz
kańcy grom ady Kow alenko , w  
pow. oborn ick im . D z ięk i porno 
cy ro b o tn ikó w  Zjednoczenia 
Energetycznego O kręgu Po
znańskiego, grom ada została 
ca łkow ic ie  ze lek try fikow ana  
na dzień 1 m aja. Równocześ
nie załoga pow iatowego ra d io 
węzła w  ciągu 2-ch dn i z ra - 
d io fon izow ała  wieś. Starosta 
pow ia tow y zaś przekazał g ro 
madzie 100-tomową b ib lio tekę . 
W  d n iu  św ięta o tw a rto  w  K o - 
w a lenku  sklep spółdzielczy. Lo 
ka lna straż pożarna otrzym ała 
25 kom p le tnych um u nd uro - 
wań.

Jako spadkobiercy twórców Konstytucji 3-Majowej

realizujemy hasło upowszechnienia 
oświaty i kultury wśród mas ludowych

P rzem ów ien ie  P rezydenta  R. P . tow. B. B ie ru ta  w fabryce  im . gen. Św ierczewskiego
na u roczystości o tw arc ia  b ib lio te k i

ro la  Św ierczew skiego. P rag -1  d a m e n ty  nowego u s t ro ju  spo

^by przyśpieszyć p o k ó j w G rec ji 
rząd dem okra tyczny ogłasza 

amnestię
fe) P A R Y Ż  (PAP). Jak  do- 

•osi agencja E le fte r i EUada, 
ę f jd  .. dem okra tyczny W olnej 

acp, pragnąc przyczyn ić  się
_ Przywrócenia po ko ju  w

n p o tii’ og lo* i  powszechną am - 
etenpń-.^°bec w szys tk ich  p rze - 
f f i fc h  " W  i  ¿ s p o

W yłc czeni są wnod dzia ła
nia am nestii k ró l

^ a łm w ie  Tsakalotos* i ^ i c o -  
&  • re a k c y jn i .P o litycy i  
R adz ie ccy  przyw ódcy strom- 
Tsai^ po litycznych  Sofulis.

Rentis, M arkezin ia, 
Venteelos. Kanelopu- 

Łervas. Gonatas, Papan

dreu, Turkovasalis, D iom idis, 
Pesman ooglu oraz w ie lk i ka 
p ita lis ta  Bodosakis A tanasja - 
dis.

Jak  podaje agencja E le fte ri 
E llada. prasa reakcyjna w  A - 
tenach ogłasza lis t deputowa-' 
nego z w ysp y  K re ty  —  M un- 
toyannakisa, k tó ry  oskarża 
p rem iera  rządu ateńskiego So- 
fu lisa  o korupc ję . A u to r l i 
stu stw ierdza, że Sofu lis o- 
trz y m a ł w ie lk ą  sumę w  dola
rach od przem ysłowca Bodo- 
sakisa A tanasiadisa za to, że 
anu low a ł za pomocą dekre tu  z 
mocą us taw y odszkodowania, 
należne 4 tysiącom  ro b o tn i
ków  w  jego fab rykach  prze
m ysłu  wojennego.

W allace rozpoczął podróż 
po USA w ob ron ie  p o ko ju

ry(a) N. JO R K  (PAP). — H en- 
ij6 Wallace w  tow a rzys tw ie  
fju jto w a n e g o  b ry ty jsk ieg o  
św “ ^ in s o n a  i  senatora w ło - 
v  §0 G uia rozpoczął podróż 

, b^Pagandową po U S A  w  o- 
{ „ n}® Pokoju. W allace w raz 
jj.soscmi od w ie d z ili dw a  w ie l-  

M iasta przem ysłow e C le- 
and i D e tro it.

1 j . lec w  C leveland w  dn iu  
W  „  3 zgrom adził ponad 2 
dię ^Ce osób. W allace, o w a cy j
ny ' any przez zebranych, 
r.tż " ł ° si i  przem ów ienie, w  k tó  
gac s tw ie rdz ił, że ko ła  podże- 

'Wojennych w  St. Z je d - 
k v 7'° nycl1 s iln ie jsze n iż  w  
V j^ . o iw ie k  in n y m  k ra ju , 
f l ^ n is t r a c ja  T rum ana  zd ra - 

swe w szystk ie  ob ie tn ice 
°foze wobec narodu, am e- 

^ ^ an3k;Gg° św iata p racy i  wo 
M urzynów .

M ów iąc o pakcie a tla n tyc 
k im  W ailace ośw iadczył, że 
jes t to pak t agresywny, prze
w id u ją cy  o lbrzym ie  w yd a tk i 
zbro jeniowe. „W y d a tk i te 
pow iedzia ł W ailace — pójdą 
na m arne, tak  ja k  poszło na 
m arne finansow anie K uo m in - 
tangu".

W ailace w ezw ał do zbioro
w e j i  in d yw id u a ln e j a k c ji pro 
tes tacy jne j p rzeciw ko pakto
w i a tla n tyck ie m u  i  gwałceniu 
p ra w  św ia ta  pracy.

N a w iecu w  D e tro it, W a lla - 
ce ośw iadczył, że naród ame
ry k a ń s k i p ragn ie  współpracy 
m iędzynarodow ej, a n ie  w o j
ny,, W ailace w ezw ał zebra
nych do n ieus tęp liw e j w a lk i 
p rzec iw ko  rea kc ji, do w a lk i w 
obronie dem okrac ji, postępu 
i  wolności.

B ry ty jczyey  dem onstru ją  
^ e d  ambasadą USA w Londyn ie
h ^ N D Y N  (PAP) Przed am - 
hi* 3 am erykańską w  Londy 
jk w ^ b y ła  się dem onstracja, 

b. żo łn ie rzy  b ry ty js k ic h , 
iOilrS 'w ys tąp ili p rzec iw  w o- 
S ta^1 po lityce  D epartam entu 

. Do g ru py  te j p rzy łą 
czą Się k ilka se t osób, k tó re  

o k rz y k i przeciw ko 
‘ tftię Sączom w o je n n y m ,' Uczę 

dem onstrac ji rozdaw a li 
6 ^ 3 .  zaw ie ra14ce w y ją tk i z 

M ów ienia senatora Canno

na przewodniczącego komisji 
budżetowej ' am erykańsk ie j 
Izby Reprezetantów. Cannon 
pow iedzia ł m. in .: „Podczas
następnej w o jn y  St. Zjednoczo 
ne będą m us ia ły  uzbro ić żołnie 
rzy  in nych  na rodów  i  przezna 
czyć ich  na ofia rę. W  ten spo
sób n ie  będziem y w ysy łać na 
w o jnę  naszych chłopców“ .

P rzyby ła  p o lic ja  aresztowa
ła 9 dem onstrantów , k tó rz y  sta 
ną przed sądem.

Towarzysz P rezydent Bolesław  B ie ru t p rz y b y ł w czo ra j 
na uroczyste rozpoczęcie „T ygodn ia  O św iaty, K s ią ż k i i  P ra 
sy“  do fa b ry k i im . K a ro la  Świerczewskiego na W oli, gdzie 
dokonał o tw a rc ia  b ib lio te k i fabrycznej. R obotn icy fa b ry k i 
zgotowali tow . P rezyden tow i serdeczne i  gorące przy jęc ie , 
wznosząc d ług o trw a le  o k rz y k i na Jego cześć.

R obotn icy fa b ry k i im . K a 
ro la  Świerczewskiego zobo
w ią za li się na masówce: 1) 
z likw idow ać ca łkow ic ie  ana l
fabetyzm  w  fabryce, 2) dbać 
o to, żeby ja k  na jw ięce j robot 
n jk ó w  korzysta ło  z b ib lio te k i, 
3) założyć K lu b  K s ią żk i Ro
botnicze j, 4) roztoczyć opiekę 
nad Szkolą Przem ysłową, 
Szkołą Podstawową N r  132 i 
nob lisk im  ogródkiem  J o rd a 
nowskim . ,

Tow , F. A pryas 
wzywa g ó rn ik ó w  

do now yeb 
zobow iązań

Na akadem ii p ie rw szom ajo
wej w  Brzeszczach przodu jący 
g ó rn ik  kop a ln i „Brzeszcze“ 
tow. Fr. A pryas  zobowiązał 
się wykonać 310 proc. no rm y 
ja ko  czyn .d la  uczczenia K o n 
gresu Z w iązków  Zawodowych.

Tow . Apryas w ezw ał g ó rn i
k ó w  w szystk ich  kop a ln i w 
Polsce do podjęcia podobnych 
zobowiązań.

Tow . A pryas  w yko na ł przed 
te rm inow o  swe zobowiązania 
1-M ajow e. W  uznan iu jego 
sukcesów wręczono tow . A p ry -  
asowi zegarek, p o rtre t oraz 
prem ię  w  wysokości 15 tys. zł.

1'iałliO  „O  Jugosław ię  

soc ja lis tyczną“
(a) M O S K W A , (PAP). U ka

zał się tu  p ie rw szy num er pis 
mo „O  Jugosław ię socjalistycz 
ną“ , wydawanego w  M oskw ie 
w  ję zyku ' serbskim  przez jug« 
s łow iańskich  kom un is tów  -  e- 
m ig ran tów  po litycznych, prze
byw ających w  ZSRR. Pismo 
to ogłasza m. in  kom un ika t, 
s tw ierdza jący, że w  początku 
k w ie tn ia  w  M oskw ie  odbyła 
s:ę narada jugosłow iańskich  
kom un is tów  - em ig ran tów  po 
Utyćznych w  ZSRR, —  na k tó 
re j zapadła jednom yśln ie  re 
zo luc ja  w  spraw ie podjęcia 
w ydaw n ic tw a .

D ale j pism o przynosi m a
te ria ły , demaskujące nacjonal 
styczną p o lity k ę  k l ik i  T ito  w 
Jugos ław ii j  w iadom ości o ży- 
c;u jugosłow iańskim , ja k  ró w - 

in fo rm a c je  o życiu Zw . 
Radzieckiego. Obszerny a r ty 
k u ł poświęcony jest św ię tu  
P ierwszom ajowem u.

P ro w o ka c je  faszystów 
g re c k ic h  wobec 

A lb a n ii
(a) N. JO R K  (PAP). Sekre

ta r ia t  O NZ donosi, że sekre
ta rz  genera lny T rygve  L ie  o-
trzym a ł od w icem in is tra
spraw  zagranicznych A lb a n ii 
Mariusza H u ft iu  pismo z datą 
11 k w ie tn ia  br., w  k tó ry m  ko- 
tn u n iku je  się, że w  okresie od 
3 m arca do 4 k w ie tn ia  b r. rząd 
ateński dokona ł 29 ak tów  pro
w okacy jnych  na pograniczu 
a lbansko-greckim .

20 incyde n tów  związanych 
jest z p rze lo ta m i greckich sa- 
m olo tów  nad te ry to r iu m  a l
bańsk im , a 4 z pogwałceniem  
przez greckie  w o jska  faszy
stowskie te ry to r iu m  albańskie 
go.

Zakończen ie  ob rad  
O N Z

(a) N O W Y  JO R K  (PAP) B iu  
r.o Zgrom adzenia O NZ uchw a- 
l t ł° i  że zam knięcie obecnej se
s ji nastąp i w  d n iu  14 m aja. 
Uchw ała B iu ra  wym aga jesz
cze zatw ierdzen ia  na p len a r
nej sesji Zgrom adzenia N. Z.

Zbrojne ramią Polski Ludowej

to. te9°rocznych manifestacjach Pierwszomajowych wzięło udział Wojsko Polskie, 
tw p y c h  s ^ M s ^ s .  iq g i& ta fe i l & n s t o  ^

P rzem aw ia jąc do załogi 
tow. Bolesław  B ie ru t ośw iad 
czył:

O byw a te le  i T ow a rzysze !

R ad  je s te m  z o k a z ji s p o t
k a n ia  się z W am i ja k o  z je d 
n y m  z n a js ta rs z y c h  zespo - 
łó w  ro b o tn ic z y c h  W arszaw y , 
tw o rz ą c y c h  je d n ą  z w a ż n ie j 
szych  p lacó w ek naszego p rze  
m y s łu  i  noszących im ię  boha 
te ra  P o ls k i L u d o w e j —  K a -

nę w ięc n a jp rz ó d  złożyć ca
łem u zespo łow i W asze j fa  - 
b r y k i  ja k  n a jg o rę tsze  i  s e r
deczne pozdrow ien ie .

W c z o ra js z y  dzień 1 -m a jo - 
w y  b y ł w ie lk im  i  w sp an ia  - 
ły m  p rzeżyc iem  nie ty lk o  d la  
k la s y  ro b o tn ic z e j, ale d la  o l
b rz y m ie j w iększośc i naszego 
na rod u . W ie lo m ilio n o w e  m a 
sy p ra cu jące  z m ia s t i  w s i, 
ludz ie  p ra c y  fiz y c z n e j i  u m y  
s łow e j, m ężczyźn i i  k o b ie ty , 
ca ła  p ra w ie  m łodzież —  za
ró w n o  p ra cu ją ca , ja k  i  uczą 
ca się —  w szyscy w y s z li na  
u licę  z ra d o sn ym  poczuciem  
s i ł y ,  j e d n o ś c i  i  w i a r y  
w  osta teczne zw yc ięs tw o  
p ra w d y , sp ra w ie d liw o śc i, po 
k o ju  i  postępu  na c a ły m  
św iecie , to  znaczy w  zw yc ię  
s tw o  soc ja lizm u .

Żró.dłem  nasze j s i ły  je s t  
w ładza  ludow a, je s t  nasze 
p a ń s tw o  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
p a ń s tw o  lu d u  p ra cu jąceg o , 
k tó r y  b u d u je  w  P olsce fu n -

łecznego —  op a rteg o  na  za
sadach g o s p o d a rk i s o c ja li - 
s ty c z n e j, tzn . g o s p o d a rk i 
bez k a p ita lis tó w  i  O bszam i - 
kó w , bez s p e k u la n tó w  i  d a r 
m oz jad ów , g o spo da rk i, w  k tó  
re j je d y n y m  w łaśc ic ie le .'^  i  
gospodarzem  fa b ry k ,  h u t, 
k o p a lń , w sze lk ich  za k ła d ó w  
p rze m ys łow ych , k o le i, p o r  - 
tó w , o k rę tó w  —  s ło w e m : 
w s z y s tk ic h  ś ro d kó w  i  u rz ą  - 
dzeń w y tw ó rc z y c h  będzie ca
ły  n a ró d  p o lsk i. Już  dziś ro z  
w ija  się i  osiąga coraz w spa 
n ia lsze  w y n ik i nasz u n a ro  - 
d o w io n y  p rze m ys ł p a ń s tw o  - 
w y , w  k tó ry m  g o sp o d a rka  
p l a n o w a  zda ła  dob rze  
s w ó j egzam in, pon iew aż 
p ie rw s z y  3 - łe tn i n a ro d o w y  
p la n  gospodarczy b y ł w y k o 
n y w a n y  w  c iągu u b ie g ły c h  
2 -ch la t  z na dw yżką , zaś w
ro k u  bieżącym  zos ta n ie  __
d z ię k i w y s iłk o m  i  e n tu z ja z 
m o w i k la s y  ro b o tn ic z e j —  za 
ko ń czo n y  p rz e d te rm in o w o .

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Władze ludowe żądają wycofania 
obcych wojsk z terytorium  Chin
KIN iPAPL *— APKUP.UL Nnwirch Chin naiaciro Irnmn. :----i.. rx___(a) P E K IN  (PAP). —  Agencja N ow ych Chin ogłasza kom u

n ik a t dowództwa w o jsk  ludow ych, s tw ie rdza jący, że władze 
ludowe w zyw a ją  Francję , W. B ry ta n ię  i  St. Z jednoczone do 
w yco fan ia  z Ch in swych s il zbro jnych. Naród ch ińsk i —  s tw ie r
dza ko m u n ika t —  m usi stać na straży in tegra lności te ry to r ia l
ne j oraz suwerenności C h in  i  n ie  pozw o li na je j ograniczenie 
przez rządy obce.

Chińska a rm ia  ludow a nie li 
czy na pomoc zbro jną  żadnego 
obcego państwa, domaga się 
natom iast, aby W. B ry tan ia , 
St. Z jednoczone i F ranc ja  w y 
co fa ły  swe w o jska, o k rę ty  wo 
jenne i lo tn ic tw o  z rzek Y ang- 
Tse-K iang i  Vang-P u oraz z 
innych m ie jscow ości Chin i by 
nie okazyw a ły  pomocy z b ro j
nej w rogom  C h in  Ludow ych.

Rzecznik dow ództw a w o jsk 
ludowych, gen. L i-T a o , s tw ie r 
dził, że dotychczas C h iny L u 
dowe n ie  u trz y m u ją  stosun
ków  dyp lom atycznych z rząda 
m i zagran icznym i. S tosunki te

mogą być jednak  podjęte na 
zasadzie wzajem nego poszano
w ania in tegra lności te ry to r ia l
nej i suwerenności. Cudzoziem 
cy, w yko nu jący  swój n o rm a l
ny  zawód, będą ko rzys ta li z 
op ieki w łądz ludow ych . Jeżeli 
rządy obce pragną ustanow ić 
stosunki dyp lom atyczne z C h i
nam i Lu do w ym i, muszą -one 
zerwać stosunki z pozosta łym i 
jeszcze s iłam i K uo n iin tan gu  
oraz wycofać swe s iły  zbro jne 
z Chin.

N. JO R K  (PAP). —  S iły  lu 
dowe zb liży ły  się do głównego 
celu obecnej fazy n a ta rc ia  _

m iasta Hang-Czou, na p o łu d 
n iow y zachód cd Szanghaju, 
k tó re  zostało ju ż  ew akuowane 
przez w o jska ICuomintangu. W 
na jb liższych godzinach oczeki
wane je s t ca łkow ite  p rze rw a 
nie k o m u n ika c ji lądow ej Szan 
ghaju z resztą Chin n a c jo na li
stycznych.

K uom in tangow skie  dowódz
tw o  w o jskow e w  Szanghaju 
w yda ło  surow y zakaz u roczy
stości 1-m ajow ych.

Dotychczas 140 tysięcy żo ł
n ierzy K uom in tangu  w zięto do 
niewoli.

P E K IN  (PAP). —  Agencja 
W olnych C h in  donosi, że w 
tró jkąc ie  N a n k in  —  Szanghaj 
— Hang-Czou z likw id ow a no  
lub rozproszono 8 a rm ii K u o 
m intangu. W  ręce zwycięskich 
w o jsk ludow ych  w p a d ły  o l
brzym ie ilośc i m a te ria łu  w o 
jennego.

Anglosasi chcą wyłączyć z obrad O N Z  
sprawę Indonezji i Hiszpanii gen. Franco

(a) N. JO R K  (PAP). —  29 k w ie tn ia  K om is ja  O gólna ONZ 
kon tynuo w a ła  dyskusję na te m a t porządku dziennego Z g ro 
m adzenia Ogólnego i  ew entualnego przyśpieszenia prac po 
szczególnych kom is ji.

P rzedstaw ic ie l Zw . Radzieckiego M a lik  zw ró c ił uwagę na 
p róby n ie k tó ry c h  delegatów, zm ierzające do w yłączen ia  “r. 
obrad K o m is ji O gólnej pew ny ch zagadnień.

M a lik  sp rze c iw ił się us iłow a 
n iom  p rze ds taw ic ie li n ie k tó 
rych k ra jó w  przeniesienia na 
następną sesję Zgrom adzenia 
Ogólnego zagadnienia H iszpa
n ii fra n k is to w s k ie j 1 Indone- 
zjL

S przec iw ia jąc się propozycji, 
by K om is ja  P o lityczna  zajęła 
się zagadnieniem  in donezy j
skim , de legat radz ieck i pod
k re ś lił że n ie  na leży tego czy
nić ze w zg lędu na ważność te j 
sprawy, ja k  rów n ież  ze 
względu na to, że zagadnie
nie In d o n e z ji po* raz  p ie rw 
szy zn a jd u je  się na porządku 
dziennym  Zgrom adzenia Ogól
nego.

W  da lszym  ciągu przem ow ie 
nia  M a lik  z w ró c ił uwagę na 
złą organ izację  prac d rug ie j 
części trzec ie j sesji Zgromadzę 
nia  Generalnego. N a jw a żn ie j

sza kom is ja  Zgrom adzenia — 
po lityczna, ju ż  przeszło 20 dn i 
toczy rozw lek łe  obrady na te 
m at pierwszego zagadnienia kc  
lo n ii w łoskich . P onadto k o m i
sja ta  ma 2— 3 d n i w  tygodn iu  
w o lne od pracy.

D la  kogoś —  p o w ie dz ia ł M a 
l ik  —  w idocznie n iew ygodne 
jes t przyśpieszenie rozpa trze 
nie  k w e s tii k o lo n ii w łosk ich . 
K om uś w idoczn ie zależy na 
p rzew lekan iu  ob rad  i  un iem oż 
liw ie n iu  podjęcia decyz ji w  tej 
spraw ie. W  ten sposób bow iem  
przekreśleń oby pow zięcie  de- 
skich i  jednocześnie n ie  dopu- 
szczonoby do rozpatrzen ia  in -  
c y ź ji w  k w e s tii ko lo n u  w ło - 
nych n ie  m n ie j w ażnych za
gadnień, tak ich  ja k  sprawa H i 
szpanii i  Indonezji.

M a lik  domagał się ustanow ię 
n ia  ostatecznego te rm in u  zakoń

czenia prac Zgrom adzenia Ogól 
nego, proponując datę 17— 18 
maja. Poparł on propozycję  de 
legata polskiego, w niesioną na 
poprzednim  posiedzeniu K o m i
s ji Ogólnej, o oddanie do roz
patrzenia K o m is ji P o lityczne j 
zagadnień: p rzy jęc ia  Iz rae la  do 
ONZ i  spraw y H indu sów  w  
A fry c e  P o łudn iow e j. M a lik  za 
proponował, b y  K o m is ja  P o li 
tyczna zajęła się sp raw am i d y 
skrym inac ji, stosowanej w  nie 
k tó rych  państwach wobec ro -  
b o tn ik ó w -im ig ra n tó w  i  u tw o 
rzen ia podkom isi, k tó ra  b y  roz 
pa trzy ła  sytuację  ludności tu 
bylczej kon tynen tu  am e rykań 
skiego.

Za propozycją polską, doma 
gającą się, by  K o m is ja  P o li
tyczna rozp a trzy ła  zagadnienie 
p rzy jęc ia  Iz rae la  do O NZ i  sy
tuację  H indusów  w  U n ii Po
łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j,  g ło
sowały: Polska, ZSRR, C h iny 
i Chile. Za w n iosk iem  o odda
nie do rozpatrzen ia K o m is ji Pb 
lityczne j dw óch zagadnień z 
K o m is ji Społecznej, g łosow ali 
przedstaw icie le ZSRR, Polski, 
A u s tra lii i  USA.

Lud polski jest silny i zjednoczony
Prasa radz iecka  o obchodach 1 M aja  w  Polsce

(a) M O S K W A  (PAP). —  D zienn ik  „P ra w d a “  ogłasza w  n u 
merze św iątecznym  obszerną korespondencję w łasną z W a r
szawy o obchodach p ie rw szom ajow ych  w  Polsce, podkreśla
jąc, iż  p rz y b ra ły  one w  ty m  ro ku  jeszcze ba rdz ie j n iż  do tych 
czas, m asowy i  powszechny cha rakte r.

O pisu jąc im ponujące wiece 
i pochody na teren ie W arsza
wy, Łodzi, K a tow ic , W roc ła 
w ia, „P ra w d a “  stw ierdza, iż 
polska klasa robotnicza po w ie  
lu dziesią tkach la t skłócenia i 
rozb icia wewnętrznego, w ys tą 
p iła  ja k o  je d n o lita  zgodna ro 
dzina, prowadzona przez 
PZPR. W skazując, że w  tego
rocznych obchodach m ajow ych 
w  Polsce po raz  p ierw szy uczę 
« toczy li, w  «eqsók j o n i z o 

w any i  m asowy ch łop i, podkre 
ś la jąc t łu m n y  udz ia ł m łodz ie 
ży i  kob ie t, „P ra w d a “  s tw ie r
dza, iż im ponu jące wiece i  po
chody m ajow e na teren ie ca
łego k ra ju  prze istoczyły się w 
potężną m an ifestac ję  gniewu 
wobec podżegaczy w o jennych 
i g łębokie j wdzięczności dla 
Zw. Radzieckiego, konsekwen 
tn ie  broniącego spraw y poko
ju .

.P ra w d a “  o t z  r i  a op isu je

przebieg i podn ios ły  na s tró j 6- 
godzinnej d e fila d y  p ierw szo
m ajow ej w  W arszaw ie, żyw io  
łowe owacje na cześć p rz y ja ź 
n i po lsko -radz ieck ie j, w span ia 
łą postawę uczestn ików  demon 
s trac ji i  podkreśla  pom ysło
wość i dowcip, z ja k im  po lski 
lud  prący w  szeregu k a ry k a 
tu r, n iesionych przez uczestni 
ków  pochodu, w yśm ia ł drapież 
ców im peria lis tycznych .

Również Polsce Ludo w e j po 
święcą w ie le  m iejsca w  swych 
-e fieks jach pierw szom ajow ych 

"w „L ite ra tu rn e j Gazecie“  zna 
k o m ity  a rtys ta  radziecki, k ie 
ro w n ik  tea tru  kukie łkow ego, 
k tó ry  b a w ił n iedaw no w  P o l
sce. Sejg iusz Obrazcow.

I  M aj w Warszawie

Na zdjęciu masy manifestan tów spieszą w zwartych sze* 
regach przez Krakowskie Pr zedmieście na miejsce zbiór* 

ki —  Plac Zwyjffęstwa

D o ro b ek  ks ią żk i pow o jenne j 
ilu s tru je  wystawa w  N O T

W  sali Naczelnej O rganiza
c ji Technicznej p rzy  u l. Czac
kiego 3-5 odby ło  się wczoraj 
o tw arc ie  W ystaw y „K s ią ż k i i 
p rasy '1, zorganizow anej przez 
C entra lny  K o m ite t O byw a te l
sk i „T ygod n ia  O św iaty, Książ 
k i i P rasy“ .

O tw ie ra jąc  w ystaw ę w icem : 
n is te r ¡ośw iaty tow . H. Jabłoń 
ski pow iedzia ł m. in .:

Przed naszą nauką i  l i te 
ra tu rą  o tw ie ra ją  się nowe ho
ryzon ty . Poprzez gęsto rozbu
dowaną sieć b ib lio teczną 
książka tra f ia  dziś do coraz 
większego grona czy te ln ików . 
W porów naiu  z 1946 rok iem  
liczba w ydanych książek wzro 
sła 6-kro tn ie . D źw igam y k u ltu  
rę na coraz wyższy poziom, a 
m otywem  tego dz ia łan ia  jest 
dobro mas pracujących.

Wystawa, zorganizow ana w 
reko rdow ym  tem pie  8 dn i, w  
sposób p rze jrzysty g ru p u je ’ do 
robek powojenrjy k s ią żk i po l
skie j. Podzielona je s t na dz ia
ły : Masowe w yd a w n ic tw a  lite

ra tu ry  m arks is tow sk ie j. D z ia ł 
li te ra tu ry  społeczno -  p o llty c z  
ne j, l i te ra tu ry  po pu la rno -na 
u ko w e j, lite ra tu ry  h u m a n i
styczno -  naukow ej, D z ia ł k la 
syków  rosy jsk ich  i  p isa rzy ra  
dzieckieh. D z ia ł k la syków  in 
nych narodów. L ite ra tu rę  teeh 
niczną, L ite ra tu rę  d la  w s i. 
K s iążk i d la  dzieci oraz dzia ł 
„B ib lio te k a  w  p renum eracie“ .

Poza ty m i dz ia łam i w  dw óch 
dużych gablotach rozm ieszczo
no egzemplarze prasy re w o lu  
cy jne j od „Czerwonego S ztan
da ru “  do „O blicza d n ia “  z 
1906 r. i  lew icow e j p rasy po
dziem nej z okresu oku pa c ji. 
In n y  dz ia ł s tanow ią k s ią żk i z 
X IX  w ieku , ilu s tru ją c e  okres 
budzących się ruchów  de m c- 
kratyczno -  rew o lu cy jn ych .

B ib lio teka  Narodow a w y p o 
życzyła na w ystaw ę k ilk a n a ś 
cie na jstarszych d ru k ó w  p o l
skich ze swoich zb io rów  oraz 
książk i w ydane przez K o m is ję  
Edukacji N arodow e j i  K u ź n i
cę K o łłą ta jow ską .

Krzyże zasługi 
110 p o lsk ich

Z okaz ji św ięta robotnicze
go 1 m aja  Prezydent Rzeczy
pospo lite j tow. Bolesław  B ie 
ru t odznaczył Z ło ty m i, S rebr
n y m i i  B rązow ym i K rzyżam i 
Zasług i 110 zasłużonych w łó k 
n ia rzy : rac jona liza to rów , przo 
dow n ików  pracy, w ysun ię tych 
na k ie row n icze  stanow iska w  
przem yśle b y ły c h  robo tn ików  
oraz d ługo le tn ich  robo tn ików  
i p racow n ików  przem ysłu 
w łókienniczego.

Za w y b itn e  zasług i nad ra 
c jona lizac ją  procesów p ro d u k 
c ji i  odbudową Państw ow ych 
Z akładów  P rzem ysłu  W e łn ia 
nego N r  14 o trz y m a li Z ło te  
K rzyże  Zasług i: tkacz J. Jach- 
ń ic k i i  p ra co w n ik  um ysłow y 
F  K a rp ow icz  za prace ra c jo 
na liza to rsk ie  w  dziedzin ie w y  
tw arzan ia  części zam iennych

na p ie rs iach  
w łó kn ia rzy

do maszyn p roduku jących  
sztuczne w łókno.

Z ło tym  Krzyżem  Zasług i od
znaczony został ślusarz P ań
s tw ow e j F a b ryk i Sztucznego 
je dw a b iu  W ł. S en tk iew icz, 
C zw artym  z odznaczonych 
Z ło ty m i K rzyżam i Zasługi je s t 
m a js te r m ontażu maszyn w  
Państw. Zakładach Przem. B a 
wełnianego N r  17 M. M uszyń 
ski. M uszyński p racuje w  te j 
samej fabryce przeszło 40 la t.

S reb rnym i K rzyżam i Z as łu 
g i odznaczonych zostało 62 
w łókn ia rzy , p rzodow n ików  1 
rac jona liza to rów  pracy. N a 
czele ich  zna jdu je  się ob. ob. 
Baranowska M. — prządka , 
tkaczk i — Barys. H., P łach ta  
H „  tkacz — S tasiński W. B rą 
zowe Rrzyże Zasług i o trz y m a 
ło  44 w łókn ia rzy , ro b o tn ik ó w  
i  p racow n ików  technicznych.

R o b o tn icy  polscy z F ra n c ji 
opow iadają o życiu  e m ig ra c ji

P rzedstaw ic ie l P o lsk ie j A - 
gencji P rasowej przeprowa
dz ił z de legatam i polskich 
sekcji CGT p rzyb y łym i do 
W arszawy szereg rozm ów na 
tem at położenia wychodźtwa 
polskiego we F ra n c ji

„B udu jec ie  nowe życie —  po 
w iedz ia ł jeden z delegatów — 
oparte na spraw iedliw ości, m y 
we F ra n c ji co fnę liśm y się 
wstecz. Za Mocha przeżyw a
m y to samo, co za Lavala. Ten 
sam te rro r  kap ita łu , te same 
represje po licy jne . Chcemy 
wracać do k ra ju , a n ie  może
m y“ .

„K ażdy  z nas posjada skrom  
ny, robotn iczy dorobek w ie lu  
la t pracy, ośw iadczył in n y  de
legat. Na sku ‘ek zerw ania u- 
m ow y re p a tria cy jn e j, każdy 
z nas m usia łby w  razie pow ro 
tu do k ra ju  wszystko zosta
w ić. Jest to w ie lka  k rzyw da 
Naszą prącą po pierwsze j w o j
nie św ia tow e j odbudowaliśm y 
życie gospodarcze F ranc ji.

Pożałowania godna jest ro la  
P o lsk ie j M is j i K a to lic k ie j z 
księdzem  K g a & g p i na  czele.

.... : „ -4

M is ja  ta  m e ty lk o  szkalu je 
na johydn ie jszy  sposób Pol 
Ludow ą, lecz rów n ież  sze 
zamęt w śród em igran tów , t  
lu je  ich  załamać, propag 
w  po rozum ien iu  z w łaścicie 
m i kop a lń  łam is tra jkostw o.

Polscy em igranci chcą w  
cać. Wiedzą, że w  Polsce 1 
dą m ie li pracę, wiedzą, że 
ju ż  je s t inna Polska, Pol: 
Ludow a, Polska mas pracu 
cych.

D ZIŚ  W  N U M E R ZE :
P A W tŁ  J U D IN  c z ło n e k  - 

k o re s p o n d e n t A k a d e m ii 
N a u k  Z S R R : R o z w in ię 
c ie  t e o i i i  d y k ta tu r y  p ro 
le ta r ia tu  p rzez  to w a rz y 
sza S ta lin a .

J E R Z y  R A W IC Z ; C z ło w ie k  
ś w ia t ły  p o d s ta w ą  p a ń 
s tw a  lu d o w e g o .

W Y P O W IE D Z I O „ T Y G O 
D N IU  O Ś W IA T Y ', K S IĄ Ż 
K I  I  P R A S Y “ : P ro t  in ż . 
E d w a rd  W a rc h a ło w s k i, 
R e k to r  P o li te c h n ik i  W a r
s z a w s k ie j, P ro t.  d r  A le k 
sy W a k a r , R e k to r  A k a d e 
m i i  N a u k  P o lity c z n y c h  w  
W a rsza w ie  1 K a r o l K u r y -  
lu lc  n a c z e ln y  d y r e k to r  

P IW .
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Realizujemy hasło upowszechnienia 
oświaty i kultury wśród mas ludowych

D okończen ie  p rzem ów ien ia  P rezydenta  R P  tow . B . B ie ru ta
Klasa robotn icza naszego k ra  

ju  uczciła tegoroczne Św ięto 
1-M ajow e n ie  ty lk o  p iękn ym i 
uroczystościam i i  po tężnym i 
dem onstrac jam i na u licach 
miast, ale rów n ież  sw ym  szcze 
gó lnym  ,,Czynem  M a jo w y m  , 
k tó ry  —* ja k  i poprzedn i „Czyn 
Kongresowy“ , poświęcony w ie! 
kie mu ^ a k to w i Z jednoczenia 
P a rt ii R obotn iczych — zadoku 
m entcw ał dob itn ie , że polska 
klasa robotn icza pragn ie^ ze 
wszystkich swych s il przyśpie 
szyć budowę fundam entów  go
spodarczych nowego u s tro ju  
społecznego —  socjalizm u.

Możemy dziś śm ia ło s tw ie r
dzić na podstaw ie  doświadczeń 
m inionego okresu od c h w ili 
wyzwolenia, że podstaw y gos
podarcze tego nowego us tro ju  
społecznego będą w  Polsce po 
tężne i  trw a łe , że odbudowa 
zniszczonych przez w roga 
m iast i  w s i będzie postępowa
ła  coraz szybciej, że nasz no
w y 6 -le tn i p ro g ra m  up rzem y
słow ienia P o lsk i, w ydobyc ia  
je j gospodarki z w iekow ego za 
cofania i  pchn ięc ia  naprzód roż 
w o ju  je j s ił w y tw ó rczych  tak, 
aby do rów na ły  k ra jo m  na jba r 
dziej p rzodu jącym  —  be.dzie 
rozw iązany w  p e in i i  pom yś l
nie, ponieważ pragną tego go
rąco' m asy p racu jące naszego 
k ra ju , k tó re  ju ż  dziś me szczę 
dzą swego w y s iłk u , aby ten 
w ie lk i i  do n ios ły  p rogram  h i
storyczny zam ien ić w  rzeczy
wistość.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
naszej p racy nad usunięciem  
zacofania gospodarczego m u
szą towarzyszyć w y s iłk i w  k ie  
run ku  usunięcia  naszych n ie - 
domagań k u ltu ra ln y c h , a  w  
tej dziedzinie b y liś m y  szcze
gólnie upośledzeni. M a m y je 
szcze dotąd w  k ra ju  duży od
setek obyw a te li, k tó rz y  n ie  u - 
m ie ją czytać i  pisać, a m il io 
ny rob o tn ików  i  ch łopów  
g iy  zdobywać ty lk o  w y k s w a ł-  
cenie początkowe przew ażnie 
zaledwie paro le tn ie . Szkoła i  
średnia i  wyższa b y ły  n iedo
stępne do niedaw na dla  dzie
c i lu dz i p racu jących ; lcs ążfci, 
b ib lio tek i, muzea, in s ty tu c je  
k u ltu ry , sz tuk i, w iedzy b y ły  
w yko rzystyw ane ty lk o  przez 
nie licznych i  zna jdow a ły  się 
w  liczb ie  n iew spó łm ie rne j i  
nie przystosowanej do potrzeb 
mas pracujących. S ta ry  ustró j 
społeczny n ie  ty lk o  n ie  trosz

czył się o poziom  życia k u ltu 
ralnego i  um ysłowego mas lu  
dowych, ale na od w ró t — czy 
ni-ł wszystko, aby u trzym yw ać 
te masy w  ciemnocie, przesą
dach, zacofaniu k u ltu ra ln y m , 
ponieważ ta k i stan ham ow ał 
rozw ój świadom ości ludz; pra 
cy i  u ła tw ia ł w yzyskiwaczom  
uciem iężenie lu du  pracujące
go, u trzym yw a n ie  go w  bierno 
śei. M  i  m us im y zm ienić to ra  
dykak/ie . ja k  na jszybcie j, gdyż 
s iła  w ładzy  ludow e j i  ro z k w it 
Odrodzonej P o lsk i op a rty  jest 
na świadom ości i  ak tyw ności 
mas. P ó łk a  Ludow a  jest dla 
nas Rzeczpospolitą lu d z i p ra 
cy, k tó rzy  gorąco kochają swo 
ją  O jczyznę i go tow i są poświę 
cie je j w szystk ie  swe s iły  i 
ta le n ty  twórcze. A  s iły  i  ta leń 
ty  twórcze mas ludow ych ma 
gą rozw inąć się w  pe łn i ty lko  
w  w a runkach  wysokiego nózi o 
m u k u ltu ry  i  w iedzy. Zabez
pieczyć lu d o w i pracującem u 
pełne m ożliw ości twórczego 
życia, ja k  na jw iększy  i  n a ja k ty  
w n ie jszy udz ia ł w  rządzeniu 
państwem  —  to w łaśnie pod
stawowe zadan ie ' budow n i
czych «socjalizmu. Jakaż jest 
m ożliwość twórczego życia, 
czynnej r o l i  społecznej, bez 
w iedzy i  wykszta łcen ia, bez 
ks iążk i, b ib lio te k i, prasy, ra 
dia, k ina , te a tru  i  innych  pod 
staw ow ych urządzeń k u ltu ra l
nych, k tó re  u ła tw ia ją  pozna
wanie życia społecznego oraz 
otaczające! cz łow ieka p rzyro 
dy? Życie, pozbawione dostę
pu do p ra w d z iw e j, pe łnej w ie 
dzy, a n ie  do ochłapów , do 
wszystkich postępowych zdo
byczy m yś li lu d z k ie j, a nie do 
nam iastek i  fa ls y f ik a tó w  nau
k i, do urządzeń społecznych, 
u ła tw ia jących  rozw ó j um ys ło 
w y  człowieka, do im stytucy j, 
krzew iących p ra w d z iw ą  n a u 
kę, sztukę i  k u ltu rę  ogólną — 
jest n iezw yk le  ograniczone i  
uibogie. Jest to  p ra w d a  ta k  
oczyw ista i  bezsporna, że — 
zdawałoby się —• zbyteczne 
je s t je j pow tarzanie. A  prze
cież obrońcy starego ła du  spo
łecznego nie w aha ją  Się te j 
p raw dz ie  oczyw iste j przeczyć 
pub liczn ie , wciąż licząc na to, 
że zdo ła ją  u trzym ać i  nadal 
w  zacofaniu, w  ciemnocie, w  
przesądach m ilio n y  prostych 
ludz i. Trzeba um ieć dostrzec 
w  ty m  stanow isku ca ły bez
m ia r fa łszu i  ob łudy.

J K

W  poznaw an iu  p ra w  ro zw o ju  -  
m oc i  ro la  tw órcza  cz łow ie ka

Wszelka chęć pow strzym an ia  
rozw oju  cz łow ieka i  jego cią
głego postępu naprzód w  po
znawaniu wszechśw iata, w  od 
k ry w a n iu  p raw , k tó re  w a ru n 
k u ją  bieg dz ie jów , zarówno 
p rzyrody ja k  i  społeczeństw 
ludzkich, m im o ob łudnych 
często argum entów  zm ierza do 
u trw a len ia  c iem noty f  k rz y w 
dy ludzkie j. W łaśnie W pozna
waniu tych  p ra w  i  tych  dzie
jów  zawarta jest cała w y ją tk o 
wa moc i  ro la  tw órcza czło
w ieka we Wszechświecie. 
Czemże b y łb y  człow iek, gdyby 
nie m ia ł w  sobie te j w span ia 
łe j i tw órcze j s iły  poznawczej?

Ci, co u s iłu ją  p o w s trzym y
wać cz łow ieka w  jego dąże
niach poznawczych —  pop iera  
ją w  istocie Chciwość panowa 
nia nad bogactwem  i  dobram i 
społecznymi, k tó re  pow sta ją  z 
pracy m ilio n ó w  pros tych  lu 
dzi. Tę chciwość panow ania 
człowieka nad cz łow iek iem  w  
celach w yzysk  u w yka zu je  h i
storia w a lk  społecznych, k tó re  
trw a ją  od tys ięcy la t. Od ty 
sięcy la t  w a rs tw y  u p rz y w ile 
jowane u s iło w a ły  zabezpieczyć 
dla siebie m onopol w ładzy  nie 
ty lko  nad m a te ria ln y m i zdo

byczam i p racy lu d zk ie j, ale 
rów nież nad duchow ym i o- 
s iągnięciam i człow ieka, nad 
zdobyczami jego um ysłu, jego 
w iedzy poznawczej, jego k u l
tu ry . U trzym an ie  m onopolu 
w ładzy nad życiem  um ysło
w ym , k u ltu ra ln y m  1 ducho
w y m  lu du  pracującego jest 
w łaśnie jednym  z podstaw o
w ych  w a run ków  zabezpiecze
n ia  sobie przez k la sy  u p rz y 
w ile jow ane m onopolu  w ładzy 
nad dobram i m a te ria ln ym i, 
k tó re  lu d  p racu jący  stwarza.

W ciągu tys iąc lec i Iclasy po
siadające zam yka ły  ludziom  
pracy dostęp do Wiedzy.

W czasach k a p ita lizm u , gdy 
sama techn ika  p ro d u k c ji w y 
maga pewnego m in im u m  o- 
św iaty, gdy rosnąca w a lka  
mas p racu jących zmuszała k ia  
sy up rzyw ile jo w a n e  do u - 
stępstw —  starano się o g ran i
czyć lu d  p racu jący  ja k  n a jn iż 
szym poziom em  o fic ja ln e j o- 
św ia ty  powszechnej, do k tó re ; 
rów nież zdo byw a li dostęp nie 
Wszyscy, oraz u p rz y w ile jo w a 
n ym i ■warunkami życia k u ltu 
ralnego, n iedostępnym i d la  
mas pracujących.

R ew oluc ja  lis topadow a udos tę pn iła  
lu d z io m  p racy  w  ZSRR n a ukę  i  k u ltu rę

Podejm ując sztandar w a lk i
0 zniesienie u s tro ju  społeczne
go, opartego na uciem iężeniu
1 wyzysku mas p racu jących  — 
klasa robotnicza w ysunę ła ha
sło ca łkow ite j p rzebudow y ży
cia, hasło Socjalizmu.

W Zżwiązku Socja listycznych 
Republik Radzieckich, w  k tó  - 
rym  ustró j soc ja lis tyczn i' w  
pierwszej swej fazie został w  
zasadzie zrealizowany, obok 
przedstaw icie li s fe ry  intte ligen 
c ji przeważającą część dz is ie j
szej in te lig e n c ji stanow ią łu  - 
dzie w y ro ś li spośród ro b o tn i
ków  i  chłopów. Inżyn ierow ie , 
lekarze, profesorzy, uczeni, ar 
tyści, pisarze, lite rac i, k tó rzy  
czasami przyjeżdżają do r.as w  
odw iedziny —  to  przeważnie 
synow ie i  c ó rk i rob o tn ików  i

sce. ta k  jest w  innych  k ra jach  
dem okrac ji ludow e j, k tó re  
w y z w o liły  się z n ie w o li h it le - 
ro w sk ie j dzięki pom ocy A rm ii 
Radzieckie j. Skończyło S’ę u 
nas raz na zawsze pano w an o  
obszarn ików  i  kap ita lis tów , 
choć dz ia ła ją  jeszcze ludzie , 
k tó rzy  p ragnę liby  po w ro tu  
tych starych k la s  j  k tó rz y  m a
rzą o w o jn ie , to znaczy o no 
w ych m ordach i  zniszczeniach 
licząc, że ty lk o  nowa w ie lka  
w o jna  św iatow a m ogłaby przy 
w róc ić  panowanie k a p ita liz 
mu.

O dpowiedzią na te zb rodn i
cze know ania  b y ły  wczorajsze 
potężne dem onstracje 1-m a jo 
wa We w szys tkeh  k ra jach  
św iata pod hasłem obrony po
ko ju , odpowiedz'ą b y ł Kongreswi« i  ....... ................. -  "  - KOJU, oapuwieuz ą uyi

chłopów, a lbo naw et b y ł; robot p 0>K0j u w  P aryżu  i  Pradze,
n icy  i  ch łop i, k tó rzy  skończyli 
wyższe zak łady naukow e lu b  
u n iw e rsy te ty  i  akademie, przy 
św aja jąc sobie tę  lu b  inną  dzie 
dzżnę w iedzy  i  sztuki. /

T ak i jest w y n ik  zw ycięstw a 
k lasy robo tn icze j w  ZSRR w  
ciągu m in ion ych  30 la t.

Socja lizm  i  nowa wyższa k u l 
tu ra  mas pracu jących  są w ięc 
ja k  na jśc iś le j zw iązane z co
dzienną pracą tw órczą k lasy 
robotniczej z chw ilą , gdy zdo
by ła  ona w ładzę po lityczną , a 
tak  jest dz is ia j i  u  nas w  P o l-

Masy p racu jące  —  św iadom ym i 
w spó łtw ó rcam i nowego życia  w  Polsce

pracujące w  Polsce b y ły  n ie  
ty lk o  współuczestn ikam i tego 
pochodu ale, aby s ta ły  się one 
ś w i a d o m y m i  współ
tw órcam i nowego życia, życia, 
którego hasłem jest dziś u - 
powsżechnienie k u ltu ry , dźw ig 
męcie je j na wyższy poziom, 
udostępnienie je j w szystk im  
lu dz :om pracy. M ożna to  osiąg 
nąć przez w5szechstronnv roz
w ó j ośw iaty i  czyte ln ictw a, 
organizację b ib lio te k , k ó ł sa- 
moksz' ałcem owyćh. św ietlic , 
przez dalsze rozpowszechnie
nie prasy i  ks iążk i, przez co
raz w iększe udostępnienie u - 
rząćzeń ; in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych: muzeów, tea trów , szkól 
muzycznych, koncertów  itp  
masom pracu jącym . N ie  może
m y dopuścić do tego aby roz
w ó j ż y c a  um ysłowego i k u l
tura lnego mas ludow ych  pozo 
stawał znacznie w  ty le  za o- 
s ią trnęciam i w  naszej pracy 
p rodukcy jne j i  osiągnięciam i 
gospodarczymi; ponieważ opóź 
nien ia k u ltu ra ln e  n ieuchron
nie w p ływ a ją  na zaham owanie 
również p lanów  i  w ys iłków  
gospodarczych.

Dzisiejsza nasza skrom na na 
pozór uroczystość o tw a rc ia  b i
b lio te k i w  Waszej św ie tlicy  
fabrycznej ma z tego punku  
w idzenia znaczenie doniosłe. 
W c ągu „T ygodn ia  O św iaty, 
K s iążk i 1* P rasy“ , k tó ry  zorga
nizowany został z in ic ja ty w y  
p a rtii i  zw iązków  zawodo
wych — powstanie w  całym  
k ra ju  oko ło 2.600 ta k ich  b ib lio  
tek w  św ie tlicach  fab rycz 
nych, w  pańsw owych m a ją t
kach ro lnych  itp .

Przed paroma m iesiącam i o 
kolo 1.500 b ib lio te k  zostało za 
łożona w  gm inach w ie js k ic h  i 
około 20 tys. p u n k tó w  czyte l
n ictw a książek zapoczątkowa
no w  gromadach w ie jsk ich  
Ta in ic ja ty w a  społeczna jest 
ważnym uzupe łn ien iem  w ie l
k ich w ys iłków , ja k ie  czyni na
sze państwo ludow e w  dziedzi 
nie rozw o ju  ośw ia ty, czyte l
n ic tw a i  k u ltu ry . W ystarczy 
wskazać, ja ko  p rzyk ła d  tych 
w ys iłków , że w  c iągu m in io 
nych 4 la t zdo ła liśm y rozsze
rzyć nasze szko ln ic tw o  pow 
szechne, średnie 1 zawodowe 
o b lisko  10 tys. szkół, czyli 
przeszło o jedną trzecią, p rze

kraczając znacznie przedw o
jenna liczbę uczącej się m ło 
dzieży, k tó ra  np. w  szkoln ic
tw ie  wyższym  jest dziś d w u 
k ro tn ie  większą, p rzy  czym 
dzieci robotn icze i  chłopskie 
Stanowią dziś ju ż  na p ie rw 
szych kursach większość s tu 
dentów  naszych uczeln i w yż 
szego typu . D ru ku je  się dzi
sia j znacznie w ięcej k s ’ążek i 
gazet, k tó re  coraz sząrzej do
c ie ra ją  do mas pracujących 
nie ty lk o  w  mieście, ale i  na 
wsi. M łodzież robo tneza  i 
chłopska w ykazu je  n ie z w y k ły  
zapał do nauk i, zwiedza coraz 
liczn ie j muzea i  zb iory sztuki, 
korzysta in tensyw nie  ze 
wszystkich źródeł naszej k u l
tu ry .

A le  i m y  s tars i ludzie m usi
m y uczestniczyć w  te j p racy 
nad pogłębien iem  swej w ie 
dzy i  sw e j k u ltu ry .

Naszą pracę i  nasze czyny 
oceniać będą całe szeregi poko 
leń, k tó re  p rzy jdą  po nas — 
ponieważ m y w łaśnie jesteśm y 
rodzicam i now ej epoki —  no
wego u s tro ju  społecznego. Na 
nowy us tró j, k tó ry  dziś rodz i 
się z naszego w ys iłku , z naszej 
Pracy, z naszych czynów d łu 
go i w  męce w a lk i oczekiw a li 
nasi o jcow ie, nasi poprzedn i
cy, nasi bohaterow ie, oczeki
waliśm y rów nież m y —  dz i
siejsi jego tw órcy . To nam  
właśnie, dzisiejszej k lasie  ro 
botniczej, przypad ło w  udzia le 
żyć na prze łom ie dwóch epok, 
przekształcać starą epokę w  
nową, stać się tw ó rca m i nowe 
go w ie lk iego ak tu  dz ie jów  ludz 
kich. Rezulta t naszego w y s ił
ku i  naszego czynu dz ie jow e
go zależy w ięc ca łkow ic ie  od 
tego, czy: będziem y napraw dę 
św iadom ym i tw ó rca m i tych  no 
wych dziejów . S łaby i  bez- 
s ilny jest cz łow iek n ieśw ia 
domy. Jest on ja k  10Ó%- 
w y  in w a lid a  —  ślepy, g łu 
chy, bezradny. Świadomość 
człow ieka je s t jego rzeczy
w istą s iłą i  w artością . Ś w ia
domość k lasy robo tn icze j jest 
je j orężem i  je j potęgą —  w ie i 
ką, niepokonaną. Ona to w  fo r 
mie p a r t i i rew o lu cy jn e j prze
wodziła  ruch ow i robotniczem u 
prow adziła  go do w a lk  i  zw y
cięstw. P og łęb ia jm y w ięc tę 

ładomość przez w łasny nasz 
iłek, przez poświęcenie co- 

ziennie choćby c h w ilk i czasu 
książce, gazecie, wspólnem u 
czytan iu i  pomocy ze strony 
bardzie j wykszta łconych spo
łecznie m n ie j uśw iadom ionym  
towarzyszom.

*
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T w ó rzm y  trw a łe  podstaw y 
d o b ro b y tu  i  k u ltu ry

W dn iu  ju trze jszym  p rzyp ad a |cy  sięgają do tra d y c ji róczn i-
153 rocznica K o n s ty tu c ji z dn ia 
3 m a ja  1791 roku. K lasa robot 
nicza czci tradyc ję  tego ok re 
su nie ze względu na treść 
samej K on s ty tu c ji, od k tó re j 
oczywiście dz ie li nas ju ż  cała 
nowa epoka rozw oju  społecz
nego ł  n iewspółm ierne ju ż  z 
tam tym  okresem osiągnięcia 
wyzw oleńczych ruchów  lu d o 
wych. Czcim y tradyc je  tego 
okresu, ponieważ odzw iercie  -  
dia on historyczną w a lkę  
dwóch nu rtó w , w a lkę  lu d z i po 
stępowych i  św ia tłych  z up rzy  
w iie jow aną  w arstw ą m agna
tów  z wstecznictwem , k tó re  
— ta k  ja k  to czyni i  dziś — 
przeciw staw ia ło  się zaciekle 
ja k im k o lw ie k  dążeniom do u l 
żenia d o li mas ludow ych . B y li 
jednakże ludzie ś w ia tli i  go rą 
cy, szczerzy patrioci, ja k  Hugo, 
K o łłą ta j, S tan is ław  Staszic
inn i, k tó rzy  pod ję li w a lk ę  z 
wstecznictwem . B y li on i w śród 
tych, k te rzy  pow o ła li do życia 
K om is ję  E dukacyjną i  w  w a l
ce z ciem notą i  przesądem 
rz u c ili hasło udostępnienia o- 
św ia ty  ludow i. I  choć n ie  zdo
ła li on i przezwyciężyć s ił 
wstecznictwa, k tó re  w  posta
ci T a rgo w icy  oba liło  rów n ież 
postępowe w  ówczesnych cza 
sach założenia K o n s ty tu c ji 3- 
fda jow e j —  to  je dn ak  naród 
ocenił ich  w a lkę  i postępowe 
dążenia. Dziś często w steczn i

cy 3 -M a jow e j riie 'd la tego , aby 
ż y w ili szczególne uznanie dia 
nauki, k tó ra  w y p ły w a  z ów 
czesnych w a lk  społecznych, 
ale — na odw ró t —  w  tym  ce
lu, aby pod płaszczykiem  t ra 
d y c ji wypaczyć ówczesne idee 
i  przedstaw ić ją  uspołecznio
nym  dążeniom postępowym.

M y, w yciągając n a u k i z h i 
s to r ii w a lk  społecznych, n ie  
ty lk o  pod ję liśm y hasło upo
wszechnienia ośw ia ty  i  k u ltu 
ry  wśród mas ludow ych, za
początkowane —  ja k k o lw ie k  
nieśm iało jeszcze —  przez 
tw órców  K o n s ty tu c ji 3 -M a jo 
wej, ale jako ich  spadkobier
cy urzeczyw istn iam y dzisia j 
to hasło w  ska li bez porów na
nia  szerszej, op ie ra jąc je  na 
walce o ca łkow itą  przebudo
wę ustro ju  społecznego przez 
usunięcie wsze lk ich fo rm  w y 
zysku i  upośledzenia cz łow ie
ka.

W zm acniajm y w ięc te nasze 
w ys iłk i. Tw órzm y trw a łe  pod- 
stawy gospodarcze nowego ży 
c a  mas pracujących, ic h  do
brobytu , ich Iru ltu ry . P rzyśpie 
szajh iy rozw ój te j k u ltu ry  
przez pracę nad sobą i  przez 
pomoc wzajemną. W  ten spo
sób zapewnim y O jczyźnie na 
szej rozw ój je j s iły  i  potęgi. 
W ten sposób przyśpieszym y 
zwycięstwo, socjalizm u.

W iz y ty  w  M S Z
Sekretarz genera lny M in . 

Spraw  Zagranicznych ambasa 
dór S tefan W ie rb low sk i p rzy 
ją ł 30 k w ie tn ia  rb. posła H o
la n d ii w  W arszawie p Reynier 
Flaes z w izy ta  pożegnalną.

M in is te r Flaes, k tó ry  b y ł 
posłem H o lan d ii w  Warszawie 
od g rudn ia  1045 roku, został 
m ianow any posłem w  Oslo.

S pó łdz ie lcy  ZSRR 
zw iedzają Po lskę

Bawia-ca w  Polsce delegacja 
spółdzielców radzieckich w  o- 
sobach wiceprzewodniczącego 
„C entroso juzu“  W. F ilipow a , 
przewodniczącego u k ra iń s k ie 
go Z w ią zku  Spółdzielców D y
m itra  L ip o w ó ja  oraz k ie ro w 
n iczk i w ydz ia łu  „C en troso ju 
zu“  H. Galahowej, zw iedziła  
T a rg i M iędzynarodowe, w y ra 
żając uznanie dla w y s iłku , w ło  
żonego w  organizację tegorocz 
nych M TP.

Następnie goście w y jecha ł' 
do W rocław ia i  K a to w ic .

Zwycięstwo 
ko m u n is tó w  
w w yborach  

na m erów  we F ra n c ji
(a) P A R Y Ż (PAP). W  nie

dzielę, I-g o  M aja, odby ły  się 
w ybory  m eijów (burm istrzów ) 
w  Tulle  d Djouarnenćz. W o- 
bydw u m iastach zw ycięży li 
kandydaci kom unistyczn i.

K P D  żąda
re fe re nd u m  

w spraw ie k o n s ty tu c ji 
N iem iec Zachodn ich

(a) B E R L IN  (PAP) F rakc ja  
K P D  w  Radzie P arlam enta r
nej w  B ohn przekazała prze
wodniczącemu Rady Adenaue- 
row i wniosek, domagający się 
poddania p ro je k tu  kons ty tuc ji 
zachodnio -  n iem ieck ie j pod 
re ferendum  ludowe.

W niosek stw ierdza, że kon
s ty tuc ja  może być uznana za 
prawom ocną ty lk o  w tedy, je 
żeli w ypow ie  się za n ią  w ięk
szość narodu.

Zgon red. F. Łęskiego
W  K rako w ie , zm arł przeży

wszy la t 52 red ak to r F ryde 
ry k  Łęski,

Z m a rły  rozpoczął pracę 
dz ienn ikarską W r. 1921 w  
„D z ienn iku  W ileńsk im “ . V/ 
roku  1940 41 b y ł członkiem  re 
d a kc ji „P ra w d y  W ile ńsk ie j“ . 
W okresie okupac ji Łęsk i pra 
cował konsp iracy jn ie . W  1944 
roku  zm arły  jest re ferentem  
prasowym. P K W N  i  bierze u - 
dział w  pracach o rgan izacy j
nych „Polpressu“ . Następnie 
zostaje k ie ro w n ik ie m  oddzia
łu  P A P  w  K rakow ie , gdzie 
organ izu je  oddział Zw . Zaw. 
D zienn ikarzy.

Red. Łę sk i b v ł czynnym  
członkiem  Polsk ie j Z jedno
czonej P a r t i i Robotniczej.

P r a ła t  o s z u s t 
je g o  p r o te k to r z y

P rzem ów ien ie  przewodniczącego 
K C Z Z  A. B u rsk ie go  w M oskw ie

odpowiedzią jest postawa o l
b rzym ie j w iększości lu d z i na 
całym  świecie, postawa, k tó ra  
daje zdecydowany odipór żaku 
som podżegaczy w o jennych i 
wszystkich wsteczników. Lu d  
pracujący całego św iata bę
dzie w ie rnym  obrońcom  poko 
ju  j  zgotuje cm sromotne ban
k ru c tw o  w sze lk im  s iłom  
wstecznym, k tó re  pragnęłyby 
zatrzym ać postęp ogólnoludz
k i, tw o rz ą c 'ta m y  i przeszkody 

■ dążeniom w-yzwoleńczym maś 
ludow ych.

K lasa robotn icza w  Polsce 
kroczy od 4 la t  zwycięsko w  
tym  pochodzie w yzw oleńczym  
pod p rzew odn ic tw em  sw o je j 
PoiaJped . Zj«dfcoc®omej p a r t i t

Robotn iczej, a w raz  z nią k ro 
czą naprzód do lepszego ju tra  
szerokie masy pracujące miast 
i wsi. Nasze zadanie pCega na 
tym, aby jak  najszersze mas;’

M O S K W A  (PAP) W  czasie 
obchodu pierwszom ajowego w  
M oskw ie  p.o. przewodniczące
go K C Z Ż  poseł A leksander 
B u rsk i w yg łos ił przed m ikro-fo 
nem rad ia  moskiewskiego^ za
ins ta low anym  na P lacu  Czer
wonym , przem ów ienie następu 
jące j treśc i: „W  im ie n iu  zw ią 
zków zawodowych i mas p ra 
cu jących P o lsk i pozdraw iam  
gorąco boha te rsk i lu d  p ra c u ją 
cy ZSRR z o ka z ji Ś w ię ta  1 M a
ja , św ięta m iędzynarodow ej 
so lidarności mas p racu jących  
całego św iata. W  d n iu  ty m  k ia  
sa robotn icza k ra jó w  k a p ita l i
stycznych dem onstru je  na u l i
cach m iast i  w si, w ystępu jąc

przeciwko w yzyskow i fa b ry 
kan tów  i  obszarników , doma
gając się dem okracji i  pokoju 
na całym  świecie, w spó łp rac^ 
wszystk ich narodów ze Ż w ią - 
zkiem Radzieckim  i  k ra ja m i 
dem okracji ludow ej. W  walce 
te j masy pracujące k ra jó w  ka 
p ita łis tycznych  czerpią na
tchn ien ie  z zwycięskiego bu -  
dow nietw a socja lizm u w  W a
szym k ra ju  oraz z po litycznych 
i  gospodarczych sukcesów k ra  
jó w  dem okrac ji lu d o w e j“ .

„N iech żyje 1 M a ja !“ , „N iech 
ży je  przyjaźń narodu po lsk ie 
go i  radzieckiego!“ , N iech żyje 
na jlepszy p rzy ja c ie l P o lsk i 
Generalissim us S ta lin !“ .

Masy pracujące Moskwy zademonstrowały 
1 Maja wyniki swej pokojowej pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
P rzep iękny je s t Czerwony 

Plac w  M oskw ie  w  d n iu  św ią t 
ludow ych. Szczególnie p iękny 
jest on w  d n iu  l_ M a ja , kiedy, 
nad stolica radziecką rozpo
ściera się b łę k it  wiosennego 
nieba, k ie dy  prom ien ie sło
neczne, od b ija jąc  się w  ba r
w nych dekoracjach odświętnie 
przybranego placu, tw orzą ca
łą gamę ko lo ró w  i  k iedy  pod 
s ta rym i m u ra m i k re m lo w sk i- 
m i o k ry w a ją  się wiosenną zie
len ią  rozłożyste jod ły .

C en tra lny  gmach na placm 
zwrócony fasada do mauzo
leum, k w itn ie  czerw ienią o- 
grom nych transparentów , na 
k tó rych  wypisane sa pierwszo
m ajowe hasła K om ite tu  Cen
tra lnego Kornunistycznep Paę- 
t i i  ZSRR.

Na placu w ybucha burza 
ow acji, gdy na g ra n ito w e j t r y  
bunie mauzoleum Len ina uka 
żu je , się Józef S ta lin  i jego 
na jb liżs i towarzysze pracy, 
przyw ódcy rządu radzieckiego 
i p a r ti i kom unistycznej ZSRR.

W  w ie lu  językach św iata roz 
legają się na P lacu Czerwo
nym  o k rzyk i po w ita lne  na 
cześć wodza narodów  radziec
kich . Na trybunach , obok na j 
lepszych rob o tn ików  m oskiew  
sk ic li, działaczy społecznych, 
s łynnych uczonych oraz pisa- 
rzy f w idz im y przyby łe  na u - 
roczystości p ierwszom ajowe l i  
czne delegacje zagraniczne.

Po defiladzie w o jskow ej 
k tó ra  trw a  przeszło godzinę, i

W. Triegakow

dnocześnie 12 żyw ych s tru 
m ieni. To sportow cy 12 re jo 
nów  M oskw y. N iosą on i w ie lo  
ko lorow e sztandary s tow arzy
szeń sportowych. Pod sztanda
ram i ty m i kroczy 36 tys. m ło 
dzieńców i dziewcząt —  tkacze 
i studenci, h u tn ic y  i  m urarze, 
za trudn ien i p rzy  budow ie  ko 
le i podziemnej.

Za n im  idą robo tn icy  i  p ra 
cow nicy um ys łow i n a jw ię k 
szej fa b ry k i m oskiew skie j — 
hu ty  s ta lowej „S ie rp  i M ło t“ . 
Na transparencie  w id n ie ją  sło 
Wa i  c y fry  —  „W  ciągu trzech 
la t i  czterech m iesięcy powo
jennego p lanu  pięcio le tn iego 
fab ryka  w yp rodukow a ła  po
nad p lan  k ilkadz ies ią t tysięcy 
ton s ta li i  w a lc ó w k i“ .

Z h u tn ik a m i sąsiadują w  po 
Chodzie uczeni. Nad ko lum ną 
A kadem ii Nauk, na ja s k ra 
w ym  p łó tn ie  transparentu  czy 
tam y słowa w ie lk ieg o  re w o lu 
c jon is ty  ,w dziedzin ie przeobra 
żenią przyrody, Iw ana  M iczu 
rin a : „N ie  po w inn iśm y oczeki 
wać łask od przyrody, wydrzeć 
je jest naszym zadaniem “ .

W śród mas p racu jących k ro  
czą pisarze, niosąc p o rtre ty  
M aksym a Gorkiego, Aleksego 
Tołsto ja, W łodzim ie rza M a ja 
kowskiego, M icha ła  Szołocho
wa, A leksandra  Fadiejewa.

.. .. ,_______  0____ ^  Obok w id z im y  m a k ie ty  na jlep
na P lac Czerwony wpada je -  I szych książek, o fia row anych  j cięską drogą do kom unizm u.

czy te ln iko w i radzieck iem u ^  
1948 roku . Za lite ra ta m i ma
szerują tkacze słynne j mos
k ie w sk ie j fa b ry k i w łók ie nn i
czej „T r ie c h g o rk i“ . D a le j w i
dz im y działaczy sztuk i radzie® 
k ie j. Pod znanym  emblema
tem  M oskiewskiego T ea tru  A r 
tystycznego, b ia łą  mewą, w i
dz im y m ak ie ty  deko rac ji 
sztuki „Z ie lona  u liąp “ , odzna
czonej nagrodą stalinowską.

Publiczność zgromadzona o* 
trybunach , w ita  gorącym i okla 
skam i ko lum nę rob o tn ików  fa
b ry k i samochodów im . Stalina.

Załoga p ra cow n ikó w  b ib lio 
te k i im . Len ina, k tó ra  de filu je  
z bu k ie ta m i k w ia tó w  w  rękach 
niesie transparent, ilu s tru ją cy
działa lność tego n a jw ię k s z e g o
zbioru bibliotecznego ZSRR- 
W  ciągu ro k u  ubiegłego z b i
b lio te k i korzysta ło  1.300 tysię
cy czyte ln ików , k tó ry m  wyda
no około 7 m ilio n ó w  książek.

R obotn icy fa b ry k i budowy 
m aszyn „K ra s n y j P ro le ta r ij' 
niosą tab lice  wyobrażające n® 
we ty p y  ob rab iarek, p roduko
wanych przez fab rykę .

D em onstracja  pierwszom*J® 
wa na P lacu Czerw onym  —  to 
h a rm o n ijn y  obraz sukcesów 
pracy poko jow e j i  rosnącej P® 
tęgi państw a socjalistycznego 
to odzw ierc ied len ie  bezgraniC* 
nego oddania narodu radziec
kiego dla  spraw y Lenina-S tS- 
lina , n ieug ię te j w o li kroczenia 
pod przewodem  S ta lina  z wy*

1 Maj — dniem podsumowania wyników 
i przeglądem sił mas pracujących świata

Tegoroczny dzień 1 M aja byl dniem przeglądu coraz 
bardziej potężniejących sil mas pracujących całego świa 
ta, które prowadzą zawziętą walkę przeciwko im periali
stycznym podżegaczom wojennym  z W ali Street. Pracujący 
wszystkich krajów  obchodzili swoje święto z w iarą, że siły 
pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele zatrium fują nad 
siłami, dążącymi do rozpętania nowej pożogi wojennej, że 
osiągną zwycięstwo nad silami wstecznictwa i  niesprawiedli
wości społecznej.

N ow ych  tra k to rzys tó w  
szko li TO R

Zarząd C en tra lny  Techn icz
nej O bsług i R o ln ic tw a  przystą 
p il do dalszego szkolen ia pe r
sonelu obsługi maszyn ro ln i
czych. W cen tru m  w yszko le 
n iow ym  w  Poznaniu i  K o m 
prachcicach szkoli się m echani 
ków  w arszta tow ych. Ponadto 
TOR doszkala obsługę do im 
po rtow anych do P o lsk i t ra k to 
rów  p ro d u kc ji radzieck ie j oraz 
czechosłowackiej.

TOR podję ła  rów nież szko

len ie  k ie ro w n ikó w  warszta tów  
podręcznych. W drug im  k w a r 
tale br. będzie przeszkolonych 
550 k ie row ców  trak to row ych .

W  k w ie tn iu  b r. rozpoczęło 
się szkolenie 140 k ie ro w n ikó w  
w arszta tów  podręcznych oraz 
116 k ie row ców  trak to ro w ych  
dla spółdzielczych ośrodków 
m aszynowych. 30 bm. rozpocz
ną się k u rs y  d la  dalszych 500 
trak to rzys tów ,

W  R z y m ie  ro zpo czą ł się w re s z 
c ie  p ro ce s  p ra ła ta  C ipp ico .

C ip p ic o  b y ł  w y s o k im  d o s to jn i
k ie m  w a ty k a ń s k im  i  sp e c ja ln y m  
z a u fa n y m  P iusa  X I I ,  k tó ry  
w k ró tc e  po  s w e j k o n s e k ra c ji 3 
m a rc a  1939 r .  s p e c ja ln y m  B re v e  
m ia n o w a ł 1 C lp p ic o  „p ra ła te m  
p rz y b o c z n y m  je g o  ś w ię tó b li-  
w o ś ć i“ . J ń ż  po w y k ry c iu  a fe ry , 
p rzez  p o l ic je ,  a p rzed  u ja w n ie 
n ie m  je l  w ob e c  o p in i i  p u b lic z n e j, 
c h c ia n o ' p ro m o w a ć  przy jac ie la  fa  
szys tó w , p ra ła ta  C ip p ico , b is k u 
p em  T rie s tu  i  k r a in y  J u li js k ie j .

K s ią d z  p ra ła t  C ip p ic o  b y i  p o 
s iadaczem  4 w y tw o rn y c h  l im u 
z y n , 4 a p a r ta m e n tó w  w  R zym ie  
1" k o c h a n k ie m  ż o n y  b. gene ra la  
m i l i c j i  fa s z y s to w s k ie j C angem i. 
u  k tó r e j  w  m ie s z k a n iu  zosta ł
a re s z to w a n y .

„D z ia ła ln o ś ć “  p ra ła ta  p o le ca ła  
na  ty m , że u k ra d i on  o ko ło  200 
m ilio n ó w  l i r ó w  i  450 tys . d o la 
ró w  d o  s p ó łk i z k a rd . G in id e t t i,  
a d m in is t ra to re m  d ó b r  W a ty k a n u , 
a Jednocześnie  z a jm o w .- ł się 
s z m u g lo w a n ie m  d e w iz  za g ra n icę  
ze szkodą  d la  w ło s k ie g o  sk a rb u  
p a ń s tw a , r o b i ł  „ k o m b in a c je “  z 
d o s ta w a m i U N R R A  i  in n e  m a c h i 
n a c je  fin a n s o w e .

S ądy  w ło s k ie  n ie  k w a p i ły  się 
do  ro z trz ą s a n ia  s p ra w y  p ra ła ta  - 
z ło d z ie ja . A fe ra  zos ta ła  w y k r y ta  
tu ż  p rz e d  w y b o ra m i w e W ło 
szech i  k o m p ro m ita c ja  k ó ł k o ś 
c ie ln y c h  i  ch rz e ś c ija ń s k o  -  d e 
m o k ra ty c z n y c h , m o g ła  za w ażyć 
na  w y n ik a c h  g ło so w an ia . I>o 
s p ra w y  C ip p ic o  za m ie sza n ych  b y  
ło  G w ie lk ic h  b a n k ó w , z te g o  je 
d en  a m e ry k a ń s k i i  je d e n  s z w a j
c a rs k i,  b r a t  p .o . se k re ta rz a  s ta 
n u  W a ty k a n u , C ha d e ck i, pose ł 
M o n t in i ,  s e k re ta rz  p ap ie sk ie g o  
in s ty tu tu  c h a ry ta ty w n e g o  Spada, 
d y r e k to r  B a n co  d i R om a p ro f .  
C o rb i, d w a j b ra ta n k o w ie  p a p ie 
ża, M a rc  A n to n io  i  G iu lio  F a c e l
i i ,  p rezes B a n ca  C c m m e rc ia le  - 
N ó g a ra , w ie lu  c z ło n k ó w  za ko n u  
o jc ó w  L a z a ry s tó w , to w . m is y jn e  
go S ig n o r i t le ila  M iś s io n i, w re 
szcie k a rd y n a ło w ie  Rossl, M a r-  
m a g g i (p rz e d w o je n n y  n u n c ju s z  
w  P o lsce ), P ic c a rd o , C a n a lli, L a - 
v i t r a n o ,  c iu id e t t i .  0 m a c h in a c ja c h  
w ie d z ie l i  p o n a d to  k a rd y n a ło w ie  
A r b o r io  M e lla  d i S an ta  E lla , T is  
s e ra n d , M o n t in i  i  T a rd in i (JO k a r  
d y n a łó w  n á  o k . 60 c z ło n k ó w , 
ś w ię te j k o n g re g a c ji“ ).

Sam  P a p ie ż  w ie d z ia ł d oskona le  
o a fe rz e , o k tó r e j  b a n k ie r  A n g e - 
r i  w  g ru d n iu ,  a b a n k ie r  R oss in i 
29 s ty c z n ia  z a w ia d o m il i  go spe
c ja ln y m i l is ta m i p rosząc o In te r 
w e n c ję . A le  m im o  to  z a w ie s ił on 
C ip p ic o  w  czyn n o ś c ia c h  k a p ła ń 
s k ic h , d o p ie ro  w  m a rc u , g dy  w y  
b u c h ł p u b lic z n y  sk a n d a l.

N a  p rz e w o d z ie  s ą d o w y m  C ip p i 
co m ilc z y , sąd w ło s k i n ie z b y t 
n a ta rc z y w ie  go bada . szczegó ln ie  
że do  a fe ry  w m ie s z a n y  je s t ró w  
n ie ż  w ło s k i m in is te r  s p ra w  w e w  
n ę trz n y c h , S ce lba . Je dn a kże  i  
m ilc z e n ie  to  b a rd zo  w ie le  m ó w i.

C ała a fe ra  w y k a z u je  w y ra ź n ie , 
ja k  b a rd z o  s k o ru m p o w a n e  śą 
w y s o k ie  k o ła  w a ty k a ń s k ie  i  ja k  
s iln e  w ię z y  łączą je  ze św ia te m  
m ię d z y n a ro d o w y c h  s p e k u la n tó w  
ł  a fe rz y s tó w  fin a n s o w y c h . N a 
w e t te  n ie w ie lk ie  o d c in k i w a ty 
k a ń s k ie j d z ia ła ln o ś c i, k tó re  p rz y  
o k a z ji  p roce su  C ip p ic o  d o ta r ły  
do w ia d o m o ś c i p u b lic z n e j są b a r  
dzo p oucza jące .

----JA,

(a) M O S K W A  (PAP) W  ca
ły m  Z w iązku  Radzieckim  ob
chodzono , uroczyście Święto 
1 M aja . W  Len ingradzie  na 
h is to rycznym  placu Pałaco
wym , z którego przeprow a
dzono szturm  ną Pałac Z im o 
w y w  październ iku 1917 roku , 
o d b iła  się im ponująca d e fila 
da w o jskow a oraz m an ifes ta 
cja mas pracujących z udzia
łem  840 tys. osób. ,

W  bohate rsk im  .S ta ling ra 
dzie główne uroczystości urzą 
dzono na placu Poległych B o
jow n ików . Na czele pochodu 
kroczyła  załoga słynnych sta- 
ling radzk ich  zakładów  tra k to 
row ych  oraz jechała ko lum na 
ciężkich tra k to ró w  now ej kon 
s trukc ji.

Węgry
B U D A P E S ZT  (PAP). L u d 

ność Budapesztu obchodziła 
n iezw yk le  uroczyście św ięto 
solidarności mas pracujących. 
Od wczesnych godzin po ran 
nych, t łu m y  m ieszkańców sto 
Jicy p łynę ły  w  k ie ru n k u  Placu 
Bohaterów, gdzie odbyw ały 
się centra lne uroczystości. Na 
tryb u n ie  honorow ej za ję li m :ej 
sca prezydent Szakasits, człon 
kow ie  rządu z prem ierem  Do 
b*i j  w iceprem ierem  Rakosj na 
czele, korpus dyplom atyczny, 
delegacja zagranicznych zw ią- 
ków  zawodowych, czołow i 
przedstaw icie le  węgierskiego 
św iata politycznego i  k u ltu ra !
nego. . . .

Po przem ów ien iu  wygłoszo-
r y m  przez m in is tra  obrony 
narodow ej — Parkasa. k tó ry  
zapew nił m. in. 0 w ieczystej 
p rzy ja źn i W ęgier ze Zw iązkiem

R adzieckim  i  z k ra ja m i demo
k ra c ji ludow ej, rozpoczęła się 
defilada.

C h iny
(a) P E K IN  (PAP). Jak  dóno 

si agencja W olnych Chin, na 
wyzw olonych obszarach k ra 
jó w  odby ły  się masowe obcho 
dy p ierwszom ajowe. Po raz 
p ierw szy ch ińska ludność pra 
cująca m ogła św iętować 1 M a 
ja  bez obawy rep res ji ze stro 
ny p o lic ji kuom in tangow skie j.

W  P ekin ie  uroczystości 1- 
M ajow e rozpoczęły się od 
wczesnego rana. W  pochodach 
m aszerowali ram ię  w  ram ię  
robotn icy  i chłop i. Niesiono 
p o rtre ty  M ao-Tse-tunga i in 
nych przyw ódców  C h in  Ludo
wych oraz transparen ty  z ha
słam i ja k  najszybszego dokoń 
czenia zw ycięsk ie j w a lk i i 
przekształcenia Ch in w  k ra j 
przem ysłowy.

A lb an ia
(a) T IR A N A  (PAP). U roczy

stości p ierwszom ajowe m ia ły  
w  całej A lb a n ii im ponu jący 
przebieg. M an ifes tac ja  w  T ira  
nie zgrom adziła ponad 150 ty 
sięcy osób. W  różnych m iejsco 
wościach odby ły  się w ystępy 
30 zespołów tea tra lnych  oraz 
ig rzyska sportowe^

M łodzież albańska rozpoczę
ła z okaz ji 1 M a ja  budowę 
trzecie j l in i i  ko le jo w e j, łączą
cej stolicę z re jonem  przem y 
slow ym  K asza rz ..

bieżącym  ilość m anifestantów  
by ła  jeszcze w iększa, & cha
ra k te r m an ifes tac ji bardzMO 
im ponujący, n iż  w  la tach  ńbie 
głych.

P rzybycie  generalnego sekrę 
tarza kom unistyczne j p a rti1 
F ra n c ji M aurice  Thoreza ó® 
M o n tp e llie r zostało p rz y w it8'  
ne b u rz liw ą  owacją. Thore* 
w yg ło s ił przem ów ienie, po®”  
k reś la jąc  konieczność w a lk i •  
pokój. „M a m  4 dzieci — 
świadozył. Jeden z m ych ST* 
nów  jest żołnierzem . N igdy  n1*  
zgodzę się, by  poszedł na  fron t 
walczyć o in te resy  am erykań
skich im p e ria lis tó w “ .

Thorez nap ię tnow a ł 
M arsha lla  i  w ezw a ł wszystkich 
Francuzów  do w a lk i o 
n ien ie  p rzy ja źn i ze Zwia-kieO* 
Radzieckim .

F ranc ja
P A R Y Ż  (PAP) W  całe j F ra ń  

c ji odby ły  się liczne m an ife 
stacja 1 M ajowe. K o ła  zw iąz
kowe podkreśla ją , iż  w  ro ku

Finlandia
(a) H E L S IN K I (f a f ). 

dność pracująca sto licy  
la n d ii obchodziła dzień 1 
pod hasłem  m iędzynarodowej 
solidarności k lasy  robotnicz J 
i w a lk i o pokój. Na głównym  
w iecu w  H els inkach obecny?1 
by ło  b lisko  30 tys ięcy _ osó°' 
P rzem aw ia ł przewodniczą J 
Centralnego Zjednoczenia Z W- 
Zawodowych — Ju tilas .

U. S. A.
(a) N O W Y  JO R K  (P A £ ’

Przeszło 70 tys. robotników, 
w e te ranów  w o jennych  i  PTZ® 
s taw ic ie li in te lig e n c ji N. 
ku  w zię ło  ud z ia ł w  m anvL^ 
s tac ji 1-M a jo w e j, k tó ra  odm 
ła się pod hasłem  obrony P® 
k o ju  i p ro testów  przeciw k 
zakusom faszystow skim  na Prs 
wa dem okratyczne na rodu 8 
m erykańskiego. Na czele 
chodu k roczy ł liczny  oddzi8 
w ete ranów  w  un ifo rm a ch  81 
m ii lądow ej i  m a ryn a rk i.

Należy podkreślić , ze a° 
wództw o I  a rm ii U S A  iw yd8 
ło zakaz ud z ia łu  w ete ranów  
obchodzie 1 -M a jow ym .

>

I

Nauka i kultura dla mas
L iczne im p re zy  w  ram ach  T yg o d n ia  O św iaty

We wszystkich większych ośrodkach Polski, w  związku 
z rozpoczynającym się „Tygodniem Oświaty, Książki i  Prasy“ 
niezależnie od wielu okolicznościowych imprez artystycznych 
odbyło się otwarcie licznych wystaw wszeikiegę rodzaju w y 
dawnictw. W  okresie od 2—8 m aja br. odbywać się będzie 
jednocześnie zbiórka funduszów na w alkę i  analfabetyzmem.

ram ach „Tw zodnia O św iaty, 
K s ią żk i i  P rasy“  w ystaw ę pod 
nazwą: „B ib lio te k a rs tw o  w

We Wrocławiu
„T ydz ień  O św iaty, K s iążk i 

1 P rasy“  rozpoczął się o tw a r
ciem  im ponu jące j W ystaw y 
K s ią żk i N aukow ej w  B ib lio te 
ce U n iw e rsy teck ie j i  W ysta
w y  K s ią żk i M arks is tow sk ie j w 
siedzibie oddziału w roc ław sk ie  
go spółdzie ln i w ydaw n icze j 
„P rasa“ .

W  Poznaniu
B ib lio te k i poznańskie zorga

n izow a ły  specjalne w ystaw y, 
ilu s tru ją ce  rozw ój ośw iaty i 
czy te ln ic tw a . W  B ib lio tece U n i 
w ersyteck ie j dokonano o tw a r
cia w ys taw y książek, t ra k tu 
jących o zagadnieniach pań
stwa i społeczeństwa.

W  Łodzi
B ib lio te ka  un iw ersytecka  w  

Łodz i oraz Państw ow y In s ty 
tu t  K s iążk i, zorgan izow ały w

służbie społecznej“ .
Lo ka l, w  k tó ry m  urządzono 

wystaw ę, został p iękn ie  ozdo
biony, m. in . sygnaturam i d ru  
ka rń  polskich.

w  K ra k o w ie
2 m a ja  b r. nastąp iło  w  K ra 

kow ie  w  B ib lio tece Jag ie lloń 
skie j o tw arc ie  w ys taw y pod ha 
słem: „B ib lio te k a  Jag ie llońska 
w  służbie społecznej“ . W D o
m u K u ltu ry  Z w. Zaw. odbyło 
się o tw arc ie  w ys taw y  lite ra tu 
ry  p iękne j i  spo łeczno-poli
tycznej oraz prasy k ra jo w e j i  
zagranicznej.

W  Rzeszowie
Na in au gu ra c ji Tygodnia 

O św ia ty K s ią żk i i  B rasy o- 
tw a rta  została w  obecności 
p rzedstaw ic ie li w ładz m iejsco

wych, p a r t i i  po litycznych, 
ganizacji społecznych i  rai° 
dzieżowych —  w ie lk a  wystaw  
ks iążk i i  prasy. N a w y  sta 
zgromadzono na j cennie] s .  
dzieła, w  liczb ie  ok. 1 °  
egzemplarzy, w ydane po wy
zw o len iu  k ra ju .

N a Pomorzu \
Tydz ień  O św ia ty, K siążki. 

Prasy na Pom orzu  ̂rozpoe^' 
się o tw arc iem  w  dn iu  1 ^
w  T o ru n iu  O kręgowej Porao 
C zyte ln ic tw a  i  Samokształ ^  
nia. P oradn ia  u ła tw ia  prace - 
mOkształceniową i  przyg<A., 
wawcza do w sze lk ich egzan 
nów, służy radam i i  m ater 
tam i p racow n ikom  społeczn) 
i ośw iatow ym .

W  Katowicach

Rząd w ło sk i staje w  ob ron ie  
in teresów  w ie lk ic h  obszarn ików

(a) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik  
„U n ita “  zam ieścił kom u n ika t 
w łosk ie j p a r ti i kom un is tycz
ne j w  spraw ie tzw. „R e fo rm y 
Rolnej, zapow iedzianej os ta t
nio przez p rem iera  de Gaspe
r i.  K o m u n ika t stw ierdza, że 
p ro je k t rządow y nie  podaje 
konk re tnych  p lanów  p rzepro
wadzenia re fo rm y  ro lne j, a 
ogranicza się jedyn ie  do po-

w o łan ia  do życia k o m is ji d la 
przestud iow ania te ; kw estii.

W łoska p a rtia  kom un is tycz
na zleciła pa rlam enta rne j i se
nackie j g rup ie  kom unistycznej 
przygotow anie p ro je k tu  usta
wy, k tó ra  by odpow iadała po 
trzebom  m ilio n ó w  bezrobot
nych i  w zię ła  w  obronę m a ło 
ro lnych  chłopów.

Tegoroczny „T yd z ie ń  08 „y 
ty, K s ią żk i i  P rasy“ , będay.

ibhttii-wyrazem  w spó łp racy r o t -  
Ićów i  chłopów  nad podm 6 ^ .
niem  wsi, jes t uroczyście 
chodzony w e wszystk ich
nach i  grom adach 
wana w

omaaa-cn. Zapocza 
la tach ub ieg łych 8 j

c ja  upowszechnienia k u lb ^ .
na wsi, dała już poważne - 
niki. Do chw ili obecnej 
zek Samopomocy Chłop»8 j 
zorganizował 250 świetlic 
skich i domów ku ltury  i 80 
bliotek. „of*

O K ZZ  przygotowuje 3 0 ^ ,
p le tów  140-tom ow ych  
tek, k tó re  rob o tn icy  Prz? u < 
św ie tlicom  w ie js k im  w  u*1 
maja. „ jo ?

Również Zw . Sam. 
skie j przekaże św ie tlicom  ^  
skim  100 kom p le tów  22-U ¿¡t 
wych b ib lio teczek. Zarz3 
Zw. Sam. Chłopskie j p r z ^ o '  
czyi ponadto d la  w o j. jO' 
dąbrowskiego 84 k o m p le ty  /  
tomowe. W ojew ódzka R8 
500 książek.
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Chińskie cienie
Armia Ludow a w  zw yc i ąsk ie j o fensyw ie  p rzec iw ko  w o jsko m  K uom łn tangU  używ a zdoby

te j na n ic h  b ro n i a m e rykań sk ie j, dostarczonej przez M arshalla .

rACHESON: Marshallu, czy ci nie żal?...
7

0 „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“
P ro f. inź . E dw ard W a r chało  wsk i

^  dziedzinie upowszechnienia czytel- 
i 'ctwa mamy jeszcze wiele do zrobienia. 
Zasadniczą rolą Tygodnia winno być okre- 
enie wytycznych form  realizacji tego po- 

8tWatu,
^ydaje m i się, że gwarancją upowsze

chn ia  książki jest przede wszystkim je j
cena.

orugim niezmiernie

Rektor Politechniki Warszawskie!
jest wskazanie drogi do książki tym, któ
rym rządy kapitalistyczne tę drogę zamy
kały. Oczywiście realizacja tego, to prze
de wszystkim upowszechnienie oświaty.

W dziedzinie upowszechnienia książki 
przykładem winien być dla nas Związek 
Radziecki, w którym  książka, jak  w żad
nym innym państwie dotąd, jest artyku
łem pierwszej potrzeby.ważnym zadaniem

P ro f. d r  A leksy W a ka r
Rektor Akademii Nauk P o l i t y c z n y c h  w Warszawie

Oświata jest zagadnieniem wielkiej 
. a§i i  znaczenia w obecnym okresie budu- 
Wego się socjalizmu i  likw idacji naszej 

^eszlości feodalno-kapitalistycznej. Żad- 
j 6g0 wysiłku na tym  odcinku pracy spo- 

Czne3 nie może się okazać za dużo. 
Zamiast „tygodnia”  proponuję zatem 

'’̂ 0k ’, a właściwie nieprzerwany ciąg dni 
^  ej, skupionej uwagi na froncie oświa- 

tzec jT ^k* 1 Prosy. Wniosek mój jest — 
Jasna —-- retoryczny, gdyż proponu- 

? o, co już istnieje w rzeczywistości: 
Wszystkie inne „tygodnie” , wszystkie in- 
je bojowe hasła dnia w sposób jak  naj-
, 1 ejszy łączą się z hasfem pogłębienia 
^ zerzenie oświaty. Całość życia społecz- 

opiera się bowiem na człowieku, na

jego wartości, uświadomieniu społecznym 
i przygotowaniu do pracy.

W czasie debat nad planem gospodarki 
narodowej, gdy mówimy o zadaniach ro
snącego przemysłu i  o potrzebach uspo
łecznionej gospodarki wiejskiej, w istocie 
rzeczy mówimy o nowych kadrach wy
szkolonych robotników, wyrwanych z 
ciemnoty zacofanej wsi polskiej.

Również książkę, naukę, szkołę będzie
my mieli na myśli, opracowując plany 
przemian naszej s truktury społecznej, 
tworzenia nowej własnej inteligencji, re
krutującej się z dołów robotniczych i 
chłopskich.

Każde zagadnienie bojowe doby obecnej 
jest w jakimś stopniu zagadnieniem 
oświaty.

Człowiek światły 
podstawą państwa ludowego

w

K a ro l K u ry lu kir-uLp b* ■  ̂ *
N acze lny d y re k to r Państwowego In s ty tu tu  W ydaw niczego

tw  Naszych oczach dokonuje się polska 
5taj°IUcj'a kulturalna. Sprawa ku ltu ry 

 ̂ się sprawą ludu, sprawą narodu pol-

ijj .^s tąp iliśm y do generalnej likw idacji 
l^b-aketyzmu. M iliony dzieci i młodzieży, 
tj, let i mężczyzn, miliony młodych i  sta
tyk Poszło do szkół, do instytutów, do 
tyjJ^ów, na kursy. Wkrótce co drugi 

w Polsce będzie się uczył. 
l(lr. ŝ Eka stała się żywą, działającą siłą, 

Uczy, kształci i  wychowuje. Dociera 
¡I 1 8dzie dotąd o niej n ik t nawet nie

J

O i^ ś m y  czynnymi uczestnikami tych 
ity. ykłych przemian. W ostatnim roku 
kis .kszym wydarzeniem artystyczno-li- 
luL stała się książka robotnika i  dzia- 
ttyT. Ewolucyjnego. Ta sama książka o- 
. 'us.la najwyższe odznaczenie — pań-

stwową nagrodę literacką. Co więcej — 
Lucjan Rudnicki osiągnął nieznany w Pol
sce rekord. Jego „Stare i  nowe”  rozeszło 
się w ciągu czterech tygodni w nakładzie 
stu tysięcy egzemplarzy. Sto tysięcy nie 
licząc dwu poprzednich wydań — a prze
cież wydawnictwo jest zasypywane dalszy
mi zamówieniami, które każą przygotowy
wać nowy masowy nakład.

Oto jeden z licznych dowodów tych nie
zwykłych przemian społecznych i ku ltu 
ralnych —  i zapowiedź jeszcze większych 
i  jeszcze głębszych. Przejawem tego jest 
również Tydzień Oświaty, Książki i Pra
sy. Robimy dalszy, jeszcze większy krok, 
aby każdy Polak umiał czytać i pisać, aby 
każdy Polak stał się twórcą rewolucyj
nych przemian, aby każdy Polak budował 
szczęśliwszą i jaśniejszą przyszłość swoją 
i  swego kraju, aby kładł trwałe fundamen
ty  Polski Socjalistycznej. v

W „Uwagach nad życiem 
Jana Zamojskiego“  Stani
sław Staszic, jeden z najbar
dziej światłych umysłów koń 
ca wieku X V III w Polsce, 
powiada:

„Każda edukacja krajowa 
(t. j. wychowanie publiczne 
— powiedzielibyśmy dziś) 
tylko się pod strażą rządu u- 
trzymuje“ .

W ten sposób Staszic sfor 
mułował jedną z podstawo
wych zasad nowoczesnego 
wychowania, polegającą na 
zerwaniu z systemem szkol
nictwa, jako przybudówki 
parafii na rzecz publicznej e- 
dukacji świeckiej.

Idee Staszica przyświeca
ły  całemu obozowi ówczes
nych zwolenników postępu, 
walczących przeciw wstecz
nym teoriom wychowywania 
młodzieży w sensie jezuic
kim.

Dlatego też ówcześni pre
kursorzy obozu demokracji 
polskiej, choć często odziani 
nawet w sutannę, uważani 
byli przez wstecznictwo za 
„jakobinów“

Włączenie do programu o- 
światowego wychowania e- 
tycznego i  obywatelskiego 
przez Komisję Edukacji Na
rodowej spotkało się z takim  
samym sprzeciwem rozkocha 
r.ych w swych przywilejach 
i  w swym monopolizowaniu 
oświaty możnowładeów, z ja 
kim  spotykały się próby ura 
towania kra ju  od zagłady. 
Nie jest przypadkiem, ale 
zrozumiałą konsekwencją, że 
ówcześni wrogowie upow
szechnienia i  laizacji oświa
ty  by li jednocześnie zwolen
nikami zdradzieckiej ta rg o 
wicy, zaciekłymi przeciwni
kami Konstytucji 3-majowej, 
która, acz umiarkowana i w 
swej społecznej treści, i  bar
dziej jeszcze umiarkowana w 
realizacji stanowiła jednak 
wyraz ówczesnego obozu po
stępu.

Wydany w roku Konstytu 
c ji przez anonimowego auto
ra „W ykład katechizmu na
rodowego“ , stwierdza, że 
być dobrym obywatelem — 
„jest to cieszyć się z niepod
ległości, nie podlegając niko
mu prócz je j praw".

Oczywiście, że nawet tego 
rodzaju umiarkowane, cha
rakterystyczne dla ideologii 
twórców Konstytucji sformu 
łowania o pełnej suweren
ności państwa, musiały wy
wołać sprzeciw tych, dla któ 
rych państwo było tylko in 
stancją pomocniczą dla zmo
nopolizowanej władzy du
chownej, a patriotyzm tylko 
wtedy patriotyzmem, jeżeli 
był w zgodzie z Ich klasowy
mi interesami. Nic dziwnego, 
ze najźagorzaiej przeciwsta
wiali się zarówno ideom Ko
m isji Edukacyjnej jak  i  ide-

Jerzy R aw icz

om konstytucji 3-majowej 
właśnie ówcześni falsyfikato- 
rzy oświaty, wychowania i 
„patriotyzmu“ , ludzie typu 
biskupa Kossakowskiego, któ 
ry  według słów Niemcewicza 
„chciał być prezesem nie e- 
dukacji, ale dóbr edukacyj
nych“  i  jemu podobni.

„Po raz piencszy wysunię
to śmiałą i  światóburczą na- 
<5icczas zasadę“  — mówi o 
istocie prac Komisji Eduka
c ji Narodowej Bolesław Bie
ru t —  „że moralność jest 
postulatem nie tylko religii, 
ale i  rozumu, że kształtuje 
ją  właśnie dopiero poziom 
wiedzy i  oświaty“ .

W mentalności ludzi dnia 
wczorajszego nie wiele zmie
nia się przez stulecia. Zaw
sze tkw ią w obozie wsteezni- 
ctwa, zawsze nowe napawa 
ich strachem, grozą i przera
żeniem, zawsze będą się prze 
ciwstawiałi postępowi w obro 
nie swego stanu posiadania.

Jest bardzo wyraźna para
lela między ówczesnymi wro 
gami ideologii Komisji Edu
kacyjnej, a na przykład stano 
wiskiem znanego nam skąd
inąd (i to nie najpochleb
niej) biskupa Adamskiego, 
k tóry przed wojną jeszcze 
pouczał:

„Państwo... jest stworzę- 
ne na to, żeby nam poma
gać, ułatwiać zadania wycho 
wawcze".

Zresztą biskup śląski A- 
damski nie jest odosobnio
ny w tego rodzaju pojmowa

niu stosunków wzajemnych 
między państwem i kościo
łem oraz poglądów na spra
wę wychowania. Nie tylko 
biskup Adamski chciałby na 
wrócić do mrocznego średnio 
wiecza, do jezuickiej szkoły, 
do parafialnej szkółki.

W ostatnim liście episko
patu znajdujemy sformuło
wania te j treści, że „szkoła 
w swym nowoczesnym poję
ciu jest dziełem kościoła“ , a 
„re lig ia  w s z k o l e m a  być 
ośrodkiem wychowania".

Tak samo sądzili w swoim 
czasie wykładowcy szkół je 
zuickich. I  tak samo zwalcza
l i  oni ks. Staszica, ks, P ira
mowicza i  ks. Kołłątaja, świec 
kich członków Komisji Edu
kacyjnej i  je j ustawy, naka
zujące nauczycielom re lig ii 
ograniczania się do spraw 
re lig ii (co i  dziś jest naszym 
postulatem).

Nie przypadkowo przypo
minamy dziś właśnie, w Ty
godniu oświaty, książki i  
prasy —  ów okres. Nie przy 
padkowo, bo i dziś przed na
mi stoi zagadnienie walki o 
oświatę, walki o rozwój czy
telnictwa, walki o rozwój 
prasy. I  dziś spadkobiercy 
bagażu ideowego obskuran- 
tów pragnęliby, z serca łak
ną, nawrotu do ciemnoty, na 
rzucenia jezuickich systemów 
oświaty i  moralności. I  dziś 
serdecznie boli ich uwielo- 
krotnienie nakładów naszych 
książek i naszej prasy, uma- 
sowienie naszego szkolni

ctwa, udostępnienie szkół 
młodzieży robotniczej i  chłop 
skiej, unowocześnienie wy
chowania i  włączenie go w 
nurt ideologiczny państwa lu 
dowego.

Jeżeli Prezydent Rzeczy
pospolitej otwiera dziś w fa 
bryce im. Świerczewskiego bi 
bliotekę fabryczną, jeżeli od
bywa się dziś otwarcie wy
stawy książki i  prasy, jeżeli 
przystępujemy do szerokiej 
akcji likw idacji analfabetyz
mu, jeżeli kładziemy tak 
w ielki nacisk na te zagadnie 
nia, to dlatego, że rozumie
my, iż podstawą państwa lu  
dowego jest człowiek świa
tły , człowiek czytający książ 
k i i  gazety, człowiek kształ
cący się, człowiek chodzący 
do teatru i  kina. Tylko taki 
może być nowy człowiek, do
rastający do wielkich zadań, 
które przed nim stoją. Kon
tynuujemy dziś w Polsce do
bre tradycje twórców Komi
s ji Edukacyjnej i  Konstytu
c ji 3 Maja. Staszic i  Kołłą
ta j dziś zdecydowanie już 
zwyciężyli Ciemnogród i  Tar 
gowicę. A  spadkobiercom 
obskurantyzmu, szukającym 
za granicą poparcia dla przy 
wrócenia swych przywilejów, 
tak, jak wówczas, za granicą 
czynili starania o przywró
cenie zakonu Jezuitów, odpo 
wiemy słowami poety:

„Daremne żale, próżny
trud,

bezsilne złorzeczenia.
Przeżytych kształtów

żaden cud
nie wróci do istnienia" ,

N iech  ży je  dem okra tyczna  s z k o ła !
W ychow u jem y m ło d z ie ż  na  p a tr io tó w  i  budow n iczych  s o c ja liz m u !

Po Kongresie Pokoju w Paryżu
A R TY K U Ł N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA  „TR YB U NY LUDU

P ie r r e  H a r v óP aryż dum ny b y ł z p rzy ję 
cia w  swych m urach delega
tó w  na Ś w ia tow y Kongres O - 
brońców  Poko ju . M yś l z jedno
czenia w szystk ich  s ił p rzec iw 
nych w o jn ie , zrodzona w  P o l
sce, p rzyb ra ła  re a ln y  ksz ta łt 
w  s to licy  F ra n c ji. P am iętam y 
bowiem , że podstaw y ruchu, 
k tó ry  zapoczątkował now y 
etap w  walce o pokój, zostały 
założone we W roc ław iu .

Znaczenie i powagę K o n g re 
su po dkre ś lił jeszcze bardzie j 
ne rw o w y pośpiech, z ja k im  
pewna liczba a w a n tu rn ik ó w  
trock is tow sk ich  bądź „trocka - 
zu jących” , o rgan izow ała w  
bezpośrednim  lu b  pośrednim  
oparciu  o s iły  re a k c ji —  k o n tr  
m an ifestac ję  i  kon tr-kong res . 
A ż do ostatn ich dn i poprzedza 
jących otw arc ie  Kongresu, nie 
m a i cala prasa bu rżuazy jna  
przestrzegała „zm ow y m ilcze 
n ia ” : an i słowa 0 w ie lk ie j in i 
c ja ty w ie  obrońców poko ju . W 
końcu jednak  reakc ja  zo rien 
tow a ła  się, że ob ra ła  b łędną 
ta k ty k ę  igno ru jąc  Kongres, 
k tó ry  aq względu na swą w ie ! 
kość i  zasięg, n ie  m óg ł u jść 
uw ag i mas francuskich . W tedy 
pod adresem K ongresu posy

pa ły  się napaści i  oszczerstwa. 
Sama ich  gw ałtowność dowo
dzi, ja k  s iln y  b y ł cios w ym ie 
rzony podżegaczom w o jennym  
i  ja k  daleko W g łąb p ro w in c ji 
francusk ich  d o ta r ły  słowa w y 
powiedziane w  ązili P leyel.

Kongres pa rysk i pozw o li le-' 
p ie j zrozum ieć Francuzom , 
Że w  walce p rzec iw  w asa liza- 
c ji k ra ju  i  p rzec iw  prze is to
czeniu go w  bazę wojenną, 
m ają on i po swej s tron ie  m i
lio n y  zdecydowanych ludz i 
wszystkich narodowości. K o n 
gres pozwoli rów n ie ż  ob roń
com pokoju zdać sobie sprawę 
z rozległych m ożliw ośc i akc ji, 
ja k ie  o tw a rły  się przed n im i 
w  samej F ra n c ji.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
zasięg Kongresu Światow ego 
rozszerzy się jeszcze bardzie j 
w  na jb liższych m iesiącach, 
gdy przezwyciężone zostaną 
ostatn ie w ahan ia  niezdecydo
wanych. Ruch lu d o w y  zmiecie 
sw ym  entuzjazm em  wszystkie 
sofizm y pseudo -  in te le k tu a li
stów, us iłu jących  przeszko-

jd ż ić  w  zjednoczeniu s ił poko
j u  p rzy  pomocy argum entów , 
k tó re  dzielą zam iast łączyć. 
P rzeczuw a liśm y to  w  czasie 
o lbrzym iego zgrom adzenia na 
stadionie w  B u fa llo  i  przeczu
cia nasze po tw ie rdza ją  się w  
toku  zebrań, ja k ie  odbyw ają  
się w  całej F ra n c ji p rzy  udzia 
le delegatów ze w szystkich 
k ra jó w : k to k o lw ie k  szczerze 
s to i p rzy spraw ie poko ju , ten 
n ie  będzie m ógł u c h y lić  się od 
przyłączenia swych w ys iłkó w  
do naszych.

Ze swej s trony kom un iśc i 
nie szczędzą trudu . O sta tn ia  
kon ferencja  k ra jo w a  F rancu 
skie j P a rt ii K om un is tyczne j 
zw róc iła  specjalną uw agę na 
konieczność prze łam ania sek
c ia rs tw a i  stosowania na sze
roką skalę p o lity k i zjednoczę- 
n ia  w szystkich s ił poko ju . Bez 
w ą tp ien ia  Kongres P oko ju  i  
w y łon ion y  przezeń ruch, są d la  
kom unistów  francuskich i  sze
ro k ich  rzesz ich sym patyków , 
potężnym  bodźcem w  walce, 
k tó rą  toczą o zjednoczenie 
w szystk ich  mężczyzn i  kob ie t 
odpow iadających podżegaczom 
w o jen nym  zdecydowanym  — 
„n  i  e” !

f  P R A S A
I K R A J  O W A  •
^/////////////////////^///zy////^^

Życzenia
od p rz y ja c ió ł z ZSR R

D zienn ik  „W olność“  zanłiesa 
cza z o k a z ji Ś w ię ta  1 M a ja , p i
sma z życzeniam i i pozdrow ień 
n ia m i od p rzy ja c ió ł radziec
k ich , k tó rz y  m ie li sposobność 
poznać Polskę Ludow ą. P rz y 
taczamy poniżej w y ją tk i z n ie  
k tó rych  lis tó w .

, P aw eł Podżarow, lau rea t N a
grody S ta lino w sk ie j, boha te r 
P racy Socja lis tycznej, rębacz 
ko p a ln i „K a p ita ln a ja “ , pisze 
do p rz y ja c ió ł —  g ó rn ikó w  w  
Polsce:

„Tak samo jak  i cała klasa  
robotnicza ZSRR, górnicy ra 
dzieccy czujnie stoją na stra
ży pokoju i  bezpieczeństwa. 
W zywam y również naszych 
polskich przyjaciół, żeby po
święcili wszystkie swe siły te
mu szlachetnemu dziełu.

W  dniu międzynarodowego 
święta ludzi pracy —  I  M a ja  
serdecznie życzymy naszym  
braciom w  pracy —  górnikom  
polskim, jeszcze większych 
snkcesów w  rozwoju przemy
słu, w  budowie nowej, socjali
stycznej Polski.

Niech żyje 1 krzepnie niezło 
mna przyjaźń górników ra 
dzieckich i polskich!“

*
„Ja, prosta chłopka radziec

ka —  pisze Anna N ikiforowa, 
bohaterka Pracy Socjalistycz
nej —  pragnę przekazać w  
dniu 1 M aja  chłopom polskim  
moje pozdrowienia. M y, chłopi 
radzieccy, cieszymy się, że mię 
dzy nami a chłopami polskimi 
ustalają się bliskie kontakty  
i przyjaźń. Z  w ielkim  zainte
resowaniem śledziłam pobyt 
dwóch delegacji chłopów pol
skich na naszej radzieckiej U .  
krain ie i  podróż do Polski de- 
lęgacji chłopów radzieckich.

Z  całego serca życzymy suk
cesów chłopom wsi polskiej.**

P u łko w n ik  K. Kuźmin, ucz©
s tn ik  w a lk  A rm ii R adzieck ie j 
o w yzw olen ie  Polski, p rzypo
m ina:

„Drogo zapłaciliśmy ł  m y ł  
w y za zwycięstwo i  wolność. 
W iele k rw i zostało przelanej 
za triu m f sprawiedliwości I  de 
mokracji. Pam iętajmy więc o 
naszych ofiarach i  ceńmy na
sze zwycięstwo!

Niech więc rozwija się I u - 
raacnia ta przyjaźń dla dobra 
naszych narodów!“

*
.Naród radziecki —  pisze 

znany śpiewak Iw an  Kozłow 
ski, ludowy artysta ZSRR —. 
wysoko ceni kulturę naro
du, który wydał Kopernika, 
Szopena, Mickiewicza, Słowac 
kiego, Kościuszkę, C urie-S k ło . 
dowską, M atejkę i innych w ie l 
kich ludzi. Przekonuję się o 
tym za każdym razem, w yko
nując na koncertach pieśni poi 
skie. Niech rozszerzają się J 
krzepną jeszcze bardziej nasza 
przyjaźń i  więzy kulturalne!"  

♦
ównie serdeczne słowa na
la ł p ro f. Iw a n  Gluszczenko, 

k tó ry  w  ro ku  ub ie g łym  o d w ie 
dz ił Polskę:

„Naród polski wkroczył na 
szeroką drogę historyczną. 2 y  
czę mu, by wytrwale, pewnym  
krokiem szedł naprzód i  ty lko  
naprzód.

Niech żyje wieczna i niezło
mna, uświęcona krw ią p rzy
jaźń narodów polskiego i ra 
dzieckiego!“

Rozwinięcie teorii dyktatury 
^oletariatu przez towarzysza Stalina
\  k lasycznym  dziele
(/^zyT^aw ach le n in iz m u ”  to - 

S ta lin  ro z w in ą ł le n i
a ł * ' n a u k 0 °  dyk ta tu rze

»J6st zagadnienie d y k ta - 
lp1'v je j°h ta r ia tu  oraz w a ru n  
hija J tyywalczeriia  i  u trw a -

— —  — -  
¡ę ^e ta j.^ ^s ty c z n e j. Zadanie 

„  Iatu  w  re w o lu c ji po
r c je  , «by oba lić  b u r
ty!? wać ? je j rą k  .w ła_
r j , B r ,., 'v°w ą  i  stw orzyć no - 

M ariack ie  państwo — 
|,tV a rt ę- P ro le taria tu . 
>^tia ti,nienie d y k ta tu ry  pro- 
ti * Piet kam ien iem  obra 

otv? /^ b i l le s o w ą  w szyst- 
tr, M i ^ ^ ó w .  P rzyw ódcy 
( ¡ !^ t l{ Ô nar0c^ w k i  us iło w a li

'^w ^a tu  i  dow iód ł, że pod 
zagadnieniem  le n i-

•N rain ienie w ładzy  jest 
ci,- iym  problem em  rew o-

<lvi ^ s k n T  >vyPaczyć m a rk - 
em nowską nauk<? 0 

st^ak P ro le ta ria tu . K ie dy  
ot, *ck m an ew r zo-
k H rc ip  ^ s k o w a n y ,  zaczęli 

i,^yktapVystęP°w ać p rzec iw - 
,urze p ro le ta r ia tu .

'tJ ^ a im ie :

^ a lkę klasową~aż do 
’>  A;.“ ,* , do uznania

skt-„ “?rz  Len in  uczył, że 
-  ą ^e®t ty lk o  ten, k tó -

b r o w “ ”  uznania d y k ta - 
V?staWie ana.tu  w łączn 
N dczen ia  ^ w ię k s z e g o  
d iw , Ja historyczrfego, wf o k a c h  
S g *  atu
L.da, to 1 lW kakim  k ra ju , ja k  

S ta lin  roz -
k f o  dyktaturStTOnnie 2aga[L  h -M l*  ■ -a tu ry  P ro le ta ria t,, i

ie. Na 
do-

k ie dy  d y k ta tu ra  
zwycięży ła  i  u -

h:% ’Ń k p ef o lltą  i ha rm o n ij
k f o i  d y k tatyC2ącą te o r»  i
V aPke o „tu Fy  P ro le ta ria - 

°  państwie sociali

ty P ro le ta ria tu

Paw el Judin
Członek —  korespondent Akadem ii Nauk ZSRR

Towarzysz S ta lin  ro zp a tru 
je  zagadnienia pow stan ia i 
is to ty  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
oraz je j ostatecznego celu — 
zbudowania społeczeństwa k o 
m unistycznego. „R ew o luc ja  
p ro le ta riacka , —  m ó w i to w a 
rzysz S ta lin  —  je j rozw ó j, je j 
rozmach, je j zdobycze ob leka
ją  się w  cia ło i  k re w  ty lk o  
poprzez d y k ta tu rę  p ro le ta r ia 
tu . D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  jest 
narzędziem  re w o lu c ji p ro le ta 
r ia c k ie j, je j organem , je j na j - 
w ażnie jszym  punktem  op ar
c ia” ... (S ta lin : „O  podstawach 
le n in izm u ”  str. 64, w ydan ie  
„K s ią ż k i i  W iedzy”  W arszawa 
1949).

P ierwsze h istoryczne zada
nie  zwycięskiego p ro le ta ria tu  
polega na tym , aby zd ław ić 
opór obalonych k las  w yz y s k i
waczy. Po obaleniu w ładzy po 
lity czn e j bu rżuaz ji w yz y s k i
wacze — ja k  uczy ł Le n in  — 
długo jeszcze pozostają s iln i: 
pozostają im  pieniądze I pe
w ien  m a ją tek  ruch flłn y , pozo
sta ją  im  szerokie stosunki z 
państw am i kap ita lis tycznym i. 
W yzyskiwacze m ają  o lbrzym ie  
doświadczenie w  k ie row a n iu  
państwem , w iedzę techniczną, 
w p raw ę  w  sztuce w o jenne j 
i td „  itd .

A b y  zd ław ić opór bu rżuaz ji 
i  obszarn ików  —  uczy to w a 
rzysz S ta lin  —  potrzebna jest 
tw a rd ą  i  stanowcza w ładza, 
k tó ra  w  sposób d y k ta to rs k i 
rozp raw iła by  się z w rogam i 
klasowymi, ciesząc się sympa-

tią  i  poparciem  mas p ra cu ją 
cych i  w yzysk iw anych .

A by  w ykonać swe n a jw a ż
niejsze zadanie —  zdław ien ie 
obalonych w yzysk iw aczy — 
dyk ta tu ra  p ro le ta r ia tu  m usi 
do  ̂ podstaw złamać, zdruzgo
tać s ta ry  ̂ apara t państwowy. 
Praca ta jest nadzw yczaj skom 
p likow ana. N ie  u lega kw estii, 
że po zniszczeniu burżuazyjne 
go apara tu państwowego, p ro 
le ta ria t pow in ien  stworzyć 
swój apa ra t państw ow y, zbu
dować sw oją m ach inę pań
stwową.

Jak  w iadom o, s tw orzy liśm y 
nową arm ię, nowe organa re 
presyjne i  w yw iad , s tw o rzy 
liśm y  i  w ych o w a li całą arm ię 
p racow n ików  radzieckiego a- 
paratu państwowego. Państwo 
radzieckie w yw iąza ło  się do
brze z zadań polegających na 
rozgrom ien iu  w szystk ich  sił 
ko n trre w o lu c ji, zgn io tło  do 
końca opór obalonych klas 
w yzyskiw aczy i  doprow adziło  
do ich zniszczenia’.

Radziecka organ izacja  w o j
skowa upora ła  się z zadaniem  
polegającym  na obron ie g ra 
n ic państwa radzieckiego przy 
pomocy s iły  zb ro jne j. Napast
n icy  ’ im p ę ria lis tyczn i zosta li 
tozb ic i podczas in te rw e n c ji 
państw  kap ita lis tycznych , zor
ganizowanej przez starego i 
zażartego w roga socja lizm u — 
C hurch illa . Z bezprzykładnym  
w  h is to r ii w o jen sukcesem, 
A rm ia . Radziecka n ie  ty lk o  
ob ron iła  ńiezaw isłość państwa 
radzieckiego, lecz rów n ież roz
biła na głowę armię faszystów

n iem ieckich  na zachodzie 
zdruzgotała m achinę wojenną 
Japon ii im peria lis tyczne j.

Przed d y k ta tu rą  p ro le ta ria 
tu  w  ZSRR stało drugie za 
danie, n ies łychan ie  doniosłe, 
jeś li idz ie  o jego cele h is to 
ryczne i  potężny rozmach. Za
daniem ty m  by ło  zbudowanie 
nowego społeczeństwa soc ja li
stycznego. W  sw ym  dziele „CT 
podstawach le n in iz m u “  towa. 
rzysz S ta lin  podkreśla ł, że dy 
k ta tu rę  P ro le ta ria tu  należy 
rozpatryw ać n ie  jako  p rze lo t
ny okres, lecz ja k o  całą epokę 
historyczną, obejm ującą przej 
ście od ka p ita liz m u  do kom u
nizmu. „T a  epoka historyczna 
niezbędna je s t n ie  ty lk o  dla 
stworzenia gospodarczych i 
k u ltu ra ln y c h  przesłanek zupeł 
nęgo zw ycięstw a socjalizm u, 
lecz i  po to, aby dać p ro le ta 
r ia to w i możność, po p ie rw 
sze — w ychow ać i  zaharto
wać się ja k o  siłę zdolną do 
rządzenia k ra je m , po drugie, 
— wychować na nowo i  prze
rob ić  w a rs tw y  drobnom iesz- 
czańskie w  k ie ru n k u  zapew
n ia jącym  organizację p ro du k
c ji soc ja lis tyczne j” . (S ta lin : 
„O  podstawach le n in izm u“ , 
str. 69, w ydan ie  „K s ią ż k i i 
W iedzy”  W arszawa, 1949 r.).

Towarzysz S ta lin  bada 
wszechstronnie klasową treść 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Roz
w ija ją c  len in izrn , towarzysz 
S ta lin  podkreśla, że d y k ta tu 
ra  p ro le ta ria tu  jes t szczegól
ną fo rm ą  sojuszu klasowego 
k lasy  robotn icze j i  pracujące
go chłopstwa, sojuszu, k tó ry  
ma na celu obalenie kap ita łu , 
ostateczne zw ycięstw o socja
lizmu pod warunkiem, że kie

row niczą siłą tego sojuszu
jest p ro le ta ria t.

D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  ma
najszerszą bazę m asową __
jest n ią  absolutna większość 
narodu: klasa robotnicza, p ra 
cujące chłopstwo, pracująca 
in te ligenc ja  i  w szystk ie  inne 
w a rs tw y  pracownicze. D latego 
też państwo ro b o tn ikó w  i  chło 
pów —  d yk ta tu ra  p ro le ta r ia 
tu  —  jest na jb a rdz ie j demo 
kratyczne, a lbow iem  jest to 
dem okracja  dla absolutne j 
w iększości narodu, dem okra 
cja d la  mas pracu jących, a n ie  
dla w yzyskiw aczy. T y lk o  taka 
w ładza mogła w  n iezm ie rn ie  
k ró tk im  okresie h is to rycznym  
doprowadzić do wspaniałego 
przekształcenia R os ji z k ra ju  
zacofanego w  państwo s o c ja li
styczne, z potężnym  p rzo du
ją cym  przemysłem, z n a jb a r
dziej p rzodu jącym  ro ln ic tw e m , 
z na jb a rdz ie j postępową k u l
tu rą .

Począwszy od październ ika 
1917 roku , gospodarka k a p ita 
lis tyczna przeżywa, w  istocie 
rzeczy, okres stagnacji. A ng lia , 
F rancja , W łochy i  inne  k a p i
ta lis tyczne pkństwa E uropy  
pozostały p raw ie  na poprzed
n im  poziom ie rozw oju . W  c ią 
gu trzydziestu  la t  n ie  poszły 
one naprzód, lecz na w e t co
fa ją  się.

A n g lia  i  F ranc ja  n ie  są dziś 
p rzodu jącym i k ra ja m i, lecz 
k ra ja m i pozostającym i w  t y 
le pod względem  gospodar
czym i  technicznym . T a k  w ięc 
w ys tą p ił ze szczególną siłą 
fa k t, że im p e ria lizm  oznacza 
gnicie kap ita lizm u  we wszyst
k ich  dziedzinach.

S tany Zjednoczone A m e ryk i 
i A ng lia  p rzekszta łc iły  się w 
ośrodek re a k c ji św ia tow e j. W 
kra jach  tych. chełp iących się 
swą dem okracją  burżuazyjną, 
szaleje dziś na jb a rdz ie j roz
w ydrzona reakc ja  po lityczna.

W  ty m  samym okresie Z w ią 
zek Rądjzięcki, kraj dyktatury

p ro le ta ria tu , osiągnął n ie s ły 
chane sukcesy w  dziedzin ie 
ekonom iki, nauk i, te c h n ik i i 
k u ltu ry  i  słusznie z a ją ł za
szczytne m iejsce k ra ju , s to ją 
cego na czele ca łe j postępo
w e j ludzkości. W okó ł ZSRR 
śkup ia się w iększość ludzko 
ści w  walce o pokó j i  dem o
krac ję , p rzeciw ko im p e r ia li
stom anglo -  am erykańsk im , 
p rzygotow ującym  now ą w o jnę  
i  m on tu jącym  w  ty m  celu 
wszelakie agresywne b lo k i 
wojenne.

W  dziele „Ó  podstawach le 
n in iz m u ”  towarzysz S ta lin  po
święca szczególnie w ie le  u w a 
g i Radom, ja ko  państw ow ej 
fo rm ie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia 
tu , fo rm ie  będącej odkryc iem  
w ie lk iego  Lenina. Radziecka 
fo rm a  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
je s t na jbardz ie j celową i n a j
wyższą fo rm ą w ładzy  pań
stwow ej. Rady są m asow ym i 
organ izacjap ii, k tó re  ob e jm u
ją  wszystkich uciem iężonych i 
w yzyskiw anych. W Radach 
klasa robotnicza może n a jła 
tw ie j i  na jpe łn ie j k ie row ać 
po lityczn ie  w a lką  mas.

Rady są na jpotężn ie jszą o r 
ganizacją mas w  ich walce re 
w o lucy jne j przeciw ko k a p ita 
ło w i finansowem u i  jego p rz y 
budówkom  po litycznym . Rady 
są bezpośrednią organ izacją  
mas, dlatego też są one n a j
ba rdz ie j dem okratyczne. Jest 
to na jbardz ie j masowa i  n a j
bardzie j re w o lu cy jn a  o rg a n i
zacja tych klas, k tó re  uc iska
l i  ka p ita liśc i i obszarnicy. 
W ładza radziecka jest nową 
fo rm ą  organ izacji państw o
w ej, zasadniczo odm ienną od 
starej, bu rżuazy jno -dem okra  - 
tycznej foi-m y pa rlam entarne j, 
jest now ym  typem  państwa, 
przystosowanym  nie do zadań 
w yzysku i  ucisku mas pracu
jących, lecz do zadań c a łk o w i
tego ich  w yzw o len ia  z w szel
kiego uc isku i  wyzysku, do za
dań dyktatury proletariatu.

’ Towarzysz S ta lin  opracował 
zagadnienie p a r ti i i  k lasy ro 
botniczej w  systemie d y k ta 
tu ry  p ro le ta ria tu .

P a rtia  jes t podstawową, k ie  
row niczą siłą w  system ie d y 
k ta tu ry  p ro le ta ria tu . M a ona 
kierow ać w sze lk im i . in n y m i 
organ izacjam i m asow ym i, ja k  
zw iązk i zawodowe, Rady, spoi 
dzielczość, zw iązek m łodzieży 
itd . W ielka, organizująca, m o
b ilizu ją ca  i  przeistaczająca ro  
la p a r ti i bo lszew ickie j, w yw ie  
ra ła  decydu jący w p ły w  w  ca
ły m  okresie h is to r ii budow 
n ic tw a  socjalistycznego. Rola 
p a r ti i u w y d a tn iła  się szcze
góln ie  w  la tach W ie lk ie j W oj 
ny Narodow ej, k iedy  trzeba 
by ło  przekszta łcić cały k ra j w  
je d n o lity  obóz w a lk i. Obec
nie, w  okresie stopniowego 
przejścia od socja lizm u do ko 
m unizm u, ro la  p a r ti i bolsze
w ic k ie j w ystępuje z coraz w ie  
kszą siłą. P o lityka  p a r ti i bo l
szew ickie j jest n a jż y w o tn ie j
szą podstawą radzieckiego pań 
stwa socjalistycznego.

W  swych późniejszych dzie
łach towarzysz S ta lin  wszech
stronn ie rozw iną ł naukę o ra 
dzieckim  państw ie socja listycz 
nym . Obecnie nauka ta  obe j
m u je  epokę prze jściową od ka 
p ita liz rnu  do socja lizm u i  epo
kę stopniowego prze jścia od 
socja lizm u do kom unizm u. W 
oparciu  o o lb rzym ie  dośw iad
czenia radzieckiego państwa 
socjalistycznego w  w a runkach  
otoczenia kap ita lis tycznego, to 
warzysz S ta lin  s tw o rzy ł je d 
no litą  i pełną naukę o pań
stw ie  socja listycznym .

Towarzysz S ta lin  poddał głę 
bok ie j analiz ie  poszczególne 
etapy rozw o ju  państwa socja
listycznego, zm iany jego fun k  
cy j w  zw iązku ze zm ianą sy
tuac ji, uo gó ln ił całe dośw iad
czenie budowania państwa ra 
dzieckiego. Towarzysz S ta lin  
doszedł do wn iosku, że koniecz 
ne jest zachowanie państwa 5v

u s tro ju  kom unis tycznym  w  w y  
padku, gdyby  nada l is tn ia ło  
otoczenie kap ita lis tyczne.

X
N auka towarzysza S ta lina  o 

radzieck im  państw ie so c ja li
stycznym  jest o lb rzym im  w k ła  
dem do skarbn icy  m a rks izm u- 
lenin izm u. Doświadczenie b u 
dow n ictw a socjalistycznego w  
ZSRR stworzenia i  rozw o ju  
państwa socjalistycznego, je s t 
ożywczym  bodźcem dla k la sy  
robotniczej całego św iata.

K lasyczne dzieła tow arzysza 
S ta lina  okazują b ra tn im  p a r
tiom  kom unistycznym  ogrom ną 
pomoc w  dziele s tud iow an ia  i 
prze jm ow an ia bogatych do
świadczeń ZSRR. W  dzie łach 
towarzysza S ta lina  dośw iad
czenia te zos ta ły  naśw ie tlone  
w  sposób naukow y. T ow arzysz 
S ta lin  w ysn u ł genia lne w n io 
ski teoretyczne, dokona ł uo 
gólnień, k tó re  są p ra w d z iw ym  
program em  dz ia łan ia  dla p a r
t i i  kom un is tycznych .

S tud iow an ie  dzie ł tow a rzy 
sza S ta lina  w  b ra tn ich  p a r
tiach  kom unis tycznych uzb ra 
ja  kadi-y kom unistyczne w  na j 
ba rdz ie j postępową naukę — 
m arks izm — lenin izrn, wzboga
ca je  we w spaniałe h istoryczne 
doświadczenia budow n ic tw a 
socjalistycznego w  ZSRR, w  
doświadczenia m iędzynarodo -  
wego ruchu robotniczego na 
przestrzeni przeszło ć w ie rć 
wiecza.

H istoryczne i św iatow e zna
czenie doświadczeń budow n ic 
tw a  socjalistycznego w  ZSRR 
ze szczególną siłą p rze jaw ia  
się ria p rzyk ładzie  budow an ia  
socjalizm u w  k ra ja ch  dem o
k ra c ji ludow ej. P rzyk ła d y  dzia 
la iności p a r ti i kom un is tycz
nych i  robotn iczych w  tych  
k ra jach  świadczą w ym o w n ie  
że wszystko to, co je s t is to t - ’ 
ne, zasadnicze i  podstawowe 
w  doświadczeniu W KP(b) w  
dziedzin ie budow n ic tw a  socja-ł 

(Dokończenie ną str. 4) J
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Kopalnia w Radlinie otrzymała 1 Maja 
süP ' im ię bojownika proletariatu

W  R ad lin ie , m ie jscow ości rod z in ne j Józefa K o lo rza  — 
»M arcela“ , bo jo w n ika  o wolność H iszpan ii, w ie lo le tn iego 
przyw ódcy ro b o tn ikó w  po lsk ich  we F ra n c ji i  członka K C  
K om un is tyczne j P a r t i i F ra n c ji, poległego śm iercią  boha te r
ską w  1938 r . nad Ebro, odby ła  się w  d n iu  1 m a ja  u roczy
stość p rzem ianow an ia  m ie jscow e j ko p a ln i „E rna“  na kop a l
nię im . Józefa K o lo rza  —• „M a rce la “ .

Do R a d lina  p rz y b y ły  na u ro  
czystości delegacje przedstaw i 
c ie li H iszpan ii R epu b likań 
skie j, g ó rn ikó w  w ęgie rsk ich  
oraz K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji.

K C  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji nadesła ł depeszę, w  
k tó re j, sk łada jąc ho łd  pam ięci 
Józefa K o lo rza , stw ie rdza m. 
in .: „W ie rn i, ja k  On, m iędzy
narodowem u p ro le ta r ia to w i, 
Jego b y l i towarzysze bo ju , kon 
tynu u ją  w a lk ę  o idea ły, za k tó  
re Józef K o lo rz  oddał swe ży 
cie“ .

Zapłonął znicz
Depesze oko licznościowe na 

desła li rów n ież : Z w iązek  Pola 
ków  b. U czestn ików  Ruchu 
O poru, Z w iązek  P o lsk ich  I n 
w a lid ó w  W ojennych  i  P rezy
d ium  R ady N arodow e j P o la
k ó w  w e  F ra n c ji.

N a  dz iedz ińcu kopa ln ianym , 
gdzie na w zn ies ien iu  ustaw io  
no zn icz przed w ie lk im  p o r
tre tem  Józefa K o lo rza , zgro
m adziło  się k ilk a  tys ięcy osób. 
Po p rze m ów ien iu  d y re k to ra  
kopa ln i, inż . Palecznego, przed 
staw ic ie l K C  PZPR, gen. K się  
żarczyk, uczestn ik  w a lk  w  H i
szpanii i  tow arzysz b ro n i po
ległego boha te ra , dokona ł od
słonięcia ta b lic y , umieszczonej 
tut szczycie w ieży w yciągow e j.

Bohaterska droga
W w yg łoszonym  przem ów ie- 

' niu, gen. K s ięża rczyk  om ó w ił 
dzieje -w a lk i i  p ra cy  Józefa Ko 
lorza —  „M a rc e la “ , w iernego 
syna k la sy  rob o tn icze j, pa trio  
ty  i  in te rn a c jo n a lis ty . Józef 
Kolorz, ja k o  m ło d y  chłopiec 
w a lczy ju ż  o polskość na Ś lą
sku, po ro k u  1918 e m ig ru je  z 
P o lsk i m agna tów  i  obsza rn i
ków  do F ra n c ji, gdzie po de j
m uje konsekw entną i  n ieus tę 
p liw y  w a lkę  o p ra w a  p ro le ta 
ria tu .

N ieprzecię tne zdolności, bez 
graniczne oddanie spraw ie, czy 
nią z N iego czołowego d z ia ła 
cza robotniczego w śród  em igra  
c ji p o lsk ie j w e  F ra n c ji. T u ta j 
Józef K o lo rz  zakłada razem  z 
in n y m i dz ia łaczam i re w o lu cy j 
n ym i p ierw sze po lsk ie  o rg an i
zacje le w ico w e  w e  F ra n c ji i 
p ierwsze po lsk ie  p ism a na emi 
g rac ji. W ychow u je  po lsk ie  ma 
sy em ig racy jne  w  duchu szcze 
rego p a trio ty z m u  i  in te rn a c jo 
na lizm u, p rzyw iąza n ia  do k ra 
ju  o jczystego i  b ra te rs tw a  z 
fra n cu sk im i m asam i p ra c u ją 
cymi.

Za sw oją dzia ła lność „M a r 
cel“  b y ł k ilk a k ro tn ie  areszto
wany, w ięz io ny  i  w yd a la n y  z 
F rancji.

„W yzw olona, robotn iczo- 
chłopska Polska —  ośw iadczył 
mówca —  czci pam ięć „M a r 
cela“ , nadając Jego im ię  te j 
kopaln i, na k tó re j 35 la t  tem u 
rozpoczął On pracę gó rn ika , 
kopaln i, k tó re j gospodarzam i 
są dziś gó rn icy “ .

Słowa towarzysza broni
Z ko le i p rze m ó w ił przedsta

w ic ie l Z w iązku  Dąbrowszcza
ków, p łk . Jeleń, pośw ięcając 
Józefow i K o lo rzo w i serdeczne 
wspom nienie z czasów w a lk  w  
H iszpanii.

„ Im ię  Józefa K o lo rza  pozo
stanie na zawsze zw iązane z h i 
storią boha te rsk ie j b ryg ad y  o- 
cho tn ików  po lsk ich  im . Ja ro 
sława Dąbrow skiego. „M a rc e l“ 
b y ł je d n ym  z je j p ierwszych i 
czołowych organ iza torów , jed

nym  z je j tw ó rcó w  i  bohate
rów .

O chotniczo zgłasza się do w y  
konan ia na jtru d n ie jszych  za
dań, spokojem  i  rów now agą 
u m ia ł w  najcięższych chw ilach 
wspom agać tow arzyszy brom . 
Z g in ą ł nad Ebro, ugodzony od

ła m k ie m  pocisku arm atn iego. 
B ohaterska śm ierć by ła  god
na Jego życia, życia robo tn ika , 
p a tr io ty  polskiego .i in te rn a 
c jo n a lis ty “ .

W  da lszym  ciągu przem aw ia 
l i  m. in .: p rzedstaw ic ie l H isz
pan ii R ep iro likańsk ie j — M anu 
e l Rasola, starosta frysz ta ck i 
—  Szewczyk oraz przedstaw i - 
w ie le  Z w ią zku  Zawodowego 
G ó rn ików , Z M P  i  Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu  W ęglowe
go.

Uroczystość zakończono ode 
g ran iem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“ .

500 tys. uczestn ików  1-M ajow ych 
pochodów  w oj. W arszawskiego

W  W arszaw ie odby ła  się 
ogólnopolska narada oszczęd
nościowa spółdzielczości pracy. 
Kom isarze oszczędnościowi od 
dz ia łów  C e n tra li Spó łdz ie ln i 
P racy i  C e n tra li „S o lida rność“  
z łoży li m e ld u n k i o postępach 
upowszechniania planowego 
systemu oszczędzania w  po
szczególnych spółdzie ln iach.

Poza tym  na rada w ykaza ła , 
że przy ję te  przez spó łdz ie l-

Tegoroczne św ięto 1 M a ja  
by ło  n ie zw yk le  uroczyście ob 
chodzone w e w szystk ich  gm i
nach i  m iastach w o j. w a r
szawskiego. W  109 m an ifes ta 
cjach 1 -M a jow ych  uczestni
czyło 500 tys ięcy robo tn ików , 
chłopów, m łodzieży i  kob iet.

W  m iastach i  gm inach w  
uroczystościach m asowo b ra li 
udz ia ł ch łop i. W  pow. P łock 
w  m an ifes tac jach  uczestniczy
ło  41 tys. osób, w  ty m  około 
20 tys. ch łopów . Ogółem  w  
m an ifestac jach 1-M a jow ych  
w zię ło  ud z ia ł pow yże j 200 tys. 
chłopów.

Do M akow a przy jecha ło  200 
um a jonych  fu rm a n e k  z ch ło
pam i z gm in y  K a rn ie w o . L ic z 
ny  b y ł rów n ież  ud z ia ł ro b o t

n ik ó w  ro ln ych  z PGR. Robot
n icy  na planszach i  transpa
ren tach ilu s tro w a li osiągnię
cia p ro d u kcy jn e  poszczegól
nych  fa b ry k  i  w ykonan ie  
Czynu 1-M ajow ego. Na aka
dem ii w  C hodakow ie ro b o tn i
cy pow z ię li dalsze zobowiąza
nia  na dz ień 22 lipca. Pochody 
w  Ż y ra rd o w ie  i  P ruszkow ie 
przeszły pod znak iem  m o b ili
zacji dalszych w y s iłk ó w  do 
zw iększenia p ro d u k c ji.

Robotn icy, ch łop i, m łodzież 
i  kob ie ty  w o j. warszawskiego 
m an ifes tow a li pod hasłam i 
w a lk i o pokó j, o sojusz rob o t
n iczo-ch łopski, o dalsze zacie
śnienie w ięzów  p rz y ja ź n i ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  i  k ra 
ja m i D e m o kra c ji Ludow e j.

S pó łdz ie ln ie  p racy upowszechniają 
p lanow y system oszczędzania

czość p racy zobowiązania 
oszczędnościowe będą nie  ty l 
ko w ykonane, a le  znacznie 
przekroczone.

P rzedstaw ic ie le  obu centra l 
postanow ili w ykonać plan 
oszczędnościowy w  łącznej 
wysokości 280 m iln . zł. Zg ło
szone ponadto p la n y  oszczęd
nościowe poszczególnych spół
dz ie ln i w y tw ó rc z y c h  op iewają 
na 153 m iln . zl.

W spó łp raca  
po lsko -czeska  

w  a k c ji socja lnej
W  dniach 25 do 28 ub 

m  w  W arszaw ie obradow ała 
K om is ja  M ieszana P olsko- 
Czechosłowacka do spraw  so
c ja lnych . O bradom  przew o
dn iczy ł d y r. denart. M in . P ra  
cy i  O p iek i Społecznej —  M o 
d liń sk i. N a czele de legacji 
czechosłowackie j s ta ł w ice 
m in is te r O p iek i Społecznej, 
dr. Zdenek Popel.

N a K o m is ji om ów iono do
tychczasową rea lizac ję  um o
w y  po lsko-czechosłowackie j o 
w spó łp racy w  dziedzin ie po
l i t y k i  d a d m in is tra c ji spolecz 
ne j. S tw ierdzono, że w ym iana  
fachowców, wczasowiczów, ku 
rać juszów  i  dzieci, w yjeżdża
jących na kolon ie, stale wzra 
sta.

O m ów iono rów n ież spraw y 
społecznych in spek to rów  pra 
cy, o rg an izac ji współzawodni 
c tw a  p racy i  kodeksu pracy. 
Ustalono, że świadczenia a l i
m én tam e d la  rozdzie lonych 
rodz in  będą za ła tw iane na 
podstaw ie odrębnej um ow y o 
pomocy p raw ne j.

N A R A D A  P R A C O W N IK Ó W  
P R Z E M Y S Ł U  S K Ó R Z A N E G O  

W  W a rsza w ie  o d b y ło  s ię  p le n a r 
ne p os ie d zen ie  G łó w n e g o  K o m ite 
tu  W s p ó łz a w o d n ic tw a  P ra c y  p ra 
c o w n ik ó w  p rz e m . skó rzan e g o .

N a  p o s ie d z e n iu  ty m  p o d su m o w a  
n o  d o ty c h c z a s o w e  o s ią g n ię c ia  w  
ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .

O p ra c o w a n o  ró w n ie ż  p la n  p ra c y  
G łó w n e g o  K o m ite tu  W s p ó łz a w o d 
n ic tw a  p a . J l  k w a r ta ł  1949 r i  u -  
s ta lo n o  te r m in  k r a jo w e j " n a ra d y  
p rz e m y s łu  skó rzan e g o  w  C h e łm k u  
n a  d z ie ń  15 m a ja  1949 r .

W Y N A L A Z K I  P R A C O W N IK Ó W  
(K o re s p . w i  ). K ie r o w n ik  te c h n i

c z n y  Z je d n o c z o n y c h  Z a k ła d ó w  
P rz e m y ś lu  K a p e lu szn icze g o  w  Ł o 
d z i to w . W ła d y s ła w  G o ła sze w sk i 
w e d łu g  w ła s n y c h  p ro je k tó w  p rz e 
b u d o w a ł g o sp o d a rczym  sposobem  
fa rb ia rn ię ,  z m n ie js z a ją c  zu życ ie  
b a rw n ik ó w  — je d n e g o  z n a jd ro ż 
szych  m a te r ia łó w  — o 15 k g . m ie 
s ięczn ie . P rz y n io s ło  to  o k o ło  60 
ty s . z ł. oszczędności m ie s ię c z n ie .

A K A D E M IA  1 -M A J O W A  
W N O W E J S IE D Z IB IE  Z Z P S  

W  n o w o b u d u ją c y m  s ię  g m ach u  
Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z w . Z a w . P ra c . 
S pó łdz . p rz y  u l.  B ie la ń s k ie j  (d aw n . 
p a ła c  R a d z iw iłła )  o d b y ła  s ię  w  
d n iu  30 k w ie tn ia  b r .  a k a d e m ia  1- 
M a jo w a  p ra c o w n ik ó w  Z a rz ą d u  G ł. 
Z a rzą d u  o k rę g o w e g o  i  O d d z ia łu  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c , S p ó ł
d z ie lc z y c h .

Św ię t o  p a !?s t w . s z k o ł y
M O R S K IE J  W  S Z C Z E C IN IE  

W  S zcze c in ie  o d b y ły  s ię  d o ro c z 
ne u ro c z y s to ś c i ś w ię ta  S z k o ły  M o r 
s k ie j.  N a  u ro c z y s to ś ć  p r z y b y ł m . 
in .  k o n s u l c z e c h ó s io w a c k i d r  K a 
n ia . P r z y b y ły c h  gośc i p o w ita ł  d y 
r e k to r  P S M  k p t .  M a c ie je w ic z . P re  
z y d e n t m ia s ta  S zczecina  in ż . P io t r  
Z a re m b a  p o d k re ś l i ł  w  s w y m  p rze 

m ó w ie n iu  zn acze n ie  s z k o ły  d la  roz  
w o ju  k a d r  m a ry n a rz y  nasze j f lo ty  
h a n d lo w e j. Z  k o le i  z a b ra ł g łos k o n  
s u l c z e c h o s ło w a c k i d r  K a n ia , w y 
ra ż a ją c  se rdeczne  p o d z ię k o w a n ia  
w ła d z o m  p o ls k im  za u m o ż liw ie n ie  
m ło d z ie ż y  c z e c h o s ło w a c k ie j n a u k i 
w  s z c z e c iń s k ie j szko le  m o rs k ie j.

N O W Y  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y
W R N  W  K R A K O W IE  

W  z w ią z k u  z p o w o ła n ie m  d o ty c łi  
.czasowego p rz e w o d n ic z ą c e g o  .W R N  
w  K ra k o w ie  Ig n a ceg o  K lim a s z e w 
sk ieg o  na  in n e  s ta n o w is k o , w y b ra  
n y  z o s ta ł n o w y  p rz e w o d n ic z ą c y . 
Z o s ta ł n im  F r .  G ro c h a ls k i,  b . p rze  
w o d n ic z ą c y  W R N  w e  W ro c ła w iu .

K R A K O W S K A  M Ł O D Z IE Ż
Z A K Ł A D A  P A R K  IM . Z M P  

W  k ra k o w s k ie j d z ie ln ic y  ro b o t
n ic z e j K rz e m io n k i p o w s ta je  w ie l
k i  p a rk  im .  Z M P . O b e cn ie  p ro w a 
dzone są w  ty m  p a rk u  p race  z w ią 
zane z z a d rz e w ie n ie m . B io rą  w  
n ic h  u d z ia ł c z ło n k o w ie  Z M P , Z H P , 
„S P ‘< i  m ło d z ie ż  s z k o ln a  o ra z  k o ła  
L ig i  O c h ro n y  P rz y ro d y  .

10« T Y S . H A  O D Ł O G Ó W
n a  Ż u ł a w a c h

Z A O R Z Ą  T R A K T O R Y  
N a  Ż u ła w a c h  z a o ra n y c h  b ędz ie  

do  l ip c a  b r .  100 h a  o d ło g ó w . W  
ty m  c e lu  Ż u ła w y  o tr z y m a ją  140 
t ra k to r ó w .  O becn ie  k o ń c z ą  s ię  na  
Ż u ła w a c h  p o m ia ry  o d ło g ó w , b u d u 
je  s ię  b a ra k i m ie s z k a ln e  d la  r o 
b o tn ik ó w  o b s łu g u ją c y c h  t r a k to r y  
o raz  pom ieszczen ia  d la  m a s z y u .

W A G O N  — K IN O
o b j ę z d Za c  b ę d z ie  k r a j

P ra c o w n ic y  W a rs z ta tó w  K o le jo 
w y c h  w  G da ń sku  p rz e b u d o w a li 
na  o b ja zd o w e  k in o , z n is z c z o n y  p u l 
m a n o w s k i w ag o n  o s o b o w y . P racę  
tę  w y k o n a n o , ja k o  d a r  d la  lu d n o 
śc i, m ie s z k a ją c e j z d a ła  o d  w ię k 
szych  o ś ro d k ó w  m ie js k ic h  i  n ie  
m a ją c e j m o żno śc i o g lą d a n ia  f i l 
m u .

O tw arc ie  
f irm  o k rę to w e j 

G dańsk - H e ls in k i
W  d n iu  1 m a ja  nas tąp iło  o- 

tw arc ie  now e j trzynas te j z 
ko le i l in i i  reg u la rne j, u trz y 
m ujące j stałe połączenie m ie 
dzy Polską a F in lan d ią . L in ię  
tę obs ługu je  S S „Ś lą sk “ , k tó  
ry  poprzednio b y ł eksp loato
w any na l in i i  reg u la rn e j Gdy 
nia  —  A n tw e rp ia .

Jest to  fra ch to w ie c  o noś
ności 1.515 T D W  z 12 m iejsca 
m i pasażerskim i. K u rs u je  on 
pom iędzy G dańskiem  a H e l
s inkam i. Całą trasę z Polski 
do F in la n d ii i  z pow ro tem  
odbyw a dw a razy  w  m iesią
cu.

W  p ie rw szym  re js ie  do H el 
sinek S;S „Ś lą sk “  zab ra ł drób 
nicę.

Z manifestacji pierwszomajowej w Warszawie

Pod czerwonymi sztandaram i  maszerują kolumny młodzi e iy ZMP.

W  Królikowi© nie będzie chorych
na jaglicę

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LUDU'*)

N agrodzenie  
zas łużonych 

ro b o tn ik ó w  h u ty
„Z g o d a “

W  hucie „Zgoda“  odbyła 
się uroczysta dekoracja  dw u 
zasłużonych h u tn ik ó w  ’K rz y 
żam i Zasługi. Z ło ty  K rzyż  Za 
sług i o trzym a ł St. Czyha, m on 
te r p ierwsze j m aszyny o k rę 
tow e j, za zasługi wykazane 
p rzy ja j m ontażu. S reb rnym  
K rzyżem  udekorow ano h u tn i
ka  J. W aloszka, .za zasługi po 
łożone na po lu  krzew ien ia  
w spółzaw odn ictw a pracy.

Równocześnie«* nagrodzono 
prem iam i p ien iężnym i 65 
p rzodow ników  pracy hu ty . 
Uroczystość połączone z w rę  
czeniem dyp lo m ów  i  nagród 
pieniężnych 28 ju b ila to m  pra 
cy w  hu tn ic tw ie .

K a ry
za p rz e m y tn ic tw o
Na osta tn ich posiedzeniach 

K om is ji S pecja lne j rozpatrzo
no k ilkadz ies ią t sp raw  prze
ciw ko p rzem ytn ikom . W yw o
z il i on i za gran icę a rty k u ły  
żywnościowe i  w a lu ty , a p rzy 
w oz ili stam tąd ga lan te rię  i  a r 
ty k u ły  techniczne.

W innych uka rano  obozem 
Pracy od 1— 2 la t

S an ita rka  podskak iw a ła  na 
w yboiste j drodze, rozpędzając 
wystraszone k u ry . Konin... R y 
chwał... Grodziec... K ró lik ó w .

M a ła  w ioseczka wciśn ię ta  
m iędzy zielone zagony.

W  zagrodach by ło  cicho... 
Czyżby K ró licza n ie  n ie  w ie 
dzie li o dzis ie jszej w izyc ie  Ko 
lum ny S an ita rn e j z W arsza
wy?

Jeszcze k ilk a s e t m e trów  pia  
chu, zakrę t, stajem y.

Samochód obstąp iła  grom a
da dz iec i ch łopskich z K ró l i
kowa. W drap u ją  się na stop
nie m aszyny i  przyg ląda ją  się 
zac iekaw ionym i oczami. Ale... 
W .„śn ie  ich  oczy.

N iebieskie, brązowe, czasem 
czarne, m a ją  przeważnie spo j
rzenie przym glone, po w ie k i za 
czerw ien ione, rzęsy k ró tk ie  
rzadkie . A  dorośli?... Stara ko 
biecina, oparta  o d rzw i, pa trzy  
na nęs w ą z iu tk im i szparami 
za rop ia łych  źrenic. Schodzący 
z fu ry , gospodarz w  baran im  
kożuchu m a lewe oko pow le 
czone bie lm em .

Jest ich  tu  wszystkich, do ro 
słych i  dzieci, około 200. Z Ląd 
ka, Grodźca, O rlin a  i  pob li
skich w iosek ściągnęli do zor
ganizowanej w  K ró lik o w ie  do 
jazdow ej po rad n i p rzec iw jag - 
liczej.

Prowizoryczny 
gabinet lekarski

Szkoła —  je d yn y  we wsi, po 
za kościołem, m urow any bu 
dynek —  zam iast uczniów, 
p rzyga rn ia  dziś pacjentów .

—  B alcerzak M aria , K ry s ic -  
k i A n to n i, B achurska W eron i
ka  —  w y w o łu je  siostra (cho
rz y  od rana zap isyw a li się na 
listę).

B a lcerzak M aria  m a dw a la 
ta i  trzym a  się kurczow o m a t
czynej spódnicy. P a trzy  n ie 
u fn ie  na „b ia łego pana“ , k tó ry  
sadza ją  na krzesełku. S ekun
da i  straszny płacz. L e ka rz  od 
c h y lą  po w ie k i specja lnym  od- 
w racad łem . Sm arowanie maś
cią i  rozszlochane m aleństw o 
w raca w  m atczyne ram iona.

—  „D z iś  m am y w to rek , 26 
kw ie tn ia , proszę z n ią  przy jść 
w  sobo ty  W  dom u rob ić  prze - 
g licę —  opow iada W eron ika  
m yw an ia . — Następny“ .

„P rzed  w o jną  m ia łam  zaś ja  
Bachurska —  leczył m nie po
w ia to w y . Teraz chyba nie

mam. Pan i ze szkoły m ów iła , 
żeby pójść na badanie, w ięceś- 
m y z córką p rzysz ły “ .

Oczy B aehursk ie j n ie  w yg lą  
da ją  cho rob liw ie . A  jednak 
praw a pow ieka p o k ry ta  jest 
w ew ną trz  ja k b y  żab im  skrze
k iem  —  z ia rna m i ja g licy . Cór 
ka zdrowa. Bachurska zaopa
trzona w  le ka rs tw a  wychodzi.

Chorzy w  „po czeka ln i"

Tymczasem w  k las ie  —  po
czekaln i t ło k  coraz większy. 
Gospodarze n ie c ie rp liw ią  się, 
bo p ilno  im  „d o  k a r to f l i“  — 
czas ucieka, a robota leży. 
Chcą jednak  w yzdrow ieć.

Z  początku n ie  bardzo w ie 
rz y li, że Rząd pos tanow ił zw a l 
czyć jaglicę. N ie  w ie rz y li, że 
leczenie będzie bezpłatne, że 
lekarze specja liści będą p rz y 
jeżdża li do zapadłych wsi, że 
będą sami szuka li chorych. 
A le  gdy zorganizowano w  po
w iecie  kon iń sk im  9 p rzychodn i 
p rzec iw jag liczych  i  u tw orzono 
17 p u n k tó w  do jazdow ych —  u - 
w ie rz y li i  zaczęli tłu m n ie  od
wiedzać poradn ie  lekarsk ie . W 
roku  1948 w yleczono z  ja g licy  
w  pow iecie 440 osób, udzie lono 
ponad 30 tys. porad i  o p a tru n 
ków . W ieś przekonała się, że 
jag lica  to n ie  żaden „dopust

boży“ , zsyłany na ludność za 
ociąganie się w  p łaceniu „ks ię  
żych“  poda tków , ale choroba, 
k tó re j można się pozbyć w  poi 
ro ku  (dz ięk i leczeniu pen icy
liną  i  su lfam idam i).

Akcja przeciwjaglicza
200 tys. lu d z i w  Polsce cho

r u je  na jag licę . A b y  ob jąć ca ły 
k ra j pomocą leczniczo -  zapo
biegawczą, potrzeba ok. 2 tys. 
po radn i oku lis tycznych . Obec
nie m am y ich  ok. 600. Prócz 
tego M in . Z d ro w ia  u tw o rzy ło  
In s tru k c y jn ą  K o lum n ę  P rze- 
c iw jag liczą , k tó ra  prow adzi 
tzw . akc ję  uderzeniową. A k c ja  
ta  polega na o rgan izow an iu  do 
jazdow ych p u n k tó w  le k a r
skich, czołówek operacyjnych, 
badaniu chorych przez specja
lis tę  i  ko n tro lo w a n iu  co m ie 
siąc p racy  le ka rzy  m ie jsco
wych. W  br. akc ja  uderzen io
w a obe jm ie  4 p o w ia ty , liczące 
100 tys. chorych (ogółem m a
m y 30 p o w ia tó w  zajag liczo- 
nych).

I  op ie ra jąc się na rea lnych  
podstawach naukow ych  i  do
tychczasowych w yn ikach , m o
żem y tw ie rdz ić , że za la t  15 
jag lica  zostanie w  zupełności 
zwalczona.

M A R IA  SO BIESKA

W  nocy z 30 kwietnia na 1 maja b. r. zmarł w  Kra
kowie

re d a k to r  F ry d e ry k  Ł ęski
b. kierownik Oddziału Polskiej Agencji Prasowej 
PAP w  Krakowie i  b. prezes Zarządu Związku Zawo
dowego Dziennikarzy R. P., Oddział w  Krakowie. 
Zm arły był jednym z najbardziej zasłużonych organi
zatorów ..POLPRESSU“ i  ogólnie szanowanym Kolegą. 

Cześć Jego nieodżałowanej pamięci.
D YR EKCJA I  R E D A K C JA  N A C Z E LN A  

Polskiej Agencji Prasowej PAP

Po ciężkiej chorobie, przeżywszy la t 46, zm arł 
w  dniu 1 maja b. r. '

tow. mgr. BOHDAN CZERMAK
wicedyrektor w1 Ministerstwie Komunikacji.

W  Zm arłym  Ministerstwo Kom unikacji traci wzo
rowego i  ofiarnego pracownika, a Koło PZPR oddane
go Sprawie towarzysza,

K O M IT E T  PZPR  
przy Ministerstwie Kom unikacji

W iadom ośc i a MTf
Do powojennych sukc 

naszego przemysłu ele&rCf 
technicznego należy 
salny aparat rentgenom* 1 *
(diagnostyczny)  do zd$  
prześwietleń w każdej f  
zycji badanego, 
tym  można wykonać 
kie zdjęcia i  p rze św ie tli

Pierwszy aparat 
kowano w 191$ r. w 
dach Wytwórczych A ^  
tów Wysokiego N a p ię ć ' 
Warszawie. Dzisiejsza Pr! 
duJccja uniezależnia nas ^  
kowicie od importu.

Drugim  ciekawym eksf 
natem Centrali E a n d li  
Przemysłu E leJdrotech i 
nego jest ¡fikwytniW* ^  
tromagnetyczny. ChioH^ 
taki również w yp ro d u k i 
ny po wojnie służy do >AS 
kiego przeładunku złom# 
laznego na okręty, wefT 
kolejowe % do prac w fc«# 

*  *  «i
u

Lśniące i  piękne w H  
cie samochody radziecki ̂  
gają dużą uwagę zwiedli, 
cych. Szczególnie 
cieszy się dużym, za i#^  
sowaniem.

Wytworne ZIS-y majt
Związku Radzieckim r ó i ,  
zastosowanie jako kaf# 
pogotowia. Na zewnątrz 
dostrzega się żadnej róż$  
a wewnątrz jest miejsc# 
nosze dla chorego, lek#* 
i  dla personelu sanitarnej

Podobnie, ja k  „ Z lS f  
tak % „ Moskwicz"  bywa 
stosowany do usług sh 
wych lekarza. Widoczny ^  
lęka znak Czerwonego 
ża daje mu w drodze P*e . 
szeństwo przed innym* * 
jazdami mechanicznymi *

Centrala Rolnicza 
dzielni „Samopomoc
ska" poza wystawieniem 
duktów eksportowych 1 ̂
nasiona, to rf, przemysł 
wy » zioła —  zobrazo$̂  
pracę Spółdzielczych (
ków Maszynowych. 
zestawienie pracy aiW*» > 
narzędzi rolniczych z 
tywną uprawą ro li i  
rolnika w zagrodzie — ■'

Rozwinięcie teorii dyktatury 
proletariatu przez towarzysza Stalina

(Dokończenie ze str. 3) P i i w d  J  łS c i i j i l  stosunków hand low ych czv in -(Dokończenie ze str. 3)

listycznego, zachow uje swą 
moc i  może znaleźć zastoso
wanie p rzy uw zg lędn ien iu  kon 
k re tnych w a ru n kó w  poszcze'- 
gólnych k ra jó w .

M arks is tow sko -  len inow ska 
nauka o d yk ta tu rze  p ro le ta 
ria tu , o drogach budow n ic tw a 
socjalistycznego w  m ieście i 
na wsi, jes t w  sw oisty sposób 
sprawdzana w  now ych  h is to 
rycznych w arunkach, p rzy  no
w ym  układzie s ił m iędzy so
cja lizm em  a kap ita lizm em  na 
arenie m iędzynarodowej. F ak t 
ten jeszcze bardzie j wzbogaca 
naukę m arksizm u -  len in izm u. 
K lasyczne dzieła Lenina i  S ta
lin a  są potężną pochodnią 
ośw ietla jącą in n ym  k ra jo m  i  
narodom  drogę budownictw a 
socjalistycznego.

W  w y n ik u  wszystkich prze
obrażeń w  k ra ja ch  Europy 
fro d k o w e j i  po łudn iow o -
■Wschodniej zaszły przem iany 
gospodarcze i  po lityczne, k tó 
re, je ś li idz ie  o ich  charakter, 
są równoznaczne z p rzew ro
tem  socja listycznym . Obecnie 
w  k ra ja ch  tych  bu rżuazja  i  
©bszarnictwo pozbaw ione są 
w ładzy po lityczn e j. W ładza 
państwowa zna jdu je  się obec- 
ł i ie  w  rękach k lasy  ro b o tn i
czej, w  sojuszu z chłopstw em , 
przy czym  hegemonem tego 
sojuszu je s t p ro le ta ria t. W  
kra jach  tych  dokonano w y 
właszczenia w łasności obszar- 
niczej i  w ie lk ie j w łasności 
bu rżuazy jne j; ziem ia p rzeka
zana została pracujące: iu
chłopstw u; fa b ry k i,  bank i, ko 
le je, itd., sta ły  się w łasnością 
państwa.

T y m  samym poło ż on o kr er

Członek —  korespondent A ka d e m ii N auk ZSRR

rozw o jo w i tych k ra jó w  na dno 
dze kap ita lizm u . K ra je  demo
k ra c ji ludow e j w k ro czy ły  w  o- 
kres prze jśc iow y od k a p ita liz 
m u do socjalizm u. T ak w ięc 
w  k ra ja c h  tych  rozw iązane zo 
s ta ły  w  zasadzie te same za
dania, k tó re  w  ZSRR ro zw ią 
zała W ie lka  Socja listyczna Re 
w o luc ja  L istopadowa.

Dro-ga, k tó rą  przeszły k ra je  
dem okracji ludow e j, jes t swoi 
sta i  pod w ie lom a względam i 
różn i się od drog i, k tó ra  do
prow adziła  do u tw orzen ia  d y 
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  ZSRR. 
G łów na różnica polega na 
tym , że w  ZSRR dokonała się 
p ro le ta riacka  rew o lu c ja  socja
listyczna. k tó rą  u rzeczyw is t
n i l i  rob o tn icy  i b iedota w ie j
ska. Rewolucja  ro z w ija ła  s ę  
w  zaciekłych b itw ach  k laso
wych, w  w y n ik u  k tó rych  usta 
nowiona została d yk ta tu ra  pro 
le tana tu . M łode państwo ra 
dzieckie w  o tw a rte j w a lce roz 
g rom iło  burżuazję, obszarn i
ków , i  sprzym ierzonych z n i
m i in te rw entów .

ZSRR b y ł jedynym  pań
stwem  na świecie, gdzie masy 
pracujące pod k ie ro w n ic  Lwem 
p a r t i i kom unistyczne j u rze
czy w is tn iły  dyk ta tu rę  p ro le 
ta ria tu , jedynym  państwem , w  
k ó rym  zaczęto tw orzyć us tró j 
socja listyczny. Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u w ypad ło  budować 
socjalizm , w  w a runkach  o- 
toczenia kap ita lis tycznego, od
p ie ra jąc n euslanrde napaści 
na tu ry  ,am  j, gospodą,r

ozej, po lityczne j i  ideo log icz
ne j ze strony pańs tw  k a p ita 
listycznych.

W  k ra jach  E u ro py  środko
w e j i  po łudn iow o -  wschod
n ie j p rzew ró t w e  w szystk ich  
dziedzinach życia po litycznego 
i  gospodarczego b y ł w y n ik ie m  
rozgrom ienia w o jsk  n iem iecko 
faszystow skich przez A rm ię  
Radziecką na sku tek  k lęsk i 
m ilita rn e j N iem iec h it le ro w 
skich i w szystk ich  ich  sojusz* 
n ików .

W ojna n a ro d o w o ,-  w yzw o
leńcza w  k ra ja ch  u ja rz m io 
nych przez N iem cy h it le ro w 
skie i  w a lka  mas pracu jących  

■ w  państwach pozostających w  
sojuszu z N iem cam i —  z c h w i
lą p rzy jśc ia  A rm ii Radziec
k ie j zaczęły przekształcać się 
w  w a lkę  o w yzw o len ie  me 
ty lk o  od e ięm iężyc ie li ob
cych, ale także o obaleń e ob
szarn ików  i  b u rżua z ji, pozo
sta jących w  sojuszu z H it le 
rem . Znalazła w  ty m  w yra z  
potężna w yzw oleńcza s iła  a r
m ii państwa socjalistycznego.

K ra je  de m okra c ji Ludowej 
pozostają w  sojuszu i  p rzy ja ź 
n i z ZSRR, k tó ry  jes t nieza
wodną ostoją ic h  sam odziel
ności na rodow e j i n iezaw isłoś
ci państw ow ej. Zw iązek R a
dziecki okazuje k ra jo m  dem o
k ra c ji lu do w e j ogrom ną po
moc m a te ria lną  i  techniczną. 
W zajem ne stosunki gospodar
cze i  po lityczne  m iędzy ZSRR 
a k ra ja m i dem okrac ji ludow ej 
pic m ają zwykłego charakteru

stosunków hand low ych  czy in 
nych, is tn ie jących m iędzy pań 
stwam i bu rżuazy jnym i. Współ 
praca ta ma szeroki charakter. 
Stosunki m iędzy ZSRR, a k ra 
ja m i dem okrac ji ludow e j, o- 
parte są na zau fan iu  w za jem 
nym , b ra te rsk ie j p rzy ja źn i i 
ca łkow itym  zrozum ieniu. Wszy 
s 'ko  to stw orzy ło  d la  k ra jó w  
Europy środkow ej i  po łu dn io 
wo-wschodniej sprzy ja jące wa 
ru n k i budow n ic tw a soc ja li
stycznego.

W obecnym etapie rea lizację  
przem ian re w o lu cy jn ych  w  
tych k ra jach  cechuje zaostrzo
na w a lka  klasowa, w a ika  par 
t i i  po litycznych, rep rezen tu ją 
cych in te resy różnych klas. 
Stworzenie trw a łego  sojuszu 
klasy robotniczej i  chłopstw a 
p rzy k ie row n icze j r o l i  k lasy 
robotniczej oraa rozgrom ienie 
reakcyjnych p a r t i i  bu rżuazyj- 
nych i  p raw icow ych  s o c ja li
stów by ło  rozstrzyga jącym , de 
cy du jącym  w y n ik ie m  w a lk i 
po lityczne j w  procesie rozw o
ju  i  u trw a la n ia  się w  tych 
k ra jach  u s tro ju  dem okracji 
ludow ej. W alkę tę cechowało 
zjednoczenie p a r t i i k o m u n i
stycznych i  lew icow ych  p a r ti i 
socja ldem okratycznych w  je 
dno litą  pa rtię  k lasy ro b o tn i
czej na trw a łe j podstaw ie ideo 
lo g ii m arks izm u -  len in iam u

X!
Obecnie, kraje demokracji

ludow ej zna jdu ją  się w  p rze j
ściowym  okresie od k a p ita liz 
m u do socjalizm u. Zgodnie z 
w łaściw ościam i tego okresu w  
ekonomice tych k ra jó w  is tn ie je  
ktlk,a fo rm ac ji. Oto podstawo

w e fo rm y  w łasności: sektor 
socja listyczny, k tó ry  obe jm uje  
g łów n ie  przem ysł państwowy
i  zb liżona doń spółdzielczość;
sekto r di-cbnotowarbwy. k tó ry  
ob e jm u je  przede w szystk im
gospodarkę chłopską i  rzem io
sło; sektor kap ita lis tyczny, o- 
b e jm u jący  burżuazję m ie jską, 
g łów n ie  handel oraz własność 
ku łacka  na wsi. D om inu jącą 
pozycję w  życiu gospodarczym
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
za jm u je  sekto r socja listyczny.

W  k ra ja ch  dem okrac ji lu do 
w e j u s ta lił się ustró j państw o
w y, k tó ry  urzeczyw  s tn is  
prze jście  od kap ita lizm u  do ¡jP 
c ja lizm u , czy li spełnia fu n kc ję  
d y k ta tu ry  _ p ro le ta ria tu . T ak 
w ięc u s tró j dem okrac ji lu d o 
w e j je s t po lityczna  fo rm ą d y 
k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

L e n in  i S ta lin  n igdy n ie  pod 
n o s ili do w yżyn  absolutu te j 
czy in ne j fo rm y  o rgan izacji 
po lityczne j. Jako w span ia li 
d ia lek tycy , w skazyw a li on i za 
wsze, że doświadczenie w a lk i 
re w o lu c y jn e j k lasy ro b o tn i
czej. doświadczenie mas ludo 
w ych  jest n iewyczerpane, je 
ś li idz ie  o rew o lucy jne  tw orze 
nie now ych fo rm  organ izacji 
po lityczne j i m etod w a lk i. L e 
n in  p isa ł że „prze jśc ie  od k a 
p ita liz m u  do kom unizm u m u
s i  na tu ra ln ie , dać ogrom ną ob 
fitość i  różnorodność fo rm  po
litycznych , lecz istota rzeczy 
będzie p rzy  ty m  nieodzownie 
ta sama: „d y k ta tu ra  p ro le ta ria  
tu “  .(Lenin. Dzieła W ybrane, 
tom  I I ,  str. 179/180, w ydan ie  
polskie, M oskwa 1948).

Is tn ie n ie  na jw yższe j fo rm y  
w ładzy po lityczne j k lasy  robo
tn icze j —  Rad — nie w yklucza 
innych  fo rm  je j w ładzy pań
stw ow ej. W kra jach  dem okra
c ji ludow e j sytuacja  uksz ta ł
tow a ła  się w  le n  sposób, że 
przejście od ka p ita liz m u  do so 
c ja lizm u  m ożliw e jest w fo r 
m ie powstałego tam  us tro ju

dem okrac ji ludow ej. T ak w ięc 
w  k ra ja ch  tych  m ożliw e  się 
stało spełn ian ie fu n k c ji dykta  
tu ry  p ro le ta ria tu  nie poprzez 
radziecką form ę o rgan izacji 
w ładzy  k lasy  robotn icze j, lecz 
poprzez system dem okrac ji lu 
dowej.

H istoryczne doświadczenie 
dow iod ło  zatem, że dyk ta tu ra  
p ro le ta ria tu  is tn ie je  w  dwóch 
form ach: w  fć rm ie  radz ieck ie j 
i  w  fo rm ie  dem okracji lu do 
w ej. U rzeczyw istn ien ie  d y k ta 
tu ry  p ro le ta r ia tu  w  fo rm ie  de
m o k ra c ji ludow ej stało się 
m ożliw e w  rezu ltac ie  szcze
gólnych przyczyn i  w a run ków  
h istorycznych.

W k ra ja ch  dem okrac ji ludo 
wej us tró j państw ow y ro z w ija  
się w  fo rm ie  re p u b lik i ludow o 
dem okratycznej. Są to  jednak 
tak ie  re p u b lik i dem okra tycz
ne, w  k tó rych  dom inującą kie  
row niczą pozycję w  ca łym  u-, 
s tro ju  państw ow ym  i  w  ca
łym  życiu po litycznym  za jm u 
je  klasa robotnicza, z p a rtia 
m i kom un is tycznym i i  robo tn i 
czym i na czele.

T akie  rozw iązanie prob lem u 
is to ty  u s tro ju  państwowego no 
w e j dem okrac ji raz  jeszcze 
św iadczy o genialności m yś li 
s ta linow skie j, k tó ra  twórczo 
ro zw ija  teoretyczną spuściznę 
Len ina  na podstaw ie uogólnię 
h ia  now ych doświadczeń h i
storycznych prze jścia do socja 
lizm u  w  rozm a itych  w a ru n 
kach i  w  różnych k ra jach .

Bezsporną pozostaje p ra w 
da, że każdy k ra j sw oją drogą 
idzie do socja lizm u, w  zależ
ności od jego w a run ków  h i
storycznych, gospodarczych, 
narodow ych czy innych . A le  
ta swoistość poszczególnych 
k ra jó w , w  n iczym  n ie  pom niej 
sza tego, co jest główne, a m ia 
now icie, że droga do soc ja liz
m u prow adzi poprzez d y k ta tu 
rę p ro le ta ria tu , poprzez zacię 
tą w a lkę  lęiąse—-  —śsgęzenję

i  lik w id a c ję  k a p ita liz m u  oraz 
u trw a le n ie  u s tro ju  s o c ja li
stycznego w  życ iu  gospodar
czym m iasta i  wsi.

P rzed k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j sto i nowe i  trudne  za
danie — rozpoczęcie budowa
n ia  podstaw  socja lizm u w  ro i 
n io tw ie .

Doświadczenie k ra jó w  Euro 
p y  środkow ej j  po łudn iow o- 
w schodnie j w  dziedzin ie prze j 
ścia na drogę socja lizm u, jako  
też p ierwsze k ro k i poczynione 
na te j drodze świadczą, że o- 
becnie w e współczesnej sy tua
c j i  m iędzynarodow ej skutecz
ne budow anie socja lizm u .w 
ja k im k o lw ie k  k ra ju , m ożliw e 
jest ty lk o  na podstaw ie trw a 
łego sojuszu i  pom ocy wza
jem ne j w szystk ich  k ra jów , 
wchodzących w  skład obozu 
de m okra c ji i  socja lizm u, ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  na cze 
le. W dzisiejszych w arunkach 
m iędzynarodow ych bra te rska 
solidarność p a r t i i kom unistycz 
nych i  robo tn iczych —  w spó ł
praca w za jem na i  p rzy jaźń  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
współpraca i  p rzy jaźń  z ZSRR
— w szystko to  jes t g łów nym  
w a run k iem  ro zw o ju  i  ro z k w itu  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
na drodze budow n ic tw a  socja 
listycznego, jes t g łów ną rę k o j
m ia  ich  wo lności narodow ej i 
n iezaw isłości wobec zakusów 
ze s trony im p e ria lizm u .

Z d ra jcy^ spraw y socja lizm u
— nacjona liśc i jugosłow iańscy 
spod znaku T ito  —  zerw a li 
p rzy jazne stosunki z ZSRR i  
z k ra ja m i de m okra c ji ludo 
w e j. Z rz u c ili o n i maskę „p rzy  
ja c ió ł ZSRR“ . T ito  i  jego pa
cho łkow ie  w ystępu ją  ju ż  ja w 
n ie  p rzec iw ko  Z S R R iW K P (b ), 
obnażając tym  samym swe 
oblicze. W kam pan ii swej po
suw ają się on i do na jbardz ie j 
absurdalnych tw ierdzeń. Tak 
np. T ito  tw ie rd z ił n iedawno 
na posiedzeniu Skupczyny, że

pojęcie o dużej oszczęc-■ 
czasu, trudu i  wpływie ^  
chanizacji rolnictwa n# V 
niesienie plonów. ^

Ciekawe są cyfry  H#3 * * * *, 1 
jące podział społeczny k° 
stających z usług SOM- 
19Ą8 r  . obsłużyły SOM j  
podarstwa do 2-ch h#
22 proc., od 2 do 5 W 
33 proc., od 5 do 10 h#
37 proc., od 10 do 20 k#
7 proc. i  ponad 20 k#
1 proc.

A  więc obsłużono P _ J 
wszystkim mało i  średm0 
nych. (SW
----------------------------- ^

rozbieżności m iędzy 
w ią  a ZSRR i  k ra ja m i °.$t 
k ra c ji ludow e j, w y n ik ły  f  \ 
by  dlatego, iż  pew ien k r8y i' 
c ja lis tyczny  o wysoce *°, <f 
n ię tym  przem yśle ch ri“?‘ 
w ie k i u trzym ać J u g o s ła ^ ^  
poziom ie k ra ju  r o ln ^ f i  
aby eksploatować je j tĆ J- 
surowcowe. Zaiste. ś i f ly M  
tw ie rdzen ie ! Podobna ó3 > 
n ie  m ogła przy jść  
g łow y  naw e t oszczereofl* | 
r ia lis tycznym . J ?

■Tito i  jego k lik a  ta k  % tf  
zaszli w  swej w rogości 
ZSRR, że ja w n ie  ju ż  1Ż3 m ‘ 
zęk Radziecki, a równO<%ri 
przestają k ry ty k o w a ć  *7;^ 
A ng lię , aby nie  psuć 
n im i stosunków . W 
tym , nader ch a ra k te ry® *^  
jest re fe ra t T ito  na Ko°® pi 
F ro n tu  Ludowego, peleIV,j i 
d łych, oszczerczych napa*%'! 
ZSRR i  W KP(h). T ito  rńe ;1, 
pow iedzia ł na tom iast an‘ j  
wa potępien ia pod ad r 
p e ria lis tó w  ang lo-am elw  
skich.

Droga, k tó rą  w y b ra ły  
dem okrac ji ludow e j jes* "i, F 
na. W iek X X  je s t w i ę k s i  
m uniam u. w iek ie m  
ide j m arks izm u -  le rd ^L /’ 
Na przyk ładach  d o ś i^ ^ r f  
budow n ic tw a socja listy '¿dr. 
w  k ra ja ch  dem okrac ji 
raz jeszcze w  pe łn i 
po tw ie rdzen ie  słuszność: uj 
k i Len ina  —  S ta lina  P. 
tu rze  p ro le ta ria tu .

D zie ło  towarzysza j j  
„O  podstawach le n in iz^ęO j 
raz inne jego prace V0~ \ j r J  
ne zagadnieniom  
p ro le ta r ia tu  stanow i? 0 1
nioną pomoc i  w y t j  
dziele um ocnien ia i r \ ,  i 1'./

i. . j f -
socja l l ‘ j

nego. A 1
(„Prawda" z dnia 27.1’ L j#1 

T łum. H. Szpakom0

d y k ta tu ry  p r o le ta r ia t u / ; ^
le budow n ic tw a
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Przygotowania do remontu domów 
z dotacji FG M  są w pełnym toku

N ajw ięce j k ło p o tu  spraw ia  d o kum en tac ja  techniczna
Oddział Remontów Kapitalnych przy Wydziale Technicz- 

Hym ZM  przygotował następną, drugą listę domów, które 
kosztem 176 miln. zł, mają być remontowane z kredytów 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej. Lista musi uzyskać 
jaszcze zgodę Komitetu Lokalnego FGM.

Przygotow ania do rozpoeżę- 
cia w ie lk ie j a k c ji rem ontów  
domów m ieszka lnych z d o ta c ji 
Przyznanej W arszaw ie przez 
FGM, są w  pe łnym  toku . 
Opracowuje się ju ż  dokum en
t u ję  techniczną d la  s iedm iu 
W ielkich bu d yn kó w  m ieszka l- 
°ych, gdzie rob o ty  rozpoczną 
5iQ W p ierw sze j ko le jności.

W liczb ie  te j m. in . zna jd u - 
■** się s łynny  „P e k in “  z u licy  
Grójeckie j 56-58, zam ieszkały 
Przez p ra w ie  1.000 osób.

1 N a jda le j za dw a m iesią- 
c*  ośw iadczył nam  inż. Och 
ni°. nacz. W ydz. Techn. —  po
winno M ie js ic ie  P rzedsięb io r- 
s^Wo Rem ontowo -  B udow lane 
Przystąp ić/do robó t p rzy  „P e 
k in ie “ .

L is ta  następnych 47 bu dyn 
ków , k tó rą  O ddzia ł Rem ontów 
K a p ita ln ych  przedkłada K o m i
te to w i Loka lnem u, obejm uje 
dom y, potrzebu jące przecię tn ie 
2—-3 m ilio n y  z ł w k ładu . Decy
zja w  ich  spraw ie zapadnie 
9 bm.

Po z a k w a lifik o w a n iu  b u dyn 
ków  do rem ontu  zostanie p rze
prowadzona szczegółowa do
kum entac ja  techniczna, je d 
nak ty lk o  d la  w iększych Obiek
tów , gdzie je j koniecznie po
trzeba. P rzy  m nie jszych pozy
cjach rob o ty  rozpoczną się na
tychm iast, beż dokum entacji.

W iększość prać rem ónto 
w ych F G M  zostanie wykonana 
przez Centra lę  S pó łdzie ln i Pra

cy, k tó ra  ma otrzym ać zleceń 
za 500 m iln . żł.

D la  św iata pracy

Jednocześnie W ydzia ł Tech
n iczny rozpoczął system atycz
ną kon tro lę  domów, zgłoszo
nych do rem ontu  z k redytów  
F G M  przez w łaśc ic ie li p ry 
w atnych. K o n tro lę  rozpoczęto 
od dom ów  Żoliborza.

W edług danych Oddziału 
Rem ontów K a p ita ln ych  pobra
no przez w łaśc ic ie li do
m ów  442 b la n k ie ty  zgło
szeń, z czego w p łynę ło  dotych
czas 210 zgłoszeń.

Zarów no je dn ak  dom y bę
dące pod zarządem  N ie rucho
mości M ie jsk ich , ja k  i. p ry 
watne, zgłoszone do rem ontów  
są W przeważającej większości 
zamieszkałe przez św ia t p ra 
cy. Pod ką tem  zaspokojenia 
potrzeb śwdata pracy, popra 
w ien ia  w a run ków  m ieszkanio
wych szerokich mas, K o m ite t 
Lo ka ln y  rożp a tru je  w szystkie 
w p ływ a jące  zgłoszenia o udz ie
lenie do tac ji. (Ek)

Nowe boiska i basen pływacki 
w sportowym parku szkolnym

O dradza się p o pu la rna  „A g r ik o la “
t>aw ni „Sztubacy“ , z a jm u ją 

cy teraz n ierzadko odpow ie
dzialne stanow iska, pam ię ta 
ły  doskonale „A gricoJę“  —  
szkolny p a rk  spo rtow y przy 
M yś liw ie ck ie j, gdzie rozgryw a 
Uo pierwsze pasjonujące mecze 
M iędzyszkolne, gdzie można 
hyło spędzie m iło  każdą Chwi- 
*ę, a nawet... „w a g a ry “ . N iem 
cy zostaw ili po sobie zarośnię
te traw ą  boiska, w yd a rte  k a 
w a łk a m i ogrodzenia chw asty  i  
EuPę gruzów.

’’p iężkó tó sżło początkowo—  
Wydycha n iezm ordow any „c i-  

erone“ pa rku, ob. Józef P a ł- 
was ~ ^ k a by ło  zaczynać 

- -1 stko 6d nowa. Sw oim  w ła

snym  pa rk iem  Zajęła się m ło 
dzież. Sami w y ró w n a li ścież
k i, oczyścili tfa W h ik i, usunęli 
gruz.“

Jest dobrze.-
P a rk  zdążył się ju ż  odro

dzić. N apraw iono  druciane o- 
gródzenie, zawalone gruzem 
place p rzekszta łc iły  się w  głód 
k ie  bo iska do s ia tków k i, ko 
szyków ki, zaczerw ien iły się 
p lam am i ko rtó w  tenisowych. 
N ie je s t tego zbyt w iele, ale 
na sportowe potrzeby m łodzie
ży szkolne j wystarczy. Jedno
cześnie mogą z powodzeniem 
grać cz tery  d rużyny  sia tków ki, 
trz y  koszyków ki i  dWie p iłk i

Fotowstręt
Gdyby Kazio urodził się 100 sł od Tesi i  od te j chwili 

Btubo wcześniej — na pew  jakoś zaczął chorować. TV 
ho wynalazłby aparat jo t ogra domu się cieszył, a na ulicy 

" '^ Ą ny-^r^Tak strasznie lubi stawał się ponury. Chyłkiem 
i uwiecznienia ku pa- przebiegał pod mutefn i gdy 

Gały album ma wy- tylko zobaczył „leicarsa“  — 
kleelony babką, 
^ższą rodziną

dziadkiem, buch do bramy. I  czekał, aż 
i każdemu przejdzie.

9° pcha do obejrzenia. In- Wszyscy się strasznie Ka- 
ny by pomyślał o kawie albo zjowj dziwili, a on chorował 
CzVmś płynnie podobnym na fotowstręt i już od pół ro 
a °n nie. Zaraz album i  jcu n{e robn zdjęć. Nawet do 
toestchnienia. legitymacji, aż przykrości

sześć albumów wykleił miał w biurze.
*oł>ą. Jest i  w samolocie ha Pierwszą fotografię zrobi- 
Grójecłciej, » w parku, i  w Je- lem mu to domu, bo leżał w 
r°zolimskich. Taki amator, łóżku i nie mógł się ruszać.

■d potem coś się w nim od- Uciekał wczoraj ód przy stó j- 
le n iło , bo Szedł z Tesią po nego młodziana z Marszał- 
^arSzadkowskiej i  ptzystoj- kowskiej t wpadł pod „Sko- 

młodzian ż gładko zacze- dę“ .
San<? czupryną cyknął ich z Raz mi się udało, ale ćhło- 
»Leici‘\  Kazio stanowczo pak wkrótce Wstanie i  co 
^ ffh n ą l głową, bo ostatnie wtedy? Zapuści się zupeł-
100
G łodzi

ł wydał na piwo, Więc nie kulturalnie, bo chorować

hej ■tan leciał aż do Współ- nie przestanie.
1 i machając przed nosem Chyba, że ,,leicdrż“  z Mar-

wyjedzie do

(RYS)

arteluszkiem przekonywał Szatkowskiej
” Pamiątce w miłym towa- 

Ły s t w i e K a z i o  pożyczył
Szczecina.

hóżriej. Na jw ażnie jsze jednak 
to, że m ają  czym  grać, bo n ie 
w ie lk ie  subwencje pieniężne 
pozw o liły  na  dość dobre zao
patrzenie m agazynu w  niezbę
dny sprzęt sportowy. O koło 
30 p iłe k  s ia tkow ych, 5 koszy
ków ek, 10 oszczepów, dysków 
i Siatek jes t zawsze do dyspo
zyc ji g ru p  szkolnych, p rzew i
ja jących  się przez pa rk  od ra - 
ńa do. w ieczora.

W po rów nan iu  ź rok iem  u - 
b ieg łym  poczyniono rów nież i 
pewne inw estyc je  budowlane, 
k tó re  dotychczas by ty  p rzy-
słow iow ą „piętą “A ch illesa“ ,
dźw igającego się z ru in  p a r
ku. M agazyn i  kancelaria, 
gnieżdżące się do niedawna w  
ciem nych p iw n icach  starego, 
wojskowego Szpitala sprzed 
pierwszej WOjńy św iatow ej, 
przeniosły się do drewnianego 
dom ku. Na św ieżym  pow ie trzu  
zainstalowano na trysk i, k tó re  
w  Upałńe dn i cieszyć się będą 
n iesłychanym  powodzeniem.

... będzie lep ie j
Za k ilk a  la t „A g ríc o la " nie 

ty lk o  w ró c i do dawnego w y 
glądu, ale stanie się jednym  z 
w zorow ych sportow ych p a r
ków  szkolnych.

Poważnych Zmian dokona 
Się jeśżCże w  roku  bieżącym. 
Przede w szystk im  w ięc ogro
dzi Się o lb rzym ie  boisko do 
g ry  W p iłk ę  nożną. Boisko to 
jednocześnie będzie tsreńem  
różnego rodzaju zaWodów le k 
koatle tycznych . Przybędzie 6 
nowych boisk do s ia tkó w k i z 
urządzeniem  b ioczkcw ym  na 
slupach i  wreszcie je d n a  z m il
szych rzeczy... oddany zostanie 
do u ż y tk u  o tw a rty  basen p ły 
wacki.

Cieszy się z tego nie ty lk o  
M łodzież, ale i  Ob. Pałka, k tó 
ry  w  liocu  obchodzi swój ju 
bileusz 23-lecia pracy w  pa r- 
ku. Ten zawsze uśm iechnięty 
cz łow iek zrósł się n ie rozerw a l
n e  z „A g r ic o lą " . Poważni pa 
now ie pam ię ta ją  doskonale, 
la k  jeszcze w  1926 r. b ra li od 
niego z m agazynu p iłkę  do 
swego pierwszego meczu szkol 
nego, dz is ie js i „berbecie“  z po
wszechnej spo tyka ją  go co
dziennie z g rab iam i, czy łopatą 
w  ręku.

Park odradza się Szybko.
(ar)

Zespoły reg iona lne  
z Zakopanego 

w ystąp ią  w W arszawie
Na fes tiw a l M u zyk i Ludo

w e j w y jadą  z Zakopanego do 
W arszawy dwa najlepsze ze
społy reg ionalne: Kościelisko 
i M urzasichle. G rupa Koście
lisko, złożona z 25 osób w y k o 
na obrazek sceniczny pt. ,.Bar- 
tus iow a śm ierć“ , a zespól M u 
rzasichle, złożony z 15 osób. 
w ykona tańce i pieśni gó ra l
skie.

Kronika
Kulturalna

W IE C ZO R Y  
M IC K IE W IC Z O W S K IE  

W Ś W IE T L IC A C H  Z W IĄ Z 
K O W Y C H  I  W  S Z K O ŁA C H

W  W ojewództw ie śląsko-dą
b row skim  odbyw a ją  się liczne 
i uroczyste akadem ie zorgan i
zowane w  ram ach Roku 
M ickiew iczowskiego. D o tych 
czas odbyło się 47 akadem ii 
we wszystkich m iastach po
w ia tow ych  i w  n iek tó rych  gmi 
nach w ie jskich.

W  powiecie będzińsk im  w  
gm inach: Łosień, N iw k a , G ro
dziec, Gołąnóg i w  grom adzie 
W ojkow ice — K om orne Zorga
nizowano akademie z udzia łem  
zespołów św ie tlicow ych  Zw iąż 
ku Zawodowego G ó rn ikó w  i 
zespołów m łodzieży szkolnej. 
Również we wszystkich szko
łach na terenie całego w o je 
wództw a odbyły się po ra n k i 
poświęcone twórczości M ic k ie 
wicza.

O BCHO DY I  IM P R E Z Y
AR TY S TY C ZN E  K U  C Z C I 

P U S Z K IN A

W  zw iązku z 15Ó rocznicą u - 
ródż ih  w ie lk iego poety ro s y j
skiego A leksandra Puszkina 
K o m ite t S łow iański w  Polsce' 
w raz z Tow arzystw em  P rz y 
ja źn i Polsko-Radzieckie j p ro 
wadzi akcję przygotowawczą 
obchodów i im p iez, k tó re  od
będą się w  Polsce w  okresie 
m iędzy 6. 6. br. a 29. 1. 1950 r. 
Będą to W idowiska tea tra lne, 
im prezy muzyczne, pogadanki 
rad iowe, w ystaw y, f i lm y  ra 
dzieckie o życiu Puszkina, oraz 
akcja  naukowa, polegająca na 
opracowaniu b io g ra fii dzieł 
Puszkina przez In s ty tu t B a
dań L ite rack ich .

Przew idziane jes t rów nież 
organizowanie specja lnych lek 
c ji d la  m łodzieży szkolnej, po
święconych twórczości poety 
oraz pogadanek w  św ietlicach.

W ZORCOW E O Ś R O D K I
PR A C Y  K U L T U R A L N O - 

O Ś W IA TO W E J

W ydz ia ł K u ltu ry  i O św ia ty  
O K ZZ  w  K ra ko w ie  zorganizo
wał w  ram ach współzaw odni
ctw a św ietlicowego 5 św ie tlic  
m iędzyzw iązkow ych: w  Boch
ni, T arnow ie , D ąbrow ie T a r
go w sk ie j, L im anow e j i  Z ako 
panem. Ś w ie tlice  te, k tó rych  
o tw a rc ie  nastąpi 1 m aja br., 
będą w zorcow ym i ośrodkam i 
pracy zw iązków  zawodowych 
w  dziedzin ie k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej.

Na odc inku  w a lk i z an a lfa 
betyzm em  W ydzia ł K u ltu ry  
i O św ia ty  O K ZZ  zorganizował 
142 k u rs y  d!a 2.255 analfabe
tów , a w  42 św ietlicach ko ła  
dokształcające, w  k tó rych  u - 
czestniczy ponad 800 osób.

A k c ja  współzawodnictwa 
Przedkongresowego obję ła  w  
W ojewództw ie k rako w sk im  132 
św ietlice . R ozw inę ły one obec
nie  szeroką współpracę k u ltu 
ra lno -ośw ia tow ą  z ośrodkam i 
w ie js k im i.

T am , gdzie się rodzą osiedla

Zespołowa praca podstawą doskonałych
wyników Centralnego Biura 
Projektów i Studiów Z OH

W  gabinecie dyrek to ra  Cen
tra lnego  B iu ra  P ro jek tów  i 
S tud iów  ZO R -u, inż. Kuleszy 
w is i w ie lka  mapa z p o w b ija 
n ym i w  nią  ko lo row ym i cho
rąg iew kam i. Pod mapą napis: 
„Nasz plac budowa —  P o l
ska” .

I  n ie  jes t to wcaie przesa
dą, bow iem  ZOR budu je obec 
nie w  Polsce 76 w ie lk ich  osie
d li m ieszkaniow ych dla ro b o t
n ików  (na mapie oznaczają je 
chorąg iew ki), a zadaniem B iu 
ra P ro je k tó w  i  S tud iów  jest 
opracowanie szczegółowych pro 
je k tó w  ich budowy. Zadanie 
to n ie  jest ła twe. W ciągu 
k ró tk iego  czasu grupa a rc h i
tek tów . pracuje się bow iem  
ty lk o  zespołowo, musi zapo
znać Się z terenem, nakreś lić  
p ro je k t urban is tyczny i  p rz y 
gotować p lany poszczególnych 
domów i m ieszkań.

W końcu ub. roku  CBP o trzy  
mało polecenie opracowania 
do 1 k w ie tn ia  p ro jek tów  do
m ów osiedlowych o łącznej 
kubaturze 2 i  pół m ilion a  m e
trów  sześciennych. Polecenie 
to W ykonano w  term in ie .

O czywiste jest, że ro b ie 
nie in dyw idu a ln ych  p ro je k tó w  
dla poszczególnych dom ów by 
to tu  niem ożliwe. O pracowano 
w;ęc 27 tzw . dom ów typow ych , 
dostosowanych do różnych te 
renów i odpow iadających róż
nym  założeniom a rc h ite k to 
nicznym . P ro jek tow an ie  spro
wadziło się więc, w łaśc iw ie  
jedyn ie  do roz lokow an ia  b u 
dynków  w  teren ie i  p rzysto 
sowania do niego p ro je k tó w  
fundam entów . N ie znaczy to 
jednak, że w szystkie osiedla 
zabudowane będą je dn akow y  
m i domami. P ro je k ty  typow e 
obsłużą zaledwie 40 proc. k u 
b a tu ry  budynków  zap lanow a
nych na rok  bieżący. D la  po
zostałych 60 proc. CBP o p ra 
cowało 118 p ro je k tó w  in d y w i
dualnych, z k tó rych  _ je dn ak  
38 powtórzone będzie k i lk a 
k ro tn ie  w  różnych osiedlach.

„F a b ryka ”  p ro je k tó w
B iu ro  stało się w ięc n iem a l 

dosłownie fa b ryką  p ro je k tó w  
arch itekton icznych . Zdanie to 
potw ierdza naw et p rzy ję ty  tu 
system pracy. P ro jek tan c i pra 
cu ją  w  n iew ie lk ich  k ilk u  czy 
k iikuńastuosobow ych zespo
łach i każdy p ro je k t jest zbio 
ro w ym  dziełem inżyn ie rów , 
techn ików  i  kreślarzy.

System ten, ja k  w ykazało 
roczne doświadczenie, da je do 
skonałe w y n ik i.  T y lk o  dzięki 
n iem u stało się m ożliwe w y 
konanie przez 320 osób i. w 
ciągu k ilk u  zaledwie m iesięcy 
dokum entac ji technicznej dla 
85 proc. in w e s tyc ji ZOR-Ow- 
skich, zaplanowanych na rok  
bieżący. Inw estyc je  te to 15 
m ilia rd ó w  zło tych. Z tego na 
samą Warszawę w ypada 5 m i
lia rd ó w  zł, k tó re  w  bież. se-

m m m s m .
ŚRODA — i  MAJA

S y g n a ł czasu: 5.10, 12.00. w ia d o 
m o ś c i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00 12 i
17.0-3, 21.00. P ro g ra m  n a  d z iś : 6.55. 
na ju t r o ;  24.6!). W szechnica: 18.00.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  o ra c y . 
0.35 M u z y k a . 6.3 G im n a s ty k a  7 13 
P rz e g lą d  p rasy . 8.35 D la  k la s  s ta r 
s z y c h : „P .e le k  p o s ta n a w ia “  — Ełu  
c n o w is k o . 9.15 P rz e rw a , u  40 D la  
k la s  m ło d s z y c h : „N a  b ło n ia c h  p o 
ła n ie c k ic h "  — s łu c h o w is k o . 17 13 
M u z y k a  12.20 D la  w s i. 12.30 K o n 
c e r t d la  szkó ł U .39 P rz e rw a  15 30 
K b r te e r t d la  d z ie c i w ie ls k ie h  15 55 

U czę s ię  s r n r -  _
16.70 U tw o ry  M o n iu s z k i.  17 15 e ie e  
k o la r s k i  P raga  — W a rsza w a  17 0 
M e lo d ie  f i im o w e  i  o p e re tk o w e  
17.43 P o ra d n ik  ję z y k o w y  — B o ro l 
s z e w sk i. 18.20 M u z y k a . 18 30 T ra n s  
m is ja  z K i jo w a  — O p e ra  „ H a lk a "  
— M o n iu s z k i. 21.40 „D a le k o  pd  M o  
s k w y “  A ż a je w a  (XXIII). 22.00 C ha- 
b r ie r :  „ W y ją tk i  z o p e ry  Gw-.-iz- 
d a " .  22.45 M u z y k a . 23.ló  W y ś c ig i 
k o la rs k ie  P raga  W a rsza w a  2-3 "o 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 0.10 K o n ie c  
a u d y c ji .

191I l ja  Erenburg

B U R Z A
Tłum. St. Słrumpli-Wojtkiewicz

^ ^ r g iu s z  s ta l się ba rdz ie j pow śc iąg liw y ; przeby-
Uąc w raz  z In n y m i w ciąż w  te j atm osferze du-

^ 0Weg0 obnażenia, k tó ra  pochodzi z obcowania 
Srniercią , nauczył się le p ie j rozum ieć ludz i. M y -  
s,(!  jednakże, sądząc, że n ie  jes t podobny do 

^b rz e d n ig g 0 Sergiusza — pod zew nętrznym  spo
ję. ’ierri k ty ły  się nam iętność, n iec ie rp liw ość, szyb- 

Przejście od nadziei do go rzk ich  perspektyw , 
ydało m u się, że ofensywa tra c i rozpęd; d rep- 

^  y  w  m iejscu... Czy nie pow tó rzy  się lu ty?  W te - 
tow ń ież w ym ien iano  Orzeł...
Pderał P ie tr ia k o w  rze k ł m u:

Z* was przychodzi czas —  rzeki... I
jy  erSiusz n ie  zrozum iał. Cóż tó za rzeki?  Rzeczuł- 

W rodzaju W y tie b ie ti, a lbo Rassw ie ty— 
ie tr ia ko w  dodał z uśm ieszkem: 

ftzisna, D n iepr. A  da le j — Wisła...

G®rgiusz uśm iechnął się —  może to  i  prawda?... 
^ « c ie ż  ja  oceniam  sytuację  ty lk o  W edług tego, có 

jedną arm ię, a naw e t m n ie j, na p rzyk ład  
by łem  w „cho z ia js tw ie “  Rykaczewa... CJe- 

a w idz i da le j. M am a pisze, że w  M oskw ie  na- 
1® są nadzwyczajne. To żabawne —  m y w o jnę 

ba ,UV7ainy> W iemy, czym  pachnie, ale żeby ją  zo- 
trućT C' ,trzeba pe rspektyw y. N a tu ra ln ie , na ty łach 
Sj ^  no j®st zrozum ieć, co to znaczy — osta tn ie dzie- 
u  , rnmUt prze<4 natarciem , ale za to w idać stam - 

skalę, ruch, perspektyw y...
^ s« rg iUsz powraca} z m p sztabu a rm ii: zdecydo- 

PrsemPrzerxucić i eS° batr.lion . Jechał „W illy s e m “ , 
byjy deszcz n ie  us taw a ł ód rana. Dookoła
j  tomy, Przewrócone samochody, obalone słupy,

I kra jobraz, do którego trudn o  się jest przyzw yczaić: 
| póki człek w a lczy, pó ty  n ie  pa trzy, a raczej pa trzy, 
ale się nie zastanaw ia; ale niech ty lk o  spo jrzy ze 
strony, to ogarn ia  go przygnębienie. Sergiusz nie 
m yśla ł ó n iczym , by ło  m u sm utno, W ydawało się, że 
ju ż  n igdy nie będzie m ia ła  końca ani ta po rozb ija 
na droga, an i Wojna.

Samochód zatrzym ał się.
— O liw y  nie  m a —  rz e k ł k ie row ca.
Sergiusz obe jrza ł s iln ik :

—  P ierścien ie nieszczelne, przepuszczają...
W tem  usłyszał m ow ę francuską. O bejrżał się —

obok sta li lo th icy . D w a tygodn ie  tem u ktoś m ów ił, 
że „N o rm and ie “  uczestniczy w  W alkach o Orzeł. A le  
wówczas forsowano n iem iecką lin ię  obronną i Ser
giusz nie fh ia ł g łow y do wspom nień. Teraz zaś na
gle zobaczył przed sobą P aryż; ńa te j potępieńcze) 
drodze u jrz a ł la ta rn ie  na place de la Concorde, obe
lisk , rozgadane dziewczęta, sprzedawcę dzienn ików ; 
wszystko odżyło — poczynając ód m ow y, in to na c ji,
twarzy.

K ie row ca  ft ió w ił:

—  Towarzyszu m ajorze, poproście, niech dadzą 
Oleju, a i  pa liw a  lep ie j wziąć, obaw iam  się, że nie 
dojedziemy...

L o tn ic y  zap row adz ili Sergiusza dó lasku; jeden 
z n ich  koniecznie chc ia ł m ów ić  po rosy jsku, zabaw
nie ka leczył słowa; Sergiusz p rzypom n ia ł sobie, ja k  
Mado m ów iła : „dó  tszorta  c iśn ie“ ...

L o tn ic y  opow iada li ze śmiechem, ja k  na lo tn isko  
p rzy lec ia ł bosz i  oszalał na w id o k  Francuzów , jak  
rosy jsk i generał p rzys ła ł im  zdobytego na N iem 
cach francuskiego szampana, ja k  obchodzili C zter
nastego lipca. D z iw iło  ich, skąd rosy jsk i m a jo r tak 
dobrze m ów i po francusku?... A  Sergiusz sta ł 1 uś
m iecha ł się: taką oto m ia ł we wspom nieniach F ra n 
cję : śm iałą, wesołą 1 smętną — w śm iechu i  żar
tach lo tn ik ó w  była gorycz, bo poprzedniego dnia

— Czy pan m nie  n ie  poznaje? — zapy ta ł S e rg iu 
sza w ysoki, czarnooki poruczn ik. —  Pan b y ł u  m o
jego ojca... W  „C o rb e ille “ ...

Sergiusz s tro p ił się. M ia ł ochotę uściskać L u d w i
ka i by ło  mu w styd, że nie um ie u k ry ć  swego w z ru 
szenia.

—  Zapewne p o m y liłem  się — rz e k ł L u d w ik .
— Nie, nie!... Proszę m i wybaczyć... N ie  spodzie

wałem  się...

— Jesteśmy tu ta j od początku czerwca. S trą c i
liśm y trzydzi&stu boszów;.. Bardzo się cieszę, że pa
na spotkałem  — pierw szy znajom y z Paryża w  c ią 
gu tego całego czasu.

L u d w ik  zapytał, gdzie Sergiusz w a lczy ł i, do w ie 
dziawszy Się, że w  S talingradzie, od rzek ł:

— M arżyłem  o tym , żeby tam  tra fić . C zyta liśm y 
o S ta lingradzie  w  Londynie , nie m og liśm y spokojn ie  
wysiedzieć... A le  p rzy jecha liśm y zby t późno — 
w  listopadzie... A le  i tu ta j źle się nie dzieje, co dzień 
tow arzyszym y szturm ow com  (ostatnie słowo w ym ó 
w i ł po rosyjsku).

Następnie Sergiusz zapyta ł, w  ja k i sposób L u d w ik  
znalazł Się w  Rosji. L u d w ik  spochrnurnla ł: p rzypo
m n ia ł sobić klęskę, B ordeaux, n ieporozum ienie z o j
cem.

—  Podczas tam te j „d ro le  de guerre“  trzym ano 
nas na g ran icy  szw a jcarsk ie j. W yjechałem  z F ra n 
c ji od razu po k a p itu la c ji. B y łe m  w  Londyn ie . 
Z początku w a lczyłem — N iem cy bom bardow a li p ra 
w ie co dzień... A ie  w  osta tn im  roku  n ić  n ie  r o b i l i 
śmy. D la nas, Francuzów, by ło  to ciężkie...

— Jak jest teraz we F ranc ji?  Chyba nie wszyscy 
pogodzili Się ź rzeczywistością?

— N ik t  się n ie  pogodził. G arstka zdrajców... Jeden 
z naszych lo tn ik ó w  W yw ia ł stam tąd zeszłej jesien i, 
m ów i on, że co dn ia  zab ija ją  boszów. I  opór rośnie 
M ów i, że trudn o  F rancuzów  poznać.«

zenie budow lanym  będą „za
m ien ione”  na m ieszkania.

Łączenie ludzi w  g rupy  o- 
prócz pozytyw nych w yn ikó w  
samej pracy ma jeszcze tę do
da tn ią  stronę, że m łodsi i 
m n ie j doświadczeni uczą się 
od swych kolegów i  po pew
nych czasie mogą stawać na 
czele nowych zespołów.

B iu ro  P ro je k tó w  i  S tud iów  
mające swą siedzibę w  pa ła
cu NeprOsa przy PI. T e a tra ł 
nym , ma ju ż  gotowe p lany 
w ie lk ic h  osied li stołecznych 
M iro w a , M łynow a  i  M u ra no 
wa Oraz nowego osiedla na 
Pradze, którego budowa zacz
nie  się w  na jb liższym  czasie.

(jam .).

W iosną 1950 r. rozpoczn ie  się 
budowa ratuszów  dz ie ln icow ych
Niezależnie od budowy Ra

tusza Centralnego na Pi. Tea
tra ln y m , władze m ie jsk ie  za
m ie rza ją  już  z początkiem 
1950 r. przystąp ić do budowy 
tzw . ratuszów dzie ln icow ych 
Będą tu  m ieściły się w szyst
k ie  agendy m ie jskie , kon iecz
ne na terenie poszczególnych 
dzieln ic, a więc b iu ra  D R. N., 
S tarostw o Grodzkie, D z ie ln i
cowe B iu ro  Inspekc ji B ud ow 
lane j. Urząd Stanu C y w iln e 
go itd .

P ierw szy z Ratuszów dz ie l

nicowych, praski, stanie przy 
ul. Z ygm uń tow sk ie j (p rzy t ra 
sie W— Z). D rugi, przezna
czony dla M okotow a — przy 
u l P u ław sk ie j. „

Zarząd M ie js k i pragnie prze 
zifaczyć na ten cel 180 m in . zł,
doprowadzając b u dyn k i do 
stanu surowego.

Na rozpoczęcie budow y Ra
tusza Centralnego, władze 
m ie jsk ie  spodziewają Się uzy
skać w  1950 r. k re d y t w  w y 
sokości 500 m in . zł. (Ek.).

O pracow uje  się p ro je k t 
re g u la c ji świadczeń

Zagadnieniem  dotychczas 
n ieuregu low anym  je s t spra
w a świadczeń, k tó rych  jeszcze 
nie  u ję to  w  no rm y  prawne. 
Bezsprzecznym fak tem  jest, 
że potrzeby domu muszą zna
leźć swe pokryc ie  w  k o m o r
nym  i  świadczeniach. O ile  
jednak czynsz kom o rn ia ny  u -  
regulow any został dekre tam i 
o na jm ie  loka li, o ty le  św iad 
czcnia pobiera się jeszcze bar 
dżo różnie.

O statn io w  opracow an iu  
jest p ro jekt, k tó ry  sprawę 
świadczeń u jm ie  w  no rm y 
prawne. Na czoło w ysuw a ją  
się dw ie  kcńćepcje: opłata

świadczeń od m etrażu za jm o
wanego lo ka lu  i druga — od 
ilośbi osób. Ta osta tn ia nie 
w yda je  się zby t w łaściw a, 
gdyż uderza przede w szyst
k im  w  in teresy m ieszkańców 
lo k a li zagęszczonych, a w ięc 
w  ludzi pracy.

O p ła ty  od m etrażu należa
łoby  w pewnym  stopn iu  zróż
nicować, gdyż inne w a ru n k i 
m ają m ieszkańcy suteren, a 
inne loka to rzy  pierwszego pię 
tra . Po na leżytym  opracowa
n iu  p ro je k t u regu low an ia  
świadczeń zostanie oddany do 
akceptacji ko leg ium  Zarządu 
M iejskiego. (£r)

S P O R T J
Zm iany w p rog ram ie  
Ig rzysk  O lim p ijs k ic h

M iędzynarodow y Kongres 
O lim p ijs k i obradu jący w  ubie 
g łym  tygodn iu  w  Rżyfńie po
w z ią ł szereg uchw a ł zm ien ia
jących częściowo dotychczaio 
w y program  O Tm piady,

M iędzy in n ym i postanow io
no w yłączyć z o fic ja lnego pro 
gram u o lim p ijsk ie go  k o n k u r
sy sz tuk i ponieważ uczestni
kam i tych  kon ku rsó w  są za
wodow i m uzycy, g ra ficy , a r
ch itekc i lu b  też lite rac i, co 
jest nie zgodn'e z podstawo
wą zasadą ide i o lim p ijs k ie j, 
przestrzegającej bezwzględna 
am atorstwo uczestn ików  Ig 
rzysk O lim p ijsk ich .

Poza ty m  wprowadzono r i i  
wniosek szwedzki zm ianę w 
p roeranre  na jb liższe j O lim 
piady z im ow ej, k tó ra  odbę

dzie się W Oslo w  1952 r  M ia 
now icie  zam iast biegu pa tro 
lowego dostępnego ty lk o  dla 
ha fc ia rzy  WójśkoWyćh, posta
now iono w prow adzić n a rc ia r
ski bieg na orien tac ję  z porno 
cą m apy i kom pasu. Biegi te 
go rodzaju m a ją  duże w a lory 
sportowe. U czestn ik biegu ,ó- 
trz y m ire  manę z nakreślony
m i punktam i, do k tó fy c h  do
ciera trasa ńie  oznaczona. & 
iedyń ie nrzy pom ocy kom pa
su i własnego doświadczenia 
Zorientowania się w ' tefeńie.

Po d ług o trw a łe j dysku s ji w  
w yn iku  głosowania przyznano 
organizacje OMmoiady le tn ie j 
w roku 1956 A u s tra lii,  a Zimo 
w e j w  tym  Sarnom roku  W io 
chom

W arta— G wardia (Gdańsk) 8 : 8  
w  boksie

Rozegrane w  Poznaniu to 
warzyskie spotkanie p ięśc iar
skie m iędzy „W a rtą “  a gdań
ską „G w a rd ią “  zakończyło się 
w yn ik ie m  rem isow ym  8:8.

W  wadze m uszej L iid k e  (W) 
po na jładn ie jsze j walce dnia 
w yg ra ł na p u n k ty  z M 'ko ła .i- 
czewskim, W koguc ie j Jędra- 
szek (W) odn iós ł p ro b lem a ty 
czne zw ycięstw o nad U m iń 
skim , w  p ió rko w e j G ołyński 
(G) pokonał Szymańskiego, w

le k k ie j Lech (W) w yg ra ł przez 
d yskw a lifika c ję  W trzecie j 
rundzie  z Zelka, w  półśred- 
n ie j Rata jczak (W) zremiso
w a ł z Iw ańsk im , w  średniej 
K w ia tk o w s k i (G) pokonał Su- 
w iczka, w  pó łc iężkie j F ranek 
(W) no em ocjonujące j walca 
zrem isował z FiisikóW Skim  i  
w  ciężkie j M e ch liń sk i (G) po
kona ł w  d ru g ie j rundzie  przez 
t. k. o. M ajewskiego.

C iekaw y mecz tenisowy 
w  W arszawie

Zw iązkow ą Rada K u ltu ry  
F izycznej i S po rtu  K C Z Z  o r 
ganizuje dla uczczenia K o n 
gresu Z w iązków  Zaw odow ych 
W dniach £2 i  23 m a ja  w  W ar 
śzawie, mecz ten isow y m iędzy 
ZS „S ta l“ a ZS „O g n iw o “ .

W  drużyn ie  ZS „S ta l“  w y 
stąpią tn. in . J. Jędrzejowską., 
P ią tek, B ra tek, ju n io r  L ic is, 
W drużyn ie  „O gn iw a “  grać bę 
dą K saw ery T łoćzyńskł, B u - 
cha lik . Szeranc -  Tłoćzyńska, 
ju n io r  K r is t.

g u j»  »  fnngliiailliallligltSSEłl Sii^iiiKliiiiiisBilin:

O d dziś n o u iy  p o ls k i f i lm  na ekranach  

d m ó c h  n o u i p c h  k i n o t e a t r ó w  

W a r s z a w y

»ZA WAMI PejBĄ ■ ’«

Film o bohaterskiej walce Warszawy 
z h i t l e r o w s k i m  n a j e ź d ź c a

R eżyser: A n to n i B o h d z ie w ic z  

K in o  „S T O L IC A ”  u l. N a rb u tta  
I K in o  „1  M A J A ”  u l. P odska rb iń ska

Kasy sprzedają bilety od poniedziałku 2 V b. r.

Z  M O T A T W K A 1
W A M S Z A W y j

U spraw n ić  gospodę
Uruchomienie Gospody L u 

dowej“ PD T „Polonia“ o- 
gćł pracujących warszawia
ków, stołujących się w  mie
ście przyjął z zadowoleniem.

Zakaz doliczania procentu 
do rachunków, pobierania 
napiwków przez szatniarzy 
oraz szybkie i sprawne w y
dawanie obiadów popular
nych i klubowych naprawdę 
dobrych przez kilka dni po 
otwarcia, zjednało „Gospo
dzie Lodowej" w ielką popu. 
iarność wśród warszawia
ków.

Niestety od pewnego czas« 
opinia o ..Gospodzie Ludo
w ej“ jest coraz gorsza.

Co kilka dni zdarzają się 
wypadki, że w godzinach wy
dawania obiadów popular
nych i klubowych braknie  
jarzyn, kartofli itp. i klien
ci, którzy otrzymali już zu
pę. czekają nieraz okołe go
dziny na drogie danie.

Kierownictwo „Gospody“ 
ńie zawsze widać wie, ile ma 
w danym dniu obiadów do 
wydania, gdyż zdarza Się, że 
pomimo wyznaczonych go
dzin przerywa się sprzedaż ! 
klienci nigdy nie są pewni, 
czy obiad otrzymają czy też 
ńie. Kierownika sali, który  
winien w takich wypadkach 
udzielać informacji, z zasady 
trudno jest znaleźć,

Osoby decydujące się cze
kać w kolejkach, narażone są 
bardzo często na dodatkowe 
koszty, gdyż nie mogą póź
niej zdążyć na Obiad do in 
nej restauracji i muszą sło
no płacić ta dania barowe.

Stali klienci „Polonii" 
twierdzą także, że ostatnio 
obiady są znacznie gorsze.

Dyrekcja P D T  winna zain . 
tćresować się tą sprawą 1 
zbadać co jest przyczyną nie
porządku panującego ostat
nio w  „Gospodzie Ludowej** 
— „Polonia“. (iwa).

Sam ochody, tk a n in y , 
opony  z ZSR R

Ż M oskw y pówS-óciła do 
W arszawy delegacja C e n tra li 
H and low ej Przem ysłu M o to ry  
zacyjnego „M o tozb y t“ , k tó ra  
p row adziła  rozm ow y w  spra
w ie  zawarcia k ilk u  k o n tra k 
tów' ńa dostawę radzieckiego 
sprzętu m otoryzacyjnego do 
Polski, w  fam ach 5 -Ie tn ie j u - 
m ow y hand low e j po lsko . ra 
dzieckie j.

W  w y n ik u  rokow ań  us ta ió - 
ńó szczegóły dostaw  w  ro k u  
bież. i  podpisano k o n tra k ty .

O trzym am y w  ro k u  o:eż z 
ZSRR 700 samochodów 400 
podwozi typu  G AZ-51. 60 sa
mochodów i 50 podw ozi typ u  
ŻIS-15Ó, 325 wozów tereno
wych oraz 450 w y w ro te k

Szczśgólfte Znaczenie ma kón  
tra k t na. dostarczenie Polsce 
przez Zw iązek R adziecki 53.200 
kom ple tów  ogum ienia (Opón 
w raz Z dętkam i) dó Samocho
dów ciężarowych.

Dostarczone będą ró w n ie ż  
pierwsze pa rtie  nowych, niez
nanych dotąd u  nas typ ó w  
tra k to ró w , k tó re  zostaną zasto 
sowane w  ro ln ic tw ie . O trzym a  
m y c ią g n ik i typu  „S ta linee  S- 
80“ , „U -2 “ . „K t-1 2 “ . a także 
135 tra k to ró w  gąsien icow ych 
typu  „K D -3 5 “ , nada jących się 
do ciężkich p ługów

Ponadto podp isany został 
kon tra k t, p rze w id u jący  dosta
wę znacznej ilości części za
m iennych do tych ty p ó w  samo 
chodów.

Zw iązek Radziecki zao fia ro 
w a ł też porńoc techn iczną w  
organ izow aniu w a rszta tów  na
p ra w y  i  regenerac ji Zespołów 
oraz części tra k to ró w . W tym  
celu ZSRR przysy ła  do P o lsk i 
wysoko w y k w a lif ik o w a n y c h  
specja lis tów .

„TRYBUNA L D D U**
WyflBWca; K om itet C e n r u t i ,  
P olsk ie ! z jedn oczonej P a rtu  
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I I  M iędzynarodow y Wyścig Kolarski P -W
„Trybuny Ludu“ i „Rude P ravo“

Yesely (CSR) zwycięża w I I  etapie P- W
Polacy poprawiają swoją pozycję

(TELEFONEM  OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LU DU“)

mmm.

Kolarze polscy przed Tyrsorym Domem (siedziba COS) w Pradze. Stoją od lewej: Czyż, Bukowski, Targoński, 
Siemiński, Olszewski, Sałyga, Kapiak, Wójcift, Pietrasz ewski. Nowoczek, Wyglenda, Wandor, Leśkiewicz i  Mo

tyka

Barwny film  z trasy Pardubice—B rno
W ójcik po nieudanej ucieczce zajął 7 miejsce

(NASZ SPECJALNY W YSŁANNIK  TELEFONUJE Z BRNA)
O godz. 9.20 w  odległości 

2 km . od P ardub ic  od by ł się 
s ta rt os try  do drugiego etapu 
wyścigu Praga —  W arszawa. 
Do w a lk i na tras ie  P ardub ice 
— B rno  w ys ta rtow a ło  98 k o 
larzy. W  P ardub icach w yco fa ł 
się Francuz G arcia. Tempo w y 
ścigu przez pierwsze 10 km . 
nie przekraczało 37 km . na go 
dzinę. A lb ań czyk  Lacej oraz 
Rum un Petrescu, k tó rz y  m ie li 
de fekt p rze rzu tk i ła tw o  doszli 
z powrotem  do grupy. W  ty le  
pozostał je dyn ie  S igel (CSR I), 
k tó ry  na 5 km . łap ie  gumę. Na 
12 km . Czyż z ryw a  łańcuch i 
m im o szybkie j pomocy wozu 
mechanicznego tra c i k ilk a  cen 
nych m in u t. Za ch w ilę  ze 
zw arto  jadącej g ru p y  od ryw a 
się znowu jedna sy lw e tka  ko 
larza. W iśn iow a koszu lka  — 
to W ęgier Papp. k tó ry  w  te 
gorocznym w yśc igu  o puchar 
gen. Konarzewskiego w ykaza ł 
dobrą klasę — schodzi z row e 
ru. K on tuz ja  kolana —  w y ro k  
lekarza i  W ęgier m usi k o n ty - 
tuować wyścig w  wozie sani
tarnym .

15 zaw odników  o fia ra m i 
k ra ksy

Tempo nada l się wzmaga, 
lecz kolarze jadą  w  zw a rte j 
grupie. Na 20 km . w  b a rw n e j 
plam ie sw e te rków  ko la rzy  po
wstaje zamieszanie. K raksa . 
I  to nie by le  jaka . O ko ło  15 
zaw odników  leży na szosie i  w  
row ie  obok szosy. Jed n i z ry 
w a ją  się i  gonią uc ieka jącą 
grupę, d ru dzy  m a n ip u lu ją  
przy uszkodzonych m aszy
nach. N ie c ie rp liw ie  w yg ląd a 
m y Polaków. W śród czerw o
nych koszulek B u łg a ró w  i  A l-  
bańczykćw k tó rz y  wszyscy nie 
m ai u leg li ka ta s tro fie , m iga 
biała plam a. To W ygląda —

przew róc ił się, m a po k rw a 
w ioną nogę, ale żyw o n a p ra 
w ia  pogięte w  ósemkę koło. 
Za ch w ilę  na m ie jscu w yp a d 
k u  je s t wóz techniczny M o to 
zbytu .

Czołówka ro zb ija  się 
na g ru p k i

Czołówka, z k tó re j ubyw a 
n ie m a l 10 zaw odników , z w ię k 
sza tempo. A le  zyskane przez 
to sekundy tra c i napo tyka jąc 
na zam kn ię ty  przejazd ko le 
jo w y . Za przejazdem  dogania 
grupę A lb ań czyk  S terio  i  F in  
N iem i. W  ty le  zostało 2 d a l
szych ko la rzy  F in  B e llin en  i  
P unkk inen , B u łg a r N iko ło w  
S., G iorg iew , Piszew, M ilew , 
W ojw odow . N a u lice  miastecz 
ka W ysokie M y to  na 36 km . 
od P ardub ic  grupa czołowa 
jeszcze bardzie j zwiększa 
tempo. N ie w y trz y m u je  go 3 
Czeehosłowaków —  -Hanus, 
M ladek, A ubrech t, a ch w ilę  
po n ich  da lszych , 7 ko la rzy  — 
2 Czechów, 3 B u łga rów , W ę
g ie r oraz Polak K u d e rt. Teren 
sta je  się coraz ba rdz ie j pa
g ó rkow a ty  i  g rupa czołowa 
ro z b ija  się na dalsze 2 człony. 
N a czele jedzie k ilk u n a s tu  ko 
la rzy , a ponad pó łto ra  k ilo m e 
tra  za n im i Polscy: B uko w sk i 
i Leśkiew icz, 3 F rancuzów  -z 
kp t. I  d rużyny  N a todow e j 
Farage i  R um un Chihodaru. 
W  godzinę czo łów ka przebyw a 
38 km. Na sku tek przebic ia  gu 
m y został w  ty le  Francuz 
Evesque i  W ęg ie r Irhaz i.

W ó jc ik  p ró bu je  ucieczki
Na 50 km . niespodzianka. 

Od czo łów ki od ryw a  się do 
przcdu sy lw e tka  ko la rza  w  
b ia łe j koszulce. P a trzym y 
przez lo rn e tkę  —  N r  67 — to 
W ó jc ik . Jedzie ostro, po 5 
m in . m a ju ż  ponad 500 m tr.

przewagi nad grupą. N iestety 
w  pogoni za P o lak iem  puszcza 
się R igert i  O twos, k tó rz y  do
chodzą do niego.

Teren z pagórkowatego sta
je  się górzysty. K o larze co 
chw ila  m kną w  dói os trym i 
serpentynam i z szybkością do
chodzącą do 60 km . na godz., 
aby no c h w ili p iąć się pod gó
rę. W  tych w a run kach  w sp i
naczki jadący F rancuzi oraz 
leader Vesely szybko dogania
ją  3 uc ie k in ie ró w  pozostaw ia
jąc  za sobą daleko rozciągnię
tą resztę staw ki. Polacy z w y 
ją tk ie m  W ójc ika  zostali w  ty 
le. Tw orzą ón i w spó ln ie  z 
resztą Francuzów, 1 Czechem, 
2 W ęgram i i  Rum unem  drugą 
grupę.

Ciężka przeszkoda 
na 85 km

Wszyscy jadą ostro, ażeby 
połączyć się z czołówką. Do 
B rna pozostaje 45 km . W yda
je się, że d ru g ie j g rup ie  uda 
się dojść do czołówki. N ieste
ty  na przeszkodzie tym  zamia 
rom  staje na 85 km  o lb rzym ie  
wzniesienie, na k tó ry m  P oia- 
cy tracą dalsze cenne seKuii- 
dy. Na 40 km  przed B rnem  sy
tuacja  na czele wyścigu w y 
gląda ja k  następuje. W  czo
łówce jadą : Vese!y, K re jc u , 
K u k lic k i CSR), F rancuzi Beau 
mont, Benedetto, R igaut, H e r-  
bu lo t, B ordel, Battie , G arn ie r, 
A lbańczyk  Kotte , W ęgier O t
wos, Sęre, W idą, Rum un H a n - 
d ru  i  W ó jc ik . Za n im i o p ó ł
tora k ilo m e tra  sam otny Saiy 
ga. D a le j znowu o pó łto ra  k i 
lom etra  K ap iak, S iem iński, 
P ie traszew ski, Nowoczek, Tar 
goński, Leśkiew icz, Czyż i 
F rancuz Darbois.

Na 35 km  przed m etą z czo

łó w k i ucieka Vesely i G arn ie r 
zyskując od razu dużą przewa 
gę. W krótce puszcza się za n i
m i w  pogoń para ezesko-fran- 
cuska — K re jc u — B attie . A le  
leader i  w ice leader wyścigu 
nie po zw o lili się dogonić i 
w pad li na u lice  B rna  we dwój 
kę. Na mecie p ierw szy by ł 
Yesely, w yprzedzając F rancu 
za w span ia łym  finiszfem o ko 
ło. Po n ich  w pad ł sam etnie na 
metę K re jc u  (CSR), k tó ry  na 
objeździe bocznym i u licam i 
m iasteczka —  doskonale mu 
znanym i — uc iek ł swemu Frań 
cuzowi. D a le j p rzekroczy li m e
tę B attie , za n im  cała koa lic ja  
Francuzów, a wśród n ich R u
m un H andru  i  nasz W ójc ik  
Reszta P o laków  plasu je się po 
za pierwszą dziesiątką. Dosko
nale jadący T argoński b y ł dru 
g im  z P olaków  za W ójc ik iem  
przychodząc na 17 m iejscu. 

K R ZY S ZTO F ¡STRZELECKI

I I  etap wyścigu P— W  na 
trasie Pardub ice-B rno, d łu 
gości 137,1 km , b y ł etapem 
dosyć trudn ym  i c iężk im  z 
uw ag i na duże wzn iesien ia  i 
n iezbyt dobrą drogę. T ym  
n iem n ie j b y ł to etap b a r
dzo ciekawy. D rużyny  polskie 
po szczegółowej odpraw ie , jaką. 
p rzeprow adził z n im i trene r 
W isznicki, po jechały dużo le 
p ie j n iż w  p ierw szym  etapie, 
nie p o tra f iły  je dn ak  w y w a l
czyć sobie czołowej pozycji. 
Kolarze nasi nie lu b ią  górek. 
W ójc ik , k tó ry  b y ł bodaj je 
dynym  kolarzem  d o trzym u ją 
cym  tempa czołówce na cięż
k im  wzniesieniu w  Letow icach 
(na 85 km  trasy) pozw o lił je d 
nak uciec Vese iy ’em u i  F ra n 
cuzowi G arn ier, k tó rz y  jadąc 
we dw ójkę przez 40 km  nie po 
z w o lili się ju ż  dogonić. Para 
ta pierwsza p rzyb y ła  na m e
tę w  B rn ie  w  te j samej k o 
lejności, ja k  w  Pardubicach.

Polska I  poprawiła swą 
pozycję

W yścig na tras ie  XI etapu 
by ł n iezw yk le  urozm aicony 
i o b fitu ją cy  w  liczne ucieczki. 
Jednym  z in ic ja to ró w  uciecz

k i b y ł W ójc ik , k tó rem u je d 
nak g ó rk i nie pozw o liły  na od 
da ienie się od czo łów ki na 
w iększą odległość. K o larze na 
si w  tym  etapie rów nież m ie 
l i  pecha. D e fek ty  gum nie 
om inę ły  W rzesińskiego, Czyża 
i M o ty k i zaś W yględa, k tó 
ry  padł o fia rą  zb iorow ej k A k  
sy, na 26 km  m usia ł zm ie
nić ko ło  i  później nie ode
gra ł ju ż  żadnej ro li. Polacy je 
cha li jednak  dużo lep ie j ze
społowo. D rużyna P o lsk i I  
znacznie popraw iła  swą po
zycję, chociaż jeszcze różnicą 
czasu w yraźn ie  odbiega od 
d rużyn  francusk ich  i  CSR I. 
Vesely w  znakomitej formie 

E tap P ardub ice-B rno  w y k a 
zał w  dalszym  ciągu wysoką 
klasę ko la rzy  francusk ich , a 
szczególniej najstarszego za
w odn ika  skipy, 36-letniego 
G arn ier. Powszechny podziw  
w y w o łu je  m a leńk i B a th ie  (nr 
start. 34), k tó ry  m im o n isk ie 
go wzrostu jest św ie tnym  ko1 
larzem . N a jlepszy zaw odnik 
d rużyny  francusk ie j, zeszło
roczny m is trz  FSG T Taraga 
w yco fa ł się w  ty m  etapie. 
Czechosłowak Yesely je s t w

L u d  czechosłowacki 
w ita  serdecznie zaw odn ików

D ru g i etap Pardub ice — 
Brno, m im o że odbyw ał się w 
dzień powszedni, wzbudzał na 
całej tras ie  o lb rzym ie  za in te
resowanie. We wszystk ich m i 
janych  m iasteczkach przy jm o 
wano zaw odników  entuzjastycz 
nie i tak  samo gorąco w itano 
swoich zaw odników  ja k  i  kola 
rzy  innych  narodowości.

W  L ito m yś lu , S w ita w ie  w i
ta ły  ko la rzy  tłu m y  uczniów 
szkół powszechnych, k tó rzy  po 
w ie w a li na rodow ym i chorą
g iew kam i CSR, Z w ią zku  Ra
dzieckiego i Polski.

W przeddzień Święta Pracy tow. Premier J. Cyrankie
wicz przyjął dzieci, które obdaiował słodyczami i książ

kami

W szystkie wsie rów n ież  z 
dużym  zainteresowaniem  śle
dz iły  przebieg etapu i  speaker 
samochodu rad iowego poda
wać m usia ł nazw iska ko la rzy  
prowadzących wyścig.

Świadczy to  o dużym  zain 
teresowaniu w ychow aniem  f i 
zycznym na w s i czeskiej oraz 
o dużym  w yro b ie n iu  sporto
w ym  chłopów, k tó rzy  przygo
tow a li ńa przy jazd ko la rzy  
b ram y po w ita lne  z napisem: 
„W ita m y  uczestników  wyścigu 
Praga — W arszawa".

We w szystkich miasteczkach 
po wczorajszych uroczystoś
ciach p ierw szom ajow ych w id 
n ia ły  jeszcze fla g i, transparen
ty  oraz p o rtre ty  S ta lińa  i  Gott 
walda. R obotn icy -  sportowcy 
8 państw  jadących przez te 
m iasteczka w idz ieć mogą, jak  
naród czechosłowacki m anife
stu je  swą wolę u trzym an ia  po 
ko ju .

T ak  ja k  na starcie w  Pradze 
pow iedz ia ł im  ambasador R p 
B o rko w  !<cz —  wyścig nasz ciąg 
nący się d ług im  wężem m ię
dzy dwoma sto licam i b ra tn ich  
państw  będzie manifestacją 
naszej s iły , w o li narodów m i
łu jących  pokój i sp ra w ie d li
wość na ca łym  świecie. (j)

św ie tne j fo rm ie , a sposób i 
s ty l, w  ja k im  „b ie rze ”  góry 
jest w p ros t zadziw ia jący. Czy
n i to z n iezw yk łą  swobodą, 
ła tw ością  i  n iem a l bez w y s ił
ku. W  momencie, gdy in n i ko 
larze na górze pod Le tow ica - 
m i schodzili z ro w e ró w  i  
pcha li je  obok siebie, Vesely 
jecha ł w  dalszym  ciągu i  w  
tym  w łaśnie punkcie  uc iek ł 
w raz z Francuzem . Oprócz nie 
go z drużyny  CSR w y ró ż n ił 
się dobrą jazdą K re jcu . Z ra 
n ion y  podczas upadku  w  
p ierw szym  etapie Peric, to w a 
rzyszy w yśc igow i w  samocho
dzie jadąc z obandażowaną 
głową.

Z Polaków najlepsi Wójcik 
i M otyka

Z P o laków  n a jle p ie j w  e ta 
pie tym  jecha ł W ó jc ik  oraz 
M otyka , czujący się dobrze na 
wzniesieniach. D e fe k t gum  nie 
pozw o lił jednak k ra k o w ia n i
now i na zajęcie lepszego m ie j
sca. Oprócz W ójc ika  i  M o ty k i 
na leży pochw alić  T argońskie
go, Nowoczka, Leśkiew icza, i  
Sałygę. S łab ie j je ch a li K u 
de rt i  K ap iak , k tó rz y  w  ro ku  
ub ieg łym  na te j samej trasie  
pokonyw a li wzn iesien ia  w zględ 
nie  swobodnie, a w  ty m  ro ku  
dość ciężko.

D ru g i etap w yścigu w  d a l
szym ciągu b y ł ro zg ryw ką  m ię 
dzy ko la rzam i CSR i  F ranc ji. 
W walce d rużynow e j p ro w a 
dz iły  te dw a państwa. Z k o la 
rzy zagranicznych pora F ra n 
cuzami w  etapie d ru g im  w y 
różn ił się A lbańczyk  K o tte  i  
Rum un H andru . N iculescu po 
kraks ie  i  z łam an iu  ko ła  n ie  
odegrał ju ż  w iększej ro li. Po
dobnie by ło  z Norhadianem , 
k tó ry  p rzeb ił gumę.

W  dn iu  ju trze jszym  nastąpi 
s ta rt do trzeciego etapu Brno* 
G ottw a ldow o na tras ie  140,8 
km . Jest to osta tn i z etapów 
o b fitu ją c y  w  w zniesien ia i  ni® 
należy się spodziewać, ażeby 
Polacy p o p ra w ili swoją loka* 
tę, choć w  zeszłym ro ku  na tej 
samej tras ie  b y li zdecydowa
n y m i zwycięzcam i.

W yniki indywidualne I I  etaP®
1) Vesely —  CSR I  —  4:00,5«
2) G a rn ie r —  F ranc ja  I  - *

4:00,56
3) K re jc u  —  CSR I  —  4.02,32
4) B a ttie  —  F ranc ja  I I  - *

4:03,00
5) B orde l —  F ranc ja  ń l  - *

4:03,58
6) H and ru  —  R um un ia  I  *-

4:03,58
7) W ójcik —  Polska I

4:03,58
8) H e rb u lo t —  F ranc ja  I I  —'

4:03,59
9) Beaum ont —  F ranc ja  I  —

4.03,58
10) P u k lic k i —  CSR H  -*  

4:03,58

W yniki indywidualne  
po 2 etapach

1) Vesely —  CSR I  —  8:06,3«
2) G a rn ie r —  F ranc ja  I  — 

8:06,36
3) B a ttie  —  F ranc ja  I I  — 

8:08,48

W yniki drużynowe 
Po 2 etapach

1) F ranc ja  I I  —  24:32,28, 2) 
CSR I  —  24:36,04, \3 ) Fran
c ja  I  —  24:38,34, 4) Polska I  — 
24:56,37, 5) W ęgry I  —  24:59,07. 
6) F ranc ja  I I I  —  25:01,16, 7) 
Polska I I  —  25:05,13, 8) 'P o l
ska I I I  —  25:19,19, 9) CSR H> 
10) CSR I I I ,  l i )  R um un ia I  
12) B u łga ria  I I ,  13) W ęgry U. 
14) B u łga ria  I, 15) Bułgaria 
I I I ,  16) A lban ia , 17) F inlandia, 
18) R um un ia I I .

Z Y G U rc r r r  l)M 'k

S Z A C H Y
M iędzynarodow y K o n k u rs  

pośw ięcony pam ięc i • 
D . P rz e p ió rk i
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UHL PÓŁCE I
i  Z  K Ś I M K A N I l J

Powieść o w yb itn ym  
rew o luc jon iśc ie

s. M S C IS ŁA W S K I: „Spak, ptak wiosenny.”  T łum aczyła  
Gabriela K okiew ska. „K s ią żka  i  W iedza” , W arszawa 1949, 
str. 432.

L ite ra tu ra  radziecka, z na 
tu ry  rzeczy żywo i  o rgan icz
nie związana z aktualnością, 
nie uchyla się jednak od te 
m a tyk i przeszłościowej, sięga
jąc chętnie do tych zwłaszcza 
okresów h is to r ii Rosji, k tó - 
rych  zdarzenia b y iy  źródłem  i 
kolebką W ie lk ie j R ew o luc ji 
L istopadowej. Pierwsze po
ry w y  wyzwoleńcze ludu ro -~ •' ----- LU“
syjskiego w  r. 1905 przyciąga
ją  ze zrozum ia łą  siłą a tra k 
cy jną uwagę p isarzy radziec
kich, k tó rz y  s tw o rzy li i  s tw a
rza ją  liczne dzieła, tem u okre 
sowi poświęcone (G ork i, Se- 
ra finow icz, Fed in  i in.). Do 
tego rodza ju  powieści h is to 
rycznych należy też powieść 
S. M ścisławskiego pt. „Szpak, 
p tak w iosenny” , zaw iera jąca 
dzieje paru la t życia (1903 — 
1905) w yb itnego działacza re 
w olucyjnego — M ik o ła ja  B a u 
mana.

Eauman b y ł w spó łp racow 
n ik iem  Len ina  w  jego la tach 
em igracyjnych. Le n in  wysoko 
ocenił n iepospolite za le ty  o- 
sobiste Baum ana, ja ko  czło
w ieka i rew o luc jon is ty , toteż 
w ysy ła ł go na robotę do k ra 
ju  i  pow ie rza ł m u odpow ie
dzialne fu n kc je  organ izacy j
ne, zwłaszcza w  ty m  czasie, 
gdy w  łon ie  socja ldem okracji 
rosy jsk ie j toczyła  się zacięta

w a lka  pom iędzy oportun is tycz 
n y m i re fo rrn is tam i, a bezkom 
prom isow ym i rew o lu c jo n is ta 
m i typ u  leninowskiego. ,

Powieść M ścisławskiego, o- 
pa rta  przeważnie na fak tach 
i  zdarzeniach rzeczyw istych i 
mocno osadzona w  konkrecie  
h is to rycznym , ukazu je  w łaś
nie' — poprzez in dyw idu a ln e  
dzie je Baum ana —  tę w a lkę  
dwóch n u rtó w  socja lis tycz
nych, zakończoną ostatecznym 
roziam em  w  p a r t i i i  jakże 
p łodnym  w  s k u tk i ideolog icz
nym  tr iu m fe m  „is k ro w c ó w ”  — 
bolszew ików  nad m ieńszew ic- 
k im i „ekonom istam i” . V /praw  
dzie, w  końcu" powieści, B au
man ginie z rą k  najemnego 
„czarnosecińca”  wówczas, gdy 
całą Rosję ogarn ia s tra jk  ge
nera lny, a robo tn icy  moskiew 
scy go tu ją  się do zbrojnego 
w y  stanienia, lecz w iem y, że 
w łaśnie tak ich  ja k  Bauman 
będzie ,za grobem zwycię
stw o” : „Z  te j to m og iły  — p i
sze au to r powieści — w  w ie l
k ie  dn i P a źd r nr n ik a  pad ły  z 
ka ra b in ó w  'd ru żyn y  ro b o tn i
czej pierwsze s trza ły  do b ia 
ły c h ” .
. M śc is ław ski jest bardzo 

zręcznym  na rra to rem , dosko
nale odtwarza sens ówczes
nych w ypadków  i  może zacie
ka w ić  czy te ln ikó w  losam i

swego bohatera, k tórego życie 
składało się z w ytężone j i 
tru d n e j p racy re w o lu cy jn e j, 
aresztowań, śledztw  i  —  uc ie 
czek. Bo „Szpak”  (konsp ira 
c y jn y  pseudonim  Baum ana) 
z n ie zw yk łą  zręcznością po~ 
t r a f i ł  w ym yka ć się z sideł i 
k la te k , gotowanych d lań  przez 
carską ochranę i  ca ły  apara t 
przem ocy. Toteż ta k ie  ro z 
dz ia ły , ja k  opis pe reg rynaćy j 
„S zpaka”  po „w syp ie ”  k o n fe 
re n c ji k ijo w s k ie j albo opis 
przygotow ań do uc ieczki g ru 
py w ięźn iów  po litycznych  z 
w ięz ien ia  łuk ianow skiego, czy 
ta  się ja k  powieść sensacyjną, 
ty m  bardzie j sensacyjną, że 
opartą  na fak tach  au ten tycz
nych. A kcen ty  wstrząsającego 
trag izm u ma wplecione w  tok  
powieści opow iadanie ' w ięźn ia  
Szujskiego o reż im ie  w ięz ie n 
nym  w  s łynne j ongi kato rdze 
o rłow sk ie j.

B udow a powieści M śc is ław - 
skiego n ie  odznacza się je d 
nak doskonałością: n ie k tó re  e- 
p izody są nadm iern ie  rozc ią 
gnięte i  po traktow ane zbyt 
drobiazgowo, inne  znow u — 
ważne z p u n k tu  w idzen ia  ca
łości —  u ję te  zostały sty lem  
te legra ficznym . C entra lną  i  
jedyną w  sposób m oż liw ie  pe ł
ny zarysowaną postacią ,.Szpa 
ka “  jest Baum an, choć i  te j 
postaci m ożna by gdzie n ie 
gdzie zarzucić pewną nad
ludzką n iem al posągowość 
kszta łtów . Poza Baumanem, 
ty lk o  działacz robo tn iczy ’ b o l
szew ik —  Kazuba w ykracza z

ram  epizodyczności. Ten p ro - 
t j',  nieuczony człow iek, w ie 
dziony zdrowym  rozsądkiem  i  
k lasow ym  in s ty n k te m  urnie 
znaleźć dla siebie w łaściw e 
m iejsce w  w a lk a c h 'z  caratem 
i w  starciach w e w n ą trz p a rty j
nych. W tych  zmaganiach 
krzepnie i  do jrzewa św iado
mość Kozuby, um acnia się je 
go rew o lu cy jn y  pogląd na 
św iat, wzmaga się ża rliw a  w ia  
ra  w  zwycięstwo, k tó rą  roz- 
płom  ienia swoich towarzyszy 
i przyjació ł. Kozuba jes t ja k  
gdyby uosobieniem n a jle p 
szych’ na jbardzie j tw órczych 
cech p ro le ta ria tu  rosyjskiego: 
m ocnym i rękam i tys ięcy i  m i
lionów  takich , ja k  Kozuba, 
chw ycony b y ł mocno i  n ieu 
s tęp liw ie  sztandar rew o lu c ji, 
pom im o pierwszych porażek i 
załamań — ostatecznie, w  r. 
1917, tr ium fu jące j.

Interesująca i  pouczająca 
powieść M ścisławskiego b a r
dzo  ̂ się przyda po lsk im  czy
te ln ikom , zwłaszcza ty m ’ k tó 
rzy  me zbyt dobrze o rien tu ją  
się w  historycznych p re lu 
diach Przełom u Lis topadow e
go. M etodą przystępną, bo 
poglądową w y ja śn ił M ścis ław - 
Skii tsto tę sprzeczności w  ro 
sy jsk im  ruchu robotn iczym  o- 
kre.su tz>w. pierwszej rew o lu c ji 
i u w y d a tn ił dzie jowe znacze
nie zwycięstwa ide i le n in ow 
skie j w  perspektyw ie  la t na 
stępnych. P o lsk i przekład 
,’Szpaka”  — na ogół popraw 
ny.

BO LESŁAW  D U D Z IŃ S K I

Poem aty
o generale Św ierczewskim

O statn io  ukara ła  się ńakła-1 ka, obejm ującą cz te ry  poema 
dem „P rasy  W o jskow e j“  książ | ty  nagrodzone na konkursie ,

zorgan izow anym  przez Z w ią 
zek L ite ra tó w  P olskich j  Dom 
W ojska Polskiego, ku  czci ge
nera ła  K a ro la  Sw ierczewskie- 
go-W altera , w  drugą rocznicę 
jego śm ierci. A kc ja  tego ro 
dzaju ja k  konkurs, a w ięc fo r 
m alne i  kon kre tne  zam ówienie 
społeczne, nie zawsze p rzyno
siła u  nas pożądane rezu lta ty . 
K onkurs , o k tó ry m  mowa, mo 
że ze w zględu na w y ją tkow o  
a tra k c y jn y  tem at, ja k im  jest 
życie genera ła-robotn ika , w y 
w o ła ł szerokie echo i zgroma
dził trzynaście prac, przeważ
nie m łodych poetów. Prace te, 
poem aty i  p róby poematów, 
jedne po traktow ane bardzie j 
epicko, inne ca łkow ic ie  liry c z  
ne odznaczały sie na ogół w y 
sokim  poziom em  i  są c ieka
w ym  przyczynk iem  do na
szych rozważań o próbach no 
w ych  fo rm  poetyckich, w y ra 
sta jących z potrzeb żyd a  dz i
siejszego.

Nagrodzono cztery prace, 
k ie ru ją c  się w  pierw szym  rzę. 
dzie k ry te r iu m  „k o m u rrk a ly w  
ności“  (w  ju r y  konkursow ym  
zasiadał m. in. p rzodow nik 
pracy) a m ianow ic ie : W łady 
sława B ron iew skiego ( j  n a . 
groda), Leopolda Lew ina  i1 W i
k to ra  W oroszylskiego (dw ie 
drug ie nagrody) oraz Roberta 
S tille ra  ( l i i i  nagroda).

Poemat B ron iew skiego na
w iązuje, zwłaszcza we wstę
pie, do pewolucyjnego nu rtu  
s ilne j j pe łnej szlachetnego 
potasu poezji tego autora, k tó 
ra dała lite ra tu rze  po lsk ie j 
w ie le  w span ia łych k a rt, z „K o  
muną paryską“  na czele.

U tw ó r Lew ina  jest próbą 
spojrzenia na postać generała- 
rob o tn ika  od s trony  nie ty lk o  
w a lo rów  jego ja ko  bo jow nika 
o wolność j  nieustraszonego do

wódcy, ale rów nież jako czło
w ieka, k tó ry  swoją pracą i 
w a lką  p rzyczyn ił s'ę do budo 
w y  Ludow ego Państwa, k tó 
ry  s tw o rz y ł w naszej a rm ii 
now y typ. dowódcy - w ycho
w aw cy swoich żołnierzy. Po
emat Lew ina  jest fo rm a ln ie  
na jb a rdz ie j tradycy jny .

W ięcej charakterystyczne są 
p ró by  S .ille ra  i W oroszyiskie 
go. S t ille r  zastosował do swfe- 
go poem atu techniką piosen
kową, k tó rą  w ypracow ał sobie 
dotychczas w  w ie lu  nagrodzo 
nych piosenkach żołn ierskich,
0 s ilne j, św ieżej uczuciowości
1 obrazowaniu.

W oroszyiski zastosował tech
m kę gawędy w  pew nym  ru 
basznym i  lap ida rnym  sposo
bie zw racan ia (n,p.: „cóż, 
ro b iło  się... b iło  się..." i.tp:):
F o rm a ln ie  w yko rzys ta ł bardzo 
um ie ję tn ie  ry tn rk ę , ry m y  i 
kadencje zdań M a jakow sk ie 
go. To potęguje w rażenie s iły  
ideolog icznej jego w yp ow ie 
dzi. W oroszylski ma obok te
go pa rtie , gdzie osiągnął n ie 
m n ie j może silną choć b a r
dzie j w łasną, po lityczną, a 
jednocześnie poetycką form ę 
w yra zu  (scena śm ierci).

P lon  konku rsu  dał p ra w id 
ło w y  w yraz  perspektyw om  
rozw o ju  tego rodzaju poezji, 
naw iązując z jedne j s tro n y  do 
jedynych po lsk ich tra d y c ji po
ezji rew o lu cy jn e j (B ron ie w 
ski), z d ru g ie j do k lasyka re 
w o lu c ji socja listycznej M a ja 
kowskiego, z trzecie j zaś do 
pewnych m otyw ów  ludow ych, 
zaw artych s iłą  fa k tu  w  samej 
technice pieśni, ja ką  zastoso
w a ł m ie jscam i S tijle r.

Andrzej Braun

•Ku uczczeniu zb liża jące j się 
10 roczn icy śm ie rc i znakom i
tego szachisty D aw ida P rze
p ió rk i, zam ordowanego w  n ie 
m ieck im  obozie koncen tracy j - 
nym , „T ry b u n a  L u d u ”  og ła
sza w ie lk i m iędzynarodow y 
konkurs  na prob lem y szacho
we w  3 grupach:

a) D w uchodów k i (2) nagro
dy: 7.000, 4.000, 2.000, 1.000 zł; 
sędziowie: J. R. Neukom m  i 
M. W róbel.

b) T rzychod ów k i (3) nagro
dy: 9.000, 6.000, 3.000 z ł; sę
dziow ie: M . W róbe l i  sędzia

zagraniczny, k tórego nazwisk® 
będzie podane później,

c) W ie lochodów ki (4— 6) na* 
grody; 9.000, 6.000, 3.000 a*! 
sędziowie: J. H a rtong  i  M- 
W róbel.

Zadania w  dow olne j ilości 
należy nadsyłać pod adresem1 
„T ry b u n a  L u d u ” , W arszaw9' 
Smolna 12, z napisem  „n a  koń 
ku rs  D. P rz e p ió rk i”  na koper' 
cie —  do dn ia 1. X I .  49 r.

Rozstrzygnięcie będzie pu
b likow ane  w  m arcu  1950 r. R' 
rocznice śm ie rc i D. P rze ' 
p ió rk i.

K O N K U R S  „A ” 
Z A D A N IE  N r 16 
W., Suchodolski

( I I  nagr. „Szachy”  1948)
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OBRONA S Y C Y L IJS K A
grana w  meczu 

M oskw a— Budapeszt br. 
Białe: W. Smysłow 
Czarne: G. Barcza

1. e4, c5. 2. Sf3, Sc6, 3. d4, 
c:d4, 4. S:d4, Sf6. 5. Sc3, d6.
6. Ge2, e6. 7. 0-0, a6. 8. Ge3, 
Hc7. 9. f4, Ge7. 10. H e l, 0-0. 
11. Hg3. (Posunięcie, w p ro w a 
dzone przez Bolesławskiego, 
daw n ie j g ryw ano m n ie j ostre 
11. W d l) Kh8 (Na to b y ł zaw 
sze czas, w o le libyśm y 11... 
Gd7! Na 1... Sh5 m a ją  b ia łe  
s ilną odpowiedź 12. Hh3!) 12, 
Wf2, Gd7. 13. W d l, b5. 14. 43, 
Wa-c8. 15. Gd3! g6? (Osłabie
nie skrzyd ła  kró la , k tó re  r y 
chło się zemści. Należało ra 
czej grać 15... es?! z n iem ożli
w ym i, zresztą do obliczenia 
kom p lika c ja m i, a le  da jącym i 
praktyczne szanse). 16. ' Sf3! 
b4 17. a:b4, S:b4. 18. Sg5!
(G rozi Hh4; e4—e5). Gg7. 19. 
f5!! (Początek ostatecznego 
ataku). e:f5. 20. Gd4! (Grozi 
21, e;f5, G:f5, 22, gc-ełi; je

że li 20... ScO? to  21. Sd5, jeśli
20.. . f:e4? to  21. Sc:e4! N a j
lepsze by ło  jeszcze 20... Hd8)’ 
Kg8. 21. e:f5, Ha5 (N ie 2 l -  
G:f5? 22. W :f5! g:f5?? 23. Se6t) 
22. f:g6! S:d3 (Rezygnacja. N 9
22.. . f:g6 decydu je od razu 23’ 
S:h.7!!) 23. g:h7t, S:h7 (A lb*
23.. . Kh3. 24. W :f6! itd .) 2*  
S:h7 t  (G rozi m a t na g7!) GS* 
25. S:g5, S:f2. 26. Se6 f  i  czar
ne poddały się.

Z nakom ita  pa rtia , dziewiM®1 
ko le jne  zwycięstwo młodeg® 
radzieckiego a rcym istrza !

K O N K U R S  „B” 
Z A D A N IE  N r 16
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W  powyższej pozycji, k tó r t  
b ierzem y z p a r ti i Ragozin 
Bondarewski (mecz, 1946 r.) z„a 
g ra ły  b ia łe  1. We8! f:e3! 
f:e3!, K f6 . 3. Sd6H H:c7. ,
W f8 f  i  czarny k ró l zna!az‘ 
się szybko w matowej sie®' 
Czy w 2. pos. (zamiast 2. f c't 
nie mogły białe grać najpier*  
2. W:e7 f?
R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K ń R ® *  

„ B “  Z A  M A R Z E C  f
N a g ro d y  k s ią ż k o w e  za dob re  r 

w ią z a n ia  zadań  m a rc o w y c ń  ^  
K O N K U R S IE  „ B “  o trz y m u j®  
d rod ze  lo s o w a n ia :

Z a d . N r  9: J . W o ź n ia k , W . 
d z ik  i  M . L e s ia k . g.

Z a d . N r  10, A l.  C h rz a n o w s k i, 
P ło ń s k i i  M . W a lc z y k . „y

zad. N r  u :  E . N o w ic k i,  S. ®u* 
i  W, plbryś,


